


Tereny narciarskie Polski
Wzdłuż południowej granicy Polski leży około 600 

kilometrowy wał górski Karpat; góry to piękne, niezwy­
kle urozmaicone, w formach różnorodnych od Tatr o cha­
rakterze alpejskim, aż po łagodne wzniesienia Beskidów—  
zamieszkałe przez ludność o barwnjnn i ciekawym folklo­
rze, kryją w swym wnętrzu szereg osiedli ludzkich, od 
skromnych wiosek, aż po wielkie i nowoczesne letniska, 
zimowiska i zdrojowiska.

W  zimie, gdy śniegi pokryją doliny i szczyty, cały 
ten obszar zamienia się w jeden olbrzymi teren sportów 
zimowych, przede wszystkim teren narciarski.

Zima w Karpatach trwa od grudnia do marca włącz­
nie, w Tatrach i Czarnohorze do połowy maja nawet, po­
zwalając na rozkoszne harce na wiosennym śniegu, w pa­
lących promieniach słońca.

Całe Karpaty dzielą się na szereg grup, odmiennych 
budową, charakterem, wysokością i krajobrazem.

Idąc od zachodu, pierwszą taką grupą są Beskidy 
Śląskie, leżące w okolicy Wisły i Bielska: pokrewne cha­
rakterem', jakkolwiek nieco wyższe, są Beskidy Raczań- 
skie w okolicy Zwardonia.

Z tą ostatnią grupą graniczy ku wschodowi Beskid 
Wysoki, jak nazwa wskazuje, najwyższa grupa tych 
stron; na północ od niej Beskid Mały, stanowiący raczej 
przedgórze głównego wału karpackiego.

Grzbiet główny Karpat, tworzący dotąd granicę pań­
stwa, przechodzi z Beskidu Wysokiego na grupę Gorców, 
położoną na południe od znanej stacji sportów zimowych 
i zdrojowiska Rabki; na północ od niej leży grupa Be­
skidu Wyspowego.

Granica państwa, porzuciwszy grzbiet główny Karpat 
na najwyższym szczycie Beskidu Wysokiego —  Babiej 
Górze, przechodzi w Tatry, najpiękniejszą i najwyższą 
grupę gór polskich o charakterze prawdziwie alpejskim.

Na wschód od Gorców wznoszą się Beskidy Sądecko- 
Krynickie, w których sercu leży Krynica, największe 
zdrojowisko i najbardziej nowoczesna stacja sportów zi­
mowych w Polsce.

Środkową część Karpat Polskich wypełnia Beskid N i­
ski, turystycznie mało wyzyskany. Im dalej ku wschodowi 
jednak, tym wysokość gór wzrasta, krajobraz zyskuje na 
pięknie, a otwarte stoki o stałym i znakomitym ośnieże­
niu tworzą ̂ tu doskonałe tereny narciarskie.

Z Bieszczadami graniczą Gorgany, krajobrazowo nie­
zwykle piękne, jednak wskutek stromości, zalesienia i bar­
dzo słabego zaludnienia dostępne tylko wprawnym tury­
stom.

Bieszczady, rozległa grupa górska, przecięta kilko­
ma'liniami kolejowjnni, posiada szereg tłumnie odwiedza­
nych centrów narciarskich, jak Łupków, Sianki i Sławsko.

Wschodnia część Gorganów, położona w pobliżu ta­
kich miejscowości, jak Rafajłowa, Jaremcze i Worochta, 
posiada najlepsze tereny narciarskie Gorganów i zasłu­
guje na uwagę.

Najpiękniejszą jednak grupą górską Karpat Wschod­
nich jest Czarnohora, najwyższe pasmo tych stron, stano­
wiące wspaniały teren narciarski. Dostęp najlepszy od 
wspomnianego zimowiska Worochty.

Dalej ku wschodowi leżą jeszcze góry Czywczyńskie 
i Beskid Huculski, strony te są jednak na razie trudno do­
stępne.

N A  OKŁADCE: ZIMA Fotografował J. Mizerski
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ROLA WYCHOWAWCZA PODOFICERA
Znakomity pisarz wojskowy, pan major dyplomowany Kazimierz Banach, autor wielu prac, jak: 

„Przygody wojenne Pietrka Chytrosia", „Jak Maciek Sroka swoim na wojnie pomagał", „Służba infor­
macyjna w pułku piechoty w czasie wojny" (w druku) i t. p., dzieli się z naszymi czytelnikami cennymi 
uwagami i spostrzeżeniami na temat wychowania młodego podoficera.

Redakcja

Z żywym zadowoleniem, ciekawością i niezwykle 
przyjaznym uznaniem obserwuje korpus oficerski we­
wnętrzną konsolidację, jakiej własnym, zbiorowym wysił­
kiem dokonywa korpus podoficerski, od kilku lat mocno 
zakasawszy rękawy. Jej zewnętrznym objawem był pięk­
ny czyn ofiarowania wojsku eskadry samolotów. Poprzez 
słowa przedstawiciela korpusu, starszego sierżanta Woj­
nickiego, przebijała szlachetna duma z dokonania dzieła, 
które mogło się powieść tylko dzięki głębokiej ufności 
w zwartość korpusu podoficerskiego i jego patriotyzm. 
Myślę, że znaczenie tego pięknego czynu korpusu podofi­
cerskiego sięga daleko poza sam, chociaż tak wielki, efekt 
materialny. Oto korpus podoficerski „naocznie** mógł 
stwierdzić, że reprezentuje bardzo poważną siłę w pocho­
dzie wojska i państwa ku wielkości. Ten efekt moralny 
dokonanego dzieła można było obserwować i obserwuje­
my nadal w każdym najmniejszym nawet garnizonie. Za 
przykładem całego korpusu, zwierają się coraz mocniej 
poszczególne grona, wypracowując rzetelnym wysiłkiem 
coraz nowe wartości moralne na podłożu troski o dobro 
służby i odpowiedzialności za sumienną pracę nad wyszko­
leniem wojska.

Tę doniosłą pracę korpusu podoficerskiego warto po­
głębić w jednym jeszcze kierunku, mianowicie wychowa­
nia młodego „narybku** podoficerskiego. Jeszcze do nie­
dawna podoficer nie odgrywał w wyszkoleniu, a przede 
wszystkim w wychowaniu wojska, tak wielkiej roli, jaką 
zaczyna, chociaż powoli, odgrywać dzisiaj. Najczęściej, 
dzięki zresztą zarzuconemu dziś systemowi specjalizacji 
w wyszkoleniu, był tylko „specem** w poszczególnych dzia­
łach wyszkolenia. Był niezastąpionym szermierzem, 
świetnym fachowcem w wyszkoleniu strzeleckiem, dosko- 
nał5nn grenadierem, rzadziej już znawcą w wyszkoleniu 
bojowym. Był jednym słowem instruktorem. Rolę wycho­
wawczą zachowywał jeszcze szef kompanii, chociaż i tu 
ograniczał ją raczej do zewnętrznego koszarowego po­
rządku.

Od pewnego czasu zaszły jednak radykalne zmiany. 
Podoficer staje się nietylko instruktorem, ale i dowódcą. 
Dowódcą pełnowartościowym, to znaczy odpowiedzialnym 
nie tylko za zewnętrzne efekty swej pracy w danym dziale 
wyszkolenia, ale za pełną wartość powierzonego sobie od-  ̂
działu, drużyny czy też plutonu. Oczywiście, jednym z naj­
ważniejszych momentów w tej roli jest sprawa należytego 
wychowania swych podkomendnych. Podoficer wkracza 
mocno w prawie już zapomnianą dziedzinę swej pracy, w tę 
dziedzinę, której był przecież tak świetnym znawcą w cza­
sie wojny. Przypomnijmy sobie dobrze znaną nam syl­
wetkę naszego podoficera wojennego, podoficera, który 
potrafił dowodzić nie tylko drużyną i plutonem, ale nie­
rzadko kompanią. I to jak dowodzić!

Iluż to z nas ma przed oczyma morowego sierżanta, 
który, podpierając się —  dla „fasonu** —  mocnym kijem, 
prowadził oddział. Znał na wylot każdego swego „Jasia** 
czy „Bażanta**. Iluż —  zuchów kaprali wiodło „odpowie­
dzialne** patrole i pilnowało powierzonego odcinka, tak, 
„że mucha nie siadła**, a przełożony wiedział, że może po­
legać na ich robocie.

I otóż idzie o to, ażeby ta piękna tradycja dowódców- 
podoficerów z czasu wojny nie zaginęła w czasie pokoju. 
Nie wystarczy tu praca oficerów, trzeba, ażeby starsi pod­
oficerowie wzięli w niej jak najwybitniejszy udział przez 
zaprawienie swych młodszych kolegów do przyszłej, jakże 
odpowiedzialnej pracy.

Mały przykład. Zapytany przeze mnie, doskonały 
zresztą, szef kompanii, dlaczego, skoro zajęcia się już 
skończyły, nie opuszcza koszar, odpowiedział: „Jakże mo­
gę pójść do domu, nie dopilnowując zakończenia pracy oko­
ło porządku w rejonie kompanii ?**. „Ma pan przecież służ­
bowego i drużynowego** —  zauważyłem. „To mało —  od­
powiedział —  ja muszę sam to zrobić**.

Sierżant, jak wspomniałem, był doskonałym podofi­
cerem, starym wojennym „wiarusem**. I ta dbałość o „po- 
rządeczek** w kompanii w czasie wojny była i będzie 
w przyszłości, zupełnie na miejscu. Wtedy każdy z pod­
oficerów znajdzie dość okazji po temu, ażeby w różnych 
sytuacjach udowodnić swą sumienność w wykonaniu zada­
nia i zaznaczyć poczucie odpowiedzialności. Cała rzecz 
w tern, ażeby młodego podoficera teraz, w czasie pokoju, 
tego nauczyć, ażeby go wciąż „nie prowadzić za rączkę**. 
Bo też w czasie wojny szef go na patrol nie będzie „pro­
wadził za rączkę**. Zatem trzeba i należy wychowywać 
swego młodszego kolegę przede wszystkim właśnie w zdo­
byciu najcenniejszej cnoty dobrego żołnierza: poczucia od­
powiedzialności. Najlepszym środkiem ku temu, to wła­
śnie powierzanie im samodzielnych zadań, które powinni 
wykonać według najlepszej swej woli. Wydanym rozka­
zom powinna towarzyszyć kontrola. Będzie ona z początku 
częsta i pedantyczna. Końcowym jej efektem powinno być 
przekonanie przełożonego, że powierzone podwładnemu za­
danie będzie tak wykonane, jakby się je „samemu** wy­
konało.

To oczywiście nie wszystko. Wychowawcza rola star­
szego podoficera powinna objąć i prywatne życie jego 
młodszego kolegi. Pole to do bardzo pięknej i bardzo 
wdzięcznej pracy w terenie, w którym na młodego chłop­
ca czyhają różne życiowe niebezpieczeństwa.

Oto jak rozumiem dalszą drogę korpusu podoficer­
skiego w osiąganiu nowych, a trwałych wartości.

Kazimierz Banach  ̂mjr. dypl.



Organizacja propagandy we Włoszech
Faszystowskie Włochy, celem realizacji zwycięstwa 

idei ustrojowej państwa, musiały przede wszystkim dą­
żyć do rozpowszechniania tej idei wśród najszerszych mas 
przez organizację sztuki propagowania. Nic też dziwne­
go, że publicysta i dziennikarz, obdarzony wielkim talen­
tem wyczarowywania tej sztuki, Mussolini, przy tv/orze- 
niu nowego organizmu państwowego, zwrócił specjalną 
uwagę na prawidłową organizację propagandy. Opierając 
się przede wszystkim na organizacji entuzjazmu talentów 
w oddziaływaniu na ogół, mając za dodatek do instrumen­
tu wielkiej propagandy, jaką dotychczas stanowiła pra­
sa, radio i kino —  postanowił przede wszystkim ujarz­
mić te elementy w potężną organizację, koordynującą ich 
pracę pod kierunkiem jednej instytucji.

Podporządkowanie samorodnych talentów indywidu­
alnych głębokiej trosce o zdrowe oddziaływanie na opinię 
publiczną w interesie państwa, co znalazło swój wyraz 
w stworzeniu zaraz po rewolucji wydziału prasowego przy 
szefie rządu, doprowadziło z czasem do przekształcenia te­
go wydziału w podsekretariat stanu, a następnie w mini­
sterstwo prasy i propagandy.

Ministerstwo to scentralizowało w swym ręku całą 
akcję kontaktowania się Włoch tak wewnętrznego, jak 
i zewnętrznego, zagrzewania 10 milionowej rzeszy wło­
skiej zarobkowej emigracji do przejęcia się duchem fa­
szystowskim, a także podtrzymywania szerokiego kontak­
tu z prasą całego świata.

Prace ministerstwa dotyczą najistotniejszych działów 
kontaktowania, obejmując swoim zasięgiem prasę krajo­
wą i zagraniczną włoską, radiofonię, kino, teatr, oraz or­
ganizację ruchu turystycznego do Włoch.

Organami wykonawczymi są tu dyrekcje generalne 
i inspektoraty, które swą planową akcję rozwijają w myśl 
określonych i przesądzonych już wielkości głębokiej misji 
dźwignięcia Włoch na najwyższe szczyty sprawnej orga­
nizacji wewnętrznej, jak i potęgi zewnętrznej.

Na czele względnie niedawno utworzonego minister­
stwa stanął zięć Mussoliniego, hr. Ciano, obecnie minister 
spraw zagranicznych, by w krótkim czasie stworzyć pod­
stawowe formy dla organizacji tej ważnej placówki.

Zdyscyplinowanie akcji informowania nie przez sło­
wo „zabraniam**, lecz przez wpojenie poszanowania praw 
już ustanowionych, których rezultatem jest owo podcią­
gnięcie się w górę faszystowskich Włoch —  przy wprowa­
dzeniu kontroli tej działalności przez generalną dyrekcję 
prasy, szerzenie przez prasę haseł propagandy zdrowia 
moralnego i fizycznego, zwalczanie wszelkich akcyj wy­
wrotowych, zastąpienie eliminowanych przejawów defe- 
tyzmu przez szerzenie idei kultu, piękna i radości życia —  
oto główne zasady, na których jest oparta organizacja no­
wego dziennikarstwa włoskiego.

Aby dać promieniować tej koniecznej radości życia 
z łamów prasy, trzeba było sam zawód dziennikarski pod­
nieść przez ścisłą organizację wewnętrzną. Że minister­
stwu ta akcja organizacji dziennikarstwa się powiodła, 
świadczyć o tym może rola, jaką dziennikarze włoscy ode­
grali w wojnie włosko-abisyńskiej.

Wielką troską ministerstwa jest szerzenie kultury 
wśród ludu i robotników. Do tego celu służyć ma odpo­
wiednia lektura. Zorganizowanie na wielką skalę t. zw. 
wydawnictw narodowych (słowo „nazionale** utożsamia 
się we Woszech z określeniem „statele** —  państwowy), 
jest jednym ze środków dotarcia do najszerszych mas.

Specjalna opieka nad korespondentami pism zagra­
nicznych, nawiązywanie ścisłych kontaktów z redakcjami, 
wysyłanie wyspecjalizowanych funkcjonariurzy minister­
stwa za granicę, ma na celu korygowanie wszelkich nieści­
słości, a także informowanie o charakterze prac rozwojo­
wych nowych Włoch.

Radiofonia włoska stworzyła znakomity system pro­
gramowej pracy nauczania i podniesienia na najwyższy 
piedestał sztuki włoskiej, kultury, nauk, oraz organizowa­
nia akcji w sferze polityki.

Biorąc za podstawę rozwój techniki, zapoczątkowany 
przez Marconiego, a także udostępniając przez specjalną 
organizację nabywanie sprzętu radiowego, ministerstwo 
wprowadziło znakomitą w rezultatach inowację w formie 
szerzenia na zewnątrz idei faszystowskiej i potrzeb, a tak­
że zdobyczy narodu włoskiego przez nadawanie audycyj 
w 18 językach.

Wprowadzenie nauki języka włoskiego przez radio 
w Niemczech, Anglii, Francji, Hiszpanii, Węgrzech, Gre­
cji, Rumunii, przy udziale 35.000 zarejestrowanych słu­
chaczy, a także projektowane rozszerzenie tej akcji po 
wybudowaniu najsilniejszej radiostacji świata w Santa 
Palombo, świadczy o sprawnym rozwoju tej akcji, niewąt­
pliwie dzięki podporządkowaniu jej pod nadzór i kierow­
nictwo instytucji centralizującej wszelką propagandę.

Dzięki tej właśnie okoliczności, przy 35.000 godzin 
pracy radia w roku, nie ma we Włoszech niespodzianek 
w rodzaju indywidualnej polityki zarówno przy tworzeniu 
programów, jak i angażowaniu sił do ich wykonania.

Wielkim sukcesem ministerstwa jest zorganizowanie 
wystawy sztuki włoskiej w Paryżu w maju 1935, która na­
prawdę nie miała równej sobie pod względem fachowego 
skoordynowania kierownictwa.

Ogromną wagę przywiązuje ministerstwo do organi­
zacji kinematografii.

Stwarzając dyrekcję generalną kinematografii, mini­
sterstwo postawiło sobie za realny program wzięcie w swo­
je ręce tej dziedziny bezpośredniego oddziaływania na 
tłumy.

Naczelnym probierzem w tym oddziaływaniu są tu ele­
menty wychowawcze, poczucie piękna, umoralnianie, 
a także odzwierciedlanie momentów rozwojowych ery fa­
szystowskiej. Stworzenie filmu narodowego —  oto cel prac 
ministerstwa w tej dziedzinie.

Od instytutu kredytu filmowego, do stworzenia mia­
sta filmowego pod Rzymem, t. zw. centrum eksperymen­
talnego —  do wystawy w Wenecji, znakomity rozwój in­
stytutu L. U. C. E. —  stanowią poszczególne fazy rozwoju 
ruchu filmowego we Włoszech pod kierownictwem mini­
sterstwa. Oddziaływanie cenzuralne na zmod3rfikowanie 
charakteru włoskiej produkcji filmowej zrobiło swoje. 
Główny nacisk położono na czerpanie motywów do sce­
nariuszy z życia ludu i całego narodu w formie prawdzi­
wych relacyj. Piękno przyrody, okazanie historycznej 
przeszłości, dokumentaryczne stwierdzenie rozwoju no­
wych idei —  oto poszczególne tematy, dające rozwojowi 
włoskiej produkcji filmowej życiowe tempo rozmachu 
handlowego i propagandowego.

Wbrew przewidywaniom, że kino usunie na drugi 
plan teatr, w specyficznych warunkach włoskich, gdzie 
liryczny zawsze święci triumfy, gdzie jednak nie było or­
ganizacji teatru stałego, powołany do życia specjalny in­
spektorat ma zadanie zorganizowania stałego teatru dra­
matycznego w Rzymie.

Pod kontrolą ministerstwa znajduje się również orga­
nizacja ruchu turystycznego do Włoch, dzięki której w cią­
gu 9 miesięcy 1935 r. uzyskano nadwyżkę 200.000 tury­
stów w porównaniu z rokiem 1934.

Specjalna ustawa turystyczna, redagowana przy 
współudziale przedstawicieli wszystkich korporacyj, reor­
ganizacja charakteru hoteli, wydanie, w porozumieniu 
z ministerstwem finansów, specjalnych bonów hotelowych 
i na benzynę, znakomicie ułatwiają penetrację turystów 
do Włoch. Stanisław Podgórski
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Sprawy zagraniczne
PRZECIWKOMUNISTYCZNY UKŁAD JAPOŃSKO - NIEMIECKI

Ambasador japoński w Berlinie, wice-hrabia Muczakoi, z pole­
cenia cesarza Japonii, i ambasador von Ribbentrop, z polecenia kan­
clerza Rzeszy, podpisali dnia 25 ub. miesiąca w południe układ
0 zwalczaniu międz3marodówki komunistycznej.

W  układzie tym na wstępie powiedziane jest między innymi 
co następuje:

Rząd Rzeszy Niemieckiej i Japonii, uważając, że celem mię- 
dz5marodówki komunistycznej, zwanej kominternem, jest rozsadze­
nie i gwałcenie ustroju istniejących państw wszelkimi możliwymi 
środkami, co zagraża nie tylko ich pokojowi wewnętrznemu i do­
brobytowi społecznemu, a także stwarza niebezpieczeństwo dla po­
koju świata, postanowiły zawrzeć układ, celem wspólnej obrony 
przeciwko wywrotowej akcji komunistycznej.

Układ ten ma brzmienie następujące:
Art. 1. Strony układające się postanawiają udzielać sobie 

wzajemnych informacyj o działalności międzynarodówki komuni­
stycznej, naradzać się nad koniecznymi zarządzeniami i przeprowa­
dzać je w ścisłym porozumieniu.

Art. 2. Strony układające się zaproszą wspólnie inne pań­
stwa, których spokój wewnętrzny jest zagrożony przez rozkładową 
akcję wywrotową międzynarodówki komunistycznej, do udziału 
w zarządzeniach zapobiegawczych w duchu niniejszego układu lub 
do przystąpienia do tego układu.

Art. 3. Układ niniejszy ułożony jest w tekstach japońskim
1 niemieckim, oba teksty są obowiązujące. Układ wchodzi w życie 
z dniem podpisania i obowiązuje w ciągu 5 lat. Strony układające 
się przed upływem tego terminu porozumieją się co do dalszego 
kształtowania się wzajemnej współpracy.

Oprócz powyższego układu, pełnomocnicy obu stron podpisali 
protokół dodatkowy, który zawiera między innymi następujące po­
stanowienia:

Odpowiednie władze obu układających się stron będą w ra­
mach istniejących ustaw wydawać surowe zarządzenia zapobiegaw­
cze, celem 2rwalczania akcji wywrotowej międz3marodówki komuni­
stycznej.

W  związku z podpisanym układem antykomimistycznym nie- 
miecko-japońskim, rzymskie koła polityczne oświadczają, że po­
między Włochami a Japonią żaden tego rodzaju układ nie został 
zawarty, istnieje natomiast całkowita zgodność poglądów w tej 
sprawie. Podobno rząd japoński wkrótce oficjalnie zakomunikuje
0 przemianowaniu poselstwa japońskiego w Addis Abebie na kon­
sulat, co równać się będzie uznaniu imperium włoskiego. Rząd wło­
ski ze swej strony mianuje swego konsula w Mandżuko, co z kolei 
będzie uznaniem obecnego stanu politycznego na Dalekim Wscho­
dzie.

Prasa włoska, omawiając antykomunistyczny układ japońsko- 
niemiecki, podkreśla z naciskiem, że zagadnienie obrony przed ko­
munizmem zostało zbadane i określone również między Włochami
1 Rzeszą podczas ostatniej wizyty ministra Ciano w Berlinie.

Na temat podpisania układu japońsko-niemieckiego ogłoszo­
no oficjalne oświadczenie. Pierwsze z nich — ministra propagandy 
doktora Goebbelsa, który w przemówieniu przez radio zaznaczył 
między innymi, że układ ma wybitnie charakter obronny i nie jest 
W3nnierzony przeciwko nikomu i należy go uważać za pimkt wyj­
ścia w walce o pokój świata.

Jed5mą myślą i celem porozumienia jest położenie w sposób 
jasny i niedwuznaczny tamy wywrotowym zamiarom moskiew­
skiej międzynarodówki.

Ambasador niemiecki w Londynie, von Ribbentrop, po podpi­
saniu układu powiedział w wywiadzie prasowym: Japonia nie do­
puści do rozszerzenia się bolszewizmu we wschodniej Azji, Niemcy 
stanowią tamę „przeciwko tej zarazie" w sercu Europy, wreszcie 
Włochy, jak oświadczył Duce, będą wysoko trzymały sztandar an- 
tybolszewicki na południu.

Ambasador japoński Muczakoi podkreślił dość ogólnikowo, że 
układ przyczyni się do uspokojenia świata.

Równocześnie z podpisaniem układu niemiecko-japońskiego 
dyrektor departamentu politycznego w urzędzie spraw zagranicz­
nych Rzeszy, zaprosił do siebie wszystkich ambasadorów i posłów 
akredytowanych w Berlinie (z wyjątkiem ambasadora Związku So­
wieckiego) i wręczył im kopię układu. Berlińskim korespondentom 
prasy zagranicznej (z wyjątkiem dziennikarzy sowieckich) zako­
munikował układ kierownik wydziału prasowego w tak zwanym 
„biurze ambasadora von Ribbentropa".

Negocjacje w sprawie układu rozpoczęły się w październiku 
roku bieżącego zaraz po powrocie do Tokio ambasadora Rzeszy 
von Dirksena, który bawił we wrześniu w Norymberdze i Berlinie, 
gdzie otrzymał od kanclerza odpowiednie instrukcje.

W  chwili, gdy Niemcy i Włochy energicznie występują prze­
ciwko ingerencji kominternu w Hiszpanii — w ręku dyplomacji 
niemieckiej układ dzisiejszy jest poważnym zaszachowaniem Mo­
skwy. Z drugiej strony stanowi on również pośrednią odpowiedź na 
ostatnie aresztowania ob3rwateli Rzeszy na terenie Związku So­
wieckiego.

Jeśli rząd tokijski wyraził na układ swą zgodę, stało się to — 
głównie pod naciskiem japońskich kół wojskowych.

Niemieckie koła miarodajne zaprzeczają, jakoby układowi to­
warzyszyły jakieś klauzule tajne, jakoby istniał niemiecko-japoń- 
ski sojusz wojskowy. Podkreślają, że wstępem do tak ścisłej współ­
pracy pomiędzy Rzeszą a Japonią byłoby uznanie przez rząd nie­
miecki Mandżuko, co dotychczas nie nastąpiło. Istnieje tylko układ 
handlowy niemiecko-mandżurski, podpisany w Tokio 30 kwietnia 
1936 roku.

Nie zaprzeczają natomiast w Berlinie, że pomiędzy Niemcami 
a Japonią istnieją pewnego rodzaju współprace techniczne, ułatwia­
jące zbrojenia Japonii, szczególnie na polu lotnictwa i broni palnej. 
Poza tym Niemcy zainstalują na terenie Mandżuko za 12 milionów 
marek wielką fabrykę syntetycznej benzyny, wydobywanej z węgla 
metodą Fischera. Za te dostawy i licencje w Mandżuko, Japonia 
zapłaci Niemcom głównie swoimi surowcami (soja, bawełna, wełna, 
jedwab, i t. p.), a także niektórymi artykułami spożywczymi ( np. 
strączkowe).

W  berlińskich kołach dyplomatycznych zastanawiają się, ja­
kie praktyczne skutki będzie miał art. 2 układu, przewidujący za­
proszenie innych mocarstw do współpracy w zwalczaniu akcji ko- 
mintemu. Przypuszczają, że jest to przede wszystkim furtka dla 
Włoch, które dotychczas zachowują w tej sprawie rezerwę. Układ 
był bowiem pomyślany jako trójstronny. Jeśli Włochy wahają się, 
czynią to ze względu na Londyn.

Pomimo zapewnień ministra Goebbelsa, że układ niemiecko- 
japoński nie jest wymierzony przeciw żadnemu państwu — jasnym 
jest, iż oba mocarstwa skierowują swą współpracę przeciwko So­
wietom. Przecież komintern, czyli władza naczelna międzynaro­
dówki komunistycznej, ma swą siedzibę w Moskwie. Do kominter­
nu należy właściwie cały rząd sowiecki. Słowo Stalina jest takim 
samym rozkazem dla kominternu, jak i dla rządu i władz Rosji 
sowieckiej.

Wiadomym jest, że przy pomocy kominternu rząd sowiecki 
zwalcza i rewolucjonizuje te państwa, z którymi sam zawarł trak­
taty. Najlepszym tego przykładem jest Francja, której przemysł 
i cała gospodarka niszczone są przez ciągłe strajki komunistycz­
ne — a w wojsku francuskim komuniści prowadzą również swą 
rozkładową robotę. Wprost przeciwnie — jeśli chodzi na przykład
0 Hiszpanię, to tu rząd sowiecki i komintern działają zgodnie i ja­
wnie ręka w rękę — dążąc do przekształcenia tego pięknego kraju 
na komunistyczną republikę rad.

WĘGRY — WŁOCHY

Żyjemy w okresie ogromnej aktywności wszystkich państw 
w dziedzinie polityki zagranicznej. Nie ulega kwestii, iż prym tu 
trzymają Niemcy i Włochy.

Jednym z ciekawych przejawów tej aktywności jest wizyta 
regenta Węgier, admirała Horthyego we Włoszech. Jest to wpraw­
dzie wizyta ,,protokularna“ , ale tym nie mniej omawiane są na niej 
szczegóły dalszego zbliżenia zaprzyjaźnionych krajów.

Na zamku królewskim w Rzymie odbyło się przyjęcie, na któ­
rym wymieniono wiele mówiące toasty.

Król zaznaczył w swym przemówieniu, że odwieczne węzły 
między Włochami i Węgrami zacieśniły się w ostatnim dziesięcio­
leciu. Rządy włoski i węgierski nadały tym uczuciom formę pełnej 
zaufania współpracy. Obydwa rządy pójdą dalej w tym kierunku. 
Rząd włoski i naród włoski śledzi z serdecznym zainteresowaniem 
pracę rządu węgierskiego i narodu węgierskiego pod kierunkiem 
Horthy‘ego dla wzmocnienia i rozwoju sił narodowych i dla lep­
szej przyszłości. Tym usiłowaniom życzą Włochy z serca zasłużo­
nego sukcesu.

Regent Węgier odpowiedział po włosku. Podziękował za ser­
decznie przyjęcie we Włoszech i wyraził uczucia przyjaźni i podzi­
wu, jakie naród węgierski żywi dla króla i narodu włoskiego. Na­
stępnie wskazał regent na założenie imperium i z tej okazji złożył 
gratulacje rządu i narodu węgierskiego. Naród węgierski wie bar­
dzo dobrze, iż Włochy pragną kontynuować swe dzieło odbudowy
1 sprawiedliwości. Węgry są ożywione tymi samymi uczuciami 
i ta zgodność celów jest gwarancją, że obydwa narody także w przy­
szłości będą wspólnie podejmowały wysiłki w kienmku obrony 
pokoju.

„Z tymi uczuciami — zakończył regent — wznoszę toast na 
pomyślność Waszej Królewskiej i Cesarskiej Mości, Jej Mości kró­
lowej i cesarzowej, wysokiej królewskiej i cesarskiej rodziny, oraz 
za potężny rozwój braterskiego zaprzyjaźnionego narodu".
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Z obcych wojsk
WŁOCHY

Rada ambasadorów powołała do życia tak zwaną Radę Lot­
niczą. Ma ona charakter organu doradczego. Jest ona powołana 
do życia w celu przedstawienia opinii z zakresu organizacji, per­
sonelu lotniczego i materiału lotniczego. Przewodniczącym tej ra­
dy jest minister lotnictwa, który może poza osobistościami ze świa­
ta wojskowego i lotniczego powoływać, jako jej stałych czy czaso­
wych członków, specjalistów przemysłowych i naukowych.

SZWAJCARIA
Awizowaliśmy czytelnikom ,,Wiarusa" reorganizację wojska 

szwajcarskiego i bardzo znaczne kredyty, asygnowane na obronę 
kraju. W  uzupełnieniu tych notatek dodać musimy, że na równi 
z organizacją wojska postępuje naprzód i organizacja obronna te­
renu. Prasa francuska podaje, że wielkie szczyty górskie Saint- 
Gothard i Jungfrau zostały ufortyfikowane. Obydwa masywy ma­
ją wybitne znaczenie strategiczne, a zwłaszcza góra St. Gotharda, 
przez którą prowadzi międzynarodowy szlak komunikacyjny i któ­
ra oddziela cztery wielkie doliny rzeczne. Szczyt ten obecnie nazy­
wają „wulkanem Alp". W  jego wnętrzach mieści się 5 potężnych 
fortów, a załogę stanowi przeszło 10-tysięczny garnizon. Forty 
wyposażone są w najnowsze zdobycze techniczne, a między nimi 
w komórki foto-elektryczne, awizujące każde przejście granicy na­
wet przez drobny oddział żołnierzy.

Co się tyczy fortyfikacji Jungfrau — to są one fortyfikacja­
mi najwyżej położonymi na świecie.

NIEMCY
„La France Militaire" podaje, że naczelny lekarz wojska nie­

mieckiego, profesor Waldemann złożył kanclerzowi Hitlerowi ra­
port o stanie zdrowotności szeregowych wojska niemieckiego, z któ­
rego wynika, że 4 ostatnie roczniki poborowe wykazują lepszy stan 
fizyczny, niż poborowi przedwojenni i mniejszy %  wśród poboro­
wych jest niezdatnych do służby wojskowej. Również w raporcie 
podkreślono, że większość poborowych ukończyło przedpoborowe 
wyszkolenie.

WŁOCHY
Jak już podawaliśmy w poprzednich numerach, tegoroczne 

wielkie manewry włoskie miały miejsce w rejonie Irpinii, na po­
łudniu Włoch. Na manewrach był obecny król, premier Mussolini 
oraz zaproszone misje zagraniczne, a jedną ze stron walczących 
dowodził następca tronu, książę Umberto. Terenem manewrów by­
ła okolica górzysta i wybitnie bezdrożna, to też, aby umożliwić 
manewrowanie i zaopatrzenie wielkich mas wojska, teren musiał 
być odpowiednio przygotowany. Włosi przeprowadzili setki kilo­
metrów dróg asfaltowych, dostosowanych do masowego ruchu tran­
sportów mechanicznych. Drugą, niemniej charakterystyczną cechą 
manewrów, było to, że odbywały się one w terenie niemal zupełnie 
pozbawionym wody. Ta trudność została również usimięta i to w ta­
kim zakresie, że nie tylko ludzie i zwierzęta miały dostateczny 
zapas wody, lecz również nie brakło jej do polewania dróg, aby 
uniknąć słupów kurzu, które zdradzają ruchy wojska. Natural­
nie, że organizacja zaopatrzenia w wodę musiała być oparta na 
środkach mechanicznych, w postaci samochodów beczko - wozów 
i niezwykle sprawnie funkcjonować.

Strony operacyjnej ćwiczeń poruszać nie będziemy, gdyż, z na­
szego punktu widzenia, będzie ona mniej ciekawa, natomiast pod­
kreślić możemy kilka charakterystycznych momentów, świadczą­
cych o przygotowaniu Włoch na wypadek konfliktu zbrojnego, tak 
pod względem zasobów ludzkich, jak i technicznym.

Wielki podziw w świeęie wzbudziło oświadczenie Mussoliniego 
w jego mowie przy okazji zakończenia manewrów: powiedział on 
mianowicie, że Włochy są w stanie zmobilizować w ciągu kilku go­
dzin 8 milionów ludzi. To oświadczenie, nasuwające dla człowieka 
usposobionego sceptycznie, pewne powątpiewanie, zostało w prasie 
niemieckiej ocenione, jako całkiem realne, przy założeniu, że Wło­
si posiadają w rezerwie przeszło 30 wyszkolonych roczników, z któ­
rych młodsze roczniki liczą około 350 tysięcy rezerwistów.

Nie wdając się w analizę słuszności twierdzeń Mussoliniego, 
możemy jedynie zauważyć, że jest duża różnica pomiędzy ilością 
przeszkolonych rezerwistów, a możliwością wcielenia ich w jed­
nostki wojskowe, zresztą pod nazwą „zmobilizowanych" można 
rozumieć dzisiaj nie tylko tych, którzy staną pod bronią, ale również 
ludzi pracujących „dla wojny", jak na przykład robotników w fa­
brykach przemysłu wojennego, kolejarzy i t. d. W  każdym bądź 
razie, cyfra ta wskazuje, że zasoby ludzkie Włoch na wypadek woj­
ny są istotnie bardzo duże.

Przygotowanie techniczne Włoch jest również bardzo wysokie, 
a wojna w Abisynii nie tylko nie zmniejszyła tempa prac w tym kie­
runku, ale bodaj je wzmogła. Również i w tjon względzie powołać

się musimy na zasadnicze oświadczenie Mussoliniego o tym, że 
1.200 fabryk wojennych pracuje na potrzeby państwa.

Modernizacja uzbrojenia i mechanizacja armii uwydatniła się 
szczególnie podczas omawianych manewrów. Wystąpiły tam jed­
nostki zmotoryzowane, o których pisaliśmy niedawno. Ponadto je­
szcze zanotować należy rzeczy zupełnie nowe, które w dużym stop­
niu ułatwiają prowadzenie walki, szczególnie w okolicach górskich, 
a więc:

— bardzo lekki wysokogórski most zwodzony o rozpiętości 
do 20 metrów, ułatwiający przejście przez rozpadliny górskie;

— czołg pionierski, zaopatrzony w 7 metrowy most dla czoł­
gów — most ten pozwala również czołgom przy stromym ustawie­
niu pokonywać 6 metrowe przeszkody;

— obrotnicę dla samochodów — dla obracania samochodów 
na wąskich drogach górskich i t. d.

Wszystko więc wskazuje na to, że tak zwany „potencjał wo­
jenny" Włoch jest bardzo wysoki, a państwo to chce za wszelką 
cenę dotrzymać kroku w obłędnym wyścigu zbrojeń, który ogar­
nął świat.

ZSRR. Ciężki karabin maszynowy na stanowisku

N i e mc y .  Szybkostrzelne działko przeciwpancerne na stanowisku. 
Publiczność pilnie obserwuje sprzęt i obsługę działka

A u s t r i a .  Nowy typ samochodu pancernego
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KALENDARZ PODOFICERA
„KALENDARZ PODOFICERA" BĘDZIE JEDNYM Z NAJCIEKAWSZYCH W YDAWNICTW  „W IARUSA". N A  300-u BLISKO 

STRONACH DROBNEGO DRUKU PODANE BĘDĄ WIADOMOŚCI POLSKIE I  ZAGRANICZNE Z RÓŻNYCH DZIEDZIN ŻYCIA 

I  WIEDZY.

N A  LICZNE ZA PYTA N IA  NASZYCH ABONENTÓW ODPOWIADAMY, ŻE KORESPONDENCYJNE „KARTY ZAM AW IAN" 

N A  KALENDARZ ZAMIEŚCILIŚMY W  CZĘŚCI NAKŁADU POPRZEDNIEGO NUMERU „W IARUSA". RÓWNIEŻ W YSŁALIŚMY 

ZA POŚREDNICTWEM DOWÓDZTW O. K. „KARTY ZAM AW IAN" DO ODDZIAŁÓW. TAK  WIĘC WSZYSCY PP. PODOFICEROWIE 

MOGĄ ŁATWO PRZEPROWADZIĆ ZAMÓWIENIE „KALENDARZA", W YPEŁNIAJĄC ROZESŁANE PRZEZ NAS „K AR TY ZA- 
M AW IAN". ZAW IADAM IAM Y PRZY TYM, ŻE N A  JEDNEJ KARCIE MOŻE ZAMÓWIĆ KALENDARZ K ILKU  PODOFICERÓW.

OPŁATA „KART ZAM AW IAN" —  5 GR, JAKO DRUKI.

CELEM OSTATECZNEGO USTALENIA NAKŁADU PROSIMY O SPIESZNE POCZYNIENIE ZAMÓWIEŃ.

OSTATECZNY TERMIN PRZEDŁUŻYLIŚMY DO D NIA  17GRUDNIA ROKU BIEŻĄCEGO.

Z  nad morza i z morza
POLSKIE LIN IE  ŻEGLUGOWE S. A. „ŻEGLUGA POLSKA"

W  najbliższym czasie S. A. „żegluga Polska" ma zamiar uru­
chomić nową linię regularną pomiędzy Gdynią i Oslo, która ma 
również obsługiwać dorywczo leżące na tym odcinku inne porty 
norweskie.

Poza tym niebawem ma być również uruchomiona jeszcze jed­
na linia regularna z Gdyni do zachodnich portów Finlandii (Abo 
i porty w zatoce Botnickiej). Linię tę będzie obsługiwał m. s. „Pio- 
ner", który zostanie zafrachtowany przez S. A. „żegluga Polska".

SZCZEGÓŁY UKŁADU MORSKIEGO ANG LIA  —  SOWIETY

Dłuższa konferencja delegatów Anglii i ZSRR w sprawie za­
warcia dwustronnego układu morskiego dała wyniki następujące:

Ze strony angielskiej poczyniono dla Sowietów znaczne ustęp­
stwa. Jak wiadomo londyński traktat morski przewiduje, że na 
okres do 1 stycznia 1943 roku rządy zobowiązują się nie budować 
nowych krążowników klasy A, ani żadnych innych jednostek w gra­
nicach od 8.000 do 17.500 ton, z działami ponad 6 cali.

Anglia przyznała Sowietom prawo wybudowania 7 krążowni­
ków o wyporności nie wyżej 8.000 ton, ale uzbrojonych w działa 
o kalibrze 7,1 cali; następnie prawo wybudowania dwóch okrętów 
liniowych (pancerników), których działa mogą być o kalibrze 16 
cali. Jedynie w razie gdyby Japonia i Niemcy zobowiązały się do 
niebudowania okrętów liniowych, uzbrojonych w działa o kalibrze 
większym niż 14 cali —  rząd sowiecki zobowiązuje się wówczas do 
zredukowania kalibru dział na tych okrętach do 14 cali.

Wreszcie, ze względu na nieprzystąpienie Japonii do traktatu 
londyńskiego, rządowi sowieckiemu przyznano prawo niekomuniko- 
wania tonażu swej floty na Dalekim Wschodzie. Rząd ZSRR bę­

dzie komunikować Anglii tylko stan swojej floty i programy jej 
rozbudowy, dotyczące mórz europejskich, a więc na Bałtyku i Mo­
rzu Czarnym.

. Co się tyczy przerzucania jednostek bojowych z Dalekiego 
Wschodu na Bałtyk lub morze Czarne, to zastrzeżony został obo­
wiązek notyfikowania (zawiadomienia) tych posunięć oraz ustalono, 
że przerzucane będą tylko takie okręty floty Dalekiego Wschodu, 
które będą odpowiadały zasadom ustalonym w traktacie londyń­
skim i dwustronnym angielsko-sowieckim układzie morskim.

TORPEDA SPADOCHRONOWA

We Włoszech są prowadzone doświadczenia nad zastosowa­
niem torpedy, umocowanej do spadochronu i zrzucanej z samolotów. 
Torpeda tego rodzaju ma być wykorzystana do bombardowania 
okrętów, zakotwiczonych na redzie, względnie w porcie.

Jak wiadomo, największe trudności w zastosowaniu torpedy 
lotniczej polegają na tym, że torpeda nie może być zrzucana z du­
żej wysokości, gdyż przy zetknięciu się z wodą mogłaby ulec uszko­
dzeniu. Przez zastosowanie spadochronu uderzenie o wodę zostaje 
znacznie złagodzone, dzięki czemu torpedy można zrzucać z wyso­
kości 2—3.000 m. Spadochron jest skonstruowany w ten sposób, 
że przy zetknięciu się torpedy z wodą, automatycznie oddziela się 
od niej, torpeda zaś porusza się dalej przy pomocy własnych me­
chanizmów.

Trudno przesądzać, jakie będą wyniki tych doświadczeń, nie 
ulega jednak kwestii, że zastosowanie tego rodzaju torpedy prze­
ciwko okrętom, zmasowanym na małej przestrzeni, może mieć duży 
efekt moralny, a nawet materialny.

żet

Zdjęcie lewe:
Na polskim wybrzeżu

Zdjęcie prawe:

Rewia floty wojennej Wioch przed regen­
tem Węgier, Horthy‘em, z okazji wizyty 
jego we Włoszech

„POLSKA ZBROJNA"
JEDYNY DZIENNIK, PRZEDSTA­
WIAJĄCY CAŁOKSZTAŁT ŻYCIA  
WOJSKOWEGO I WSZYSTKIE  
DZIEDZINY, ZW IĄZANE Z OBRO­

N Ą  PAŃSTWA

CZYTAJCIE I POPIERAJCIE!
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Z 
Polski
Dnia 23.XI 1936 
roku poseł Norwe­
gii wręczył Panu 
Prezydentowi Rze­
czypospolitej Ig ­
nacemu Mościckie­
mu order „Sw. O- 
lafa". Fotografia 
przedstawia insy­
gnia orderu „Sw.

Olafa".

W  Nowym Sączu odbyło się poświęcenie pomnika ku czci 
powstańców z roku 1830—31 i 1863—64. Uroczystość rozpoczęła 
się nabożeństwem w kościele parafialnym, poczym na cmentarzu 
dokonał poświęcenia ksiądz prałat Mazur. Starosta pow. doktór 
Łach wygłosił przemówienie. W  uroczystości wzięły udział organi­
zacje federacji i PZOO, Związku Inwalidów, Związku Rezerwistów 
oraz liczne rzesze publiczności.

Dnia 4.XI bieżącego roku w obecności wicepremiera inżjmiera 
E. Kwiatkowskiego — jako zastępcy Prezydenta Rzeczypospolitej, 
ministrów: A. Romana, Zydram-Kościałkowskiego, profesora świę- 
tosławskiego, wiceministra doktora A. Rosego, prezydenta miasta 
stołecznego Warszawy St. Starzyńskiego, wojewody Jaroszewicza 
oraz licznie zaproszonych gości, odbyła się uroczysta inauguracja 
Naukowego Instytutu Rzemieślniczego, imienia Pierwszego Mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych zarządziło w związku 
z akcją zbiórkową zimowej pomocy bezrobotnym wstrzymanie do 
dnia 15 stycznia 1937 roku włącznie wszystkich zbiórek publicznych 
na inne cele na obszarze całego państwa.

Zarządzenie to nie dotyczy jedynie akcji, związanej z uczcze­
niem pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Zarząd miejski miasta Wilna wykupił cztery małe domki, po­
łożone koło Mauzoleum z Sercem Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
W  jednym z tych domków ma być urządzona wystawa pamiątek 
związanych z Mauzoleum, trzy pozostałe domki mają być zbiirzone.

Rozeszły się pogłoski, jakoby w tym roku miały być przedłu­
żone ferie Bożego Narodzenia w szkolnictwie powszechnym i śred­
nim. Jak się dowiadujemy. Ministerstwo WR i OP nie zamierza 
wydawać zarządzenia o przedłużeniu ferii świątecznych w szkolnic­
twie. Ferie tegoroczne rozpoczną się normalnie po nauce szkolnej 
dnia 22 grudnia. W  dniu tym nastąpi też rozdanie świadectw za 
pierwsze półrocze.

W  sali obrad Sejmu śląskiego w Katowicach odbyło się dzie­
siąte z rzędu, a pierwsze poza stolicą, posiedzenie Polskiej Akade­
mii Literatury, poświęcone pamięci poety śląskiego, ks. Norberta 
Bończyka.

Posiedzenie zagaił prezes Sieroszewski. Po przemówieniu po­
witalnym wojewody Grażyńskiego, sekretaz PA L  Kaden-Bandrow- 
ski wygłosił prelekcję „O mowie polskiej", a wizytator Ogrodziń- 
ski scharakteryzował działalność literacką ks. Norberta Bończyka. 
W  dalszym ciągu przemawiał prezes Sieroszewski, podnosząc za- 
sługu wojewody Grażyńskiego na Śląsku. Na zakończenie rozdano 
szeregowi osób wawrzyny akademickie.

Rada miejska Nowego Targu uchwaliła na swym posiedzeniu 
wmurować tablicę pamiątkową w gmachu magistratu, w którym 
w roku 1914 zatrzymał się Marszałek Józef Piłsudski. Na pamiątkę 
pobytu Marszałka Piłsudskiego w Nowym Targu, uchwalono stałą 
subwencję coroczną na pomoce szkolne dla najbiedniejszej dziatwy 
szkół powszechnych.

W bieżącym roku obchodzi Chemiczny Instytut Badawczy 
dwudziestolecie działalności.

W  związku z tym, odbyło się dnia 9.XII bieżącego roku w auli 
Politechniki Warszawskiej posiedzenie, które zaszczycili swą obec­
nością: inicjator i twórca instytutu. Pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej profesor doktór h. c. Ignacy Mościcki, Naczelny Wódz Marsza­
łek Polski Edward Śmigły-Rydz, wielu dostojników państwowych 
oraz liczni reprezentanci świata naukowego i przemysłowego.

,,Muzeum Józefa Piłsudskiego w Belwederze" w porze zimo­
wej, to jest od dnia 1 grudnia roku bieżącego do końca marca 
1937 roku będzie czynne: w dni powszednie od godziny 10 do 16, 
w niedzielę i święta — od godziny 10 do 15. W  poniedziałki mu­
zeum zamknięte. W  czwartki wstęp bezpłatny dla młodzieży i woj­
skowych służby czynnej. W  inne dni młodzież i wojskowi opłacają 
10 groszy, dorośli 30 groszy.

Na zlot sokolstwa polskiego, który ma się odbyć w Katowi­
cach w lecie roku przyszłego, przybędzie z . Pittsburga wycieczka 
sokolstwa w liczbie około 400 osób.

Na lotnisku w Lublinku pod Łodzią odbyło się uroczyste po­
święcenie i wręczenie Aeroklubowi Łódzkiemu samolotu RWD -13, 
ofiarowanego przez urzędników skarbowych okręgu łódzkiego. Sa­
molot otrzymał nazwę „Skarbowiec —  Łódź". Rodzicami chrzestny­
mi samolotu byli: pani Kucharska i wiceminister skarbu, pan F. 
świtalski.

Według danych Głównego Urzędu Statystycznego ogólny 
obieg pieniężny w Polsce wynosił na 31 grudnia 1935 roku — 
1.411,5 milionów złotych, na dzień 31 października 1935 roku — 
1.464 milionów złotych, a na 31 października 1936 roku —  1.524,9 
milionów złotych. W  stosunku do stanu z końca grudnia roku ubie­
głego obieg pieniężny podniósł się o 113,4 miliona złotych, a w cią­
gu roku, to jest na 31 października roku bieżącego w porównaniu 
z dniem 31 października 1935 roku o 60,9 milionów złotych.

Na uroczystym posiedzeniu rady miejskiej miasta stołecznego 
Warszawy wręczone zostały 4 tegoroczne nagrody. Nagrodę nauko­
wą przyznano profesorowi Czesławowi Witoszyńskiemu, nagrodę 
literacką poecie Romanowi Kołonieckiemu, nagrodę muzyczną Ada­
mowi Wieniawskiemu i nagrodę plastyczną (rzeźba, malarstwo) 
Ignacemu Łopieńskiemu.

W  świerczynie na Pomorzu w ogrodzie rolnika Józefa Kraj­
nika rośnie niezwykła grusza. Fenomenalne to drzewo zakwitło 
w ciągu bieżącego roku już cztery razy. Pierwsze owoce dochodziły 
do pół kilograma. Drugi raz grusza wydała owoce już tylko ćwierć 
kilogramowe, natomiast po raz trzeci i czwarty skończyło się na 
obmarznięciu kwiatu.

Krajnik obliczył, że jedna ta grusza dała mu więcej zysku, 
niż cały ogród owocowy.

Dnia 26.XI bieżącego roku Marszałek Smigły-Rydz przyjął na 
audiencji ministra spraw zagranicznych Rumunii pana Anto- 
nescu, któremu towarzyszył polski minister spraw zagranicz­
nych Beck. Na zdjęciu od lewej; minister Antonescu, Marszałek 

Smigły-Rydz i minister Beck
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Nagrody artystyczne miasta Poznania na rok 1936 przyzna­
no: w dziale literatury —  autorowi pięknych książek podróżni­
czych Arkademu Fiedlerowi, w dziale plastyki —  cenionemu gra­
fikowi Janowi Wronieckiemu, profesorowi Państwowej Szkoły 
Zdobniczej.

Nagrody wjmoszą 5.000 złotych każda.

W Białymstoku zostanie wybudowany dom ludowy imienia 
Józefa Piłsudskiego. W  domu tym znajdą pomieszczenie związki 
i organizacje wojskowe i społeczne, poza tym dom wyposażony bę­
dzie w bibliotekę, czytelnię, salę teatralną i t. p. Będzie to więc 
ognisko życia kulturalnego i społecznego Białegostoku. Otwarcie 
domu odbędzie się prawdopodobnie jesienią przyszłego roku.

Prace około budowy kopca Marszałka Józefa Piłsudskiego na 
Sowińcu z powodu zbliżającej się zimy zostały ograniczone obec­
nie tylko do prac konserwacyjnych i zabezpieczających.

Sypanie kopca zostało przerwane na wysokości 27 metra.

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
wydało nowy okólnik, który ma na celu obostrzenie zakazu nad­
miernego kwestowania w szkolnictwie powszechnym i średnim. 
Ministerstwo przypomina, że wszelkie zbiórki są dopuszczalne 
w szkołach tylko za zezwoleniem władz nadzorczych.

Równocześnie podano do wiadomości kierowników szkół, że 
kwesty w żadnym wypadku nie mogą przekraczać ustalonej nor­
my. Wynosi ona dla szkół powszechnych 1 grosz od każdego dziecka 
miesięcznie, zaś w szkołach średnich najwyżej 25 groszy, od każ­
dego ucznia w ciągu miesiąca.

Na zaproszenie rządu węgierskiego udaje się do Budapesztu 
specjalna delegacja z Polski na wielkie uroczystości z okazji od­
słonięcia pomnika króla Stefana Batorego.

Pomnik ten odsłonięty będzie w dniu 12 grudnia roku bieżą­
cego, w 350 rocznicę śmierci Stefana Batorego. W  skład delegacji 
wejdą oficjalni przedstawiciele rządu polskiego i wojska. Z tej 
okazji projektowane jest również zorganizowanie specjalnego po­
ciągu wycieczkowego do Budapesztu.

Wzorem ubiegłych lat, przy wyjeździć z Warszawy w okre­
sie przedświątecznym, wprowadzone będą bezpłatne kupony do bi­
letów kolejowych, a to celem zapewnienia podróźn3mi wygodnego 
przejazdu. Kupony te będą obowiązywały od 19.XII —  24.XII bie­
żącego roku.

Zarząd główny polskiego zrzeszenia pracy w Gdańsku, sku­
piający wszystkie organizacje polskie na ziemi gdańskiej, posta­
nowił zakupić własny sztandar związkowy, który by podkreślał 
polskość organizacyj. Szereg poważnych jednostek i instytucyj 
zaofiarowało znaczne na ten cel kwoty. Sztandar zostanie wyko­
nany w Polsce, po zatwierdzeniu wzdru przez władze związku.

W  okresie 3 kwartałów roku bieżącego obroty towarowe przez 
porty polskie wyniosły 9.383.000 ton, wobec 9.207.000 ton w tymże 
okresie roku ubiegłego. Silniej nieco wzrosły obroty Gdańska 
(z 3.690.000 do 3.832.000 ton), słabiej zaś obroty Gdyni (z 5.516.000 
do 5.552.000 ton).

Związek Ociemniałych żołnierzy Rzeczypospolitej złożył na 
ręce ministra spraw wojskowych generała dywizji T. Kasprzyckie­
go zamówienie na 200 sztuk masek gazowych dla wojska.

Skierowując to pierwsze zamówienie, związek zaznacza, że 
dążyć będzie do takiego wykonania zamówienia, aby na każdego 
ociemniałego inwalidę wojennego przypadła jedna maska (zwią­
zek liczy około 700 członków). Inwalidzi ociemniali czują się nadal 
żołnierzami, gotowymi na rozkaz Wodza do daleko idącej ofiar­
ności.

Naczelny Komitet Uczczenia Pamięci Marszałka Józefa Pił­
sudskiego ogłosił konkurs na projekt sarkofagu, w którym ma być 
umieszczona trumna ze zwłokami Marszałka Piłsudskiego. W  kon­
kursie wziąć mogą udział wszyscy artyści polscy.

Warunki konkursu oraz załączniki do tych warunków, otrzy­
mać można w kierownictwie odbudowy Zamku na Wawelu w Kra­
kowie, lub w wydziale wykonawczym Naczelnego Komitetu w War­
szawie (ulica Szopena 1 m. 9) w godzinach urzędowych za zwro­
tem kosztów 5 złotych.

Termin składania prac upływa dnia 15 marca 1937 roku.

W  powiecie brasławskim rozpoczęto budowę 15 szkół imienia 
Marszałka Piłsudskiego, oraz gmach szkoły powszechnej w Drui. 
Przy każdej szkole zbudowane są mieszkania dla nauczycieli.

29.XI.1936 roku. Tradycyjna zmiana warty przed Belwederem 
w 106 rocznicę powstania listopadowego

Sezon jesienny w Zakopanem, to jest wrzesień, październik 
i listopad, wykazał, dzięki wprowadzonym zniżkom kolejowym, oraz 
kolejce linowej, poważny wzrost frekwencji w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym. Wzrost ten wyraża się cyfrą 40%. Frekwencja 
gości zagranicznych w tym okresie wzrosła o 70%.

W  dolinie rzeki Łódki pod Łodzią wykopano w ostatnich 
dniach olbrzymi kieł mamuta.

Kieł posiada 2 i pół metra długości. Według opinii pana Po­
tęgi, dyrektora muzeum miejskiego w parku Sienkiewicza w Łodzi, 
kieł liczy około 20.000 lat i jest prawdopodobnie najlepiej zacho­
wany ze wszystkich znalezionych na terenie Polski.

Wykopaliskiem łódzkim zainteresowały się sfery naukowe 
i władze. W  najbliższym czasie rozpoczną się w łożysku Łódki po­
szukiwania celem odnalezienia reszty kośćca mamuta.

U W A G A !

„Wiarus" wydaje „Kalendarz Podoficera" i „Kalen­
darzyk Żołnierza". Oba te kalendarze różnią się w zupeł­
ności tak objętością, doborem treści, jak też wykonaniem 
i ceną.

Na liczne zapytania informujemy, że jeden kalendarz 
z drugim nie ma nic wspólnego.

Prosimy więc naszych Czytelników, aby dalej tak, jak 
dotychczas, zamawiali dla siebie i znajomych „Kalendarz 
Podoficera", natomiast dla swoich strzelców, ułanów, ka- 
nonierów, saperów, marynarzy, lotników i t. d., aby zama­
wiali „Kalendarzyk Żołnierza" u oficerów oświatowych 
lub w dowództwach oddziałów. (Patrz ogłoszenie w „Pol­
sce Zbrojnej" z dnia 5.XII bieżącego roku).

W  następnym numerze „Wiarusa" zapoznamy Czytel­
ników z treścią „Kalendarza Podoficera".

3 . n ( , a K m a t a t

Ministerstwo Skarbu podwyższyło wartość wadialną i kaucyj­
ną obligacyj 4% pożyczki konsolidacyjnej z 42 na 55 złotych za 
100 złotych wartości imiennej.

„Zainteresowany", Żurawica. —  Rozkaz trzeba brać dosłownie. 
Kandydaci, którzy nie posiadają świadectwa ukończenia z pomyśl­
nym wynikiem 6 klas gimnazjum państwowego lub prywatnego 
kat. A  starego ustroju, muszą złożyć egzamin z 6 klas gimnazjum 
typu matematyczno-przyrodniczego (starego typu) przed komisją 
egzaminacyjną, urzędującą w czasie przyjęć do Szkoły Podchorą­
żych dla Podoficerów. Warunek ten odnosi się również do Pana. 
Równorzędność zakładu naukowego nie ma znaczenia.

„Ciekawy ze Skierniewic". —  W  myśl Dziennika Rozkazów 
Nr. 12—36, poz. 135, pas główny typu oficerskiego mogą poza 
służbą nosić tylko starsi sierżanci (równorzędni) i sierżanci (rów­
norzędni). Podoficerowie zawodowi młodsi (plutonowi, kaprale) mo­
gą nosić jed3mie pas główny według typu, ustalonego dla szerego­
wych. Co się tyczy broni bocznej, to młodsi podoficerowie zawo­
dowi powinni nosić w służbie i poza służbą taką broń boczną, jaka 
ustalona jest dla danej formacji. W  formacjach pieszych szabla 
jest zasadniczo przewidziana tylko dla podoficerów od sierżanta 
(równorzędnego) wzwyż.
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Ca daje  podoficerom zawodowym nowy przepis
o Organizacji Bibliotek Wojskowych

Nowy przepis o Organizacji Bibliotek Wojskowych został 
oparty na dokładnym zbadaniu w terenie obecnego położenia bi­
bliotek różnego typu i w różnych jednostkach wojskowych oraz po­
równaniu istniejących systemów. Celem jego jest zapewnienie jak 
najszerszym kołom wojska, a w szczególności kadrze zawodowej 
pełnych możliwości samokształcenia się fachowo - wojskowego 
i w zakresie wiedzy ogólnej oraz dostarczenie jej wartościowej lek­
tury beletrystycznej, co ma szczególnie duże znaczenie dla małych, 
kresowych garnizonów.

Szerokim fundamentem, posiadając3un mniej więcej jednako­
wy zespół książek w każdej formacji wojska, dostosowanym do po­
trzeb dnia codziennego i pracy wśród mas wojska —  staje się od­
działowa biblioteka wojskowa, istniejąca obowiązkowo w każdym 
pułku, samodzielnym batalionie i jednostce równorzędnej. Na te­
renie każdej takiej jednostki istnieć będzie zasadniczo tylko jedna 
biblioteka, składająca się z działów: I  — naukowego. I I  —  bele­
trystycznego i I I I  —  oświatowego. Dział I I I  przeznaczony jest dla 
szeregowców kontyngensu i podoficerów niezawodowych, natomiast 
pierwsze dwa działy, którymi zajmiemy się w dalszych rozważa­
niach, mają obsługiwać całą kadrę zawodową, a więc narówni z ofi­
cerami i podoficerów zawodowych. W  szczególności przepis przewi­
duje, iż biblioteka powinna posiadać podręczniki, potrzebne dla sa­
mokształcenia się fachowego i w zakresie wiedzy ogólnej ora :̂ 
wszystkie podręczniki, niezbędne dla kandydatów do Szkoły Pod­
chorążych dla Podoficerów. A  więc już nie będzie trzeba prosić
0 pożyczenie w drodze wyjątku lub ,,z łaski" jakiejś książki nauko­
wej, jakiegoś wydawnictwa fachowego, przysłanego przez Wojsko­
wy Instytut Naukowo-Oświatowy.

Jak z tego widać, dalsza linia rozwojowa bibliotek idzie za 
przykładem najlepszych, najbogatszych bibliotek, jakimi są wszyst­
kie nasze biblioteki „połączone", oficersko-podoficerskie, istniejące 
w szeregu jednostek wojska.

Oczywiście — jak już to mówiliśmy w poprzednim artykule— 
nie może być mowy o rozwoju biblioteki bez środków material­
nych i bez regularnego dopływu tych środków. Państwo w obecnej 
chwili nie może nic więcej dać poza egzemplarzami swych wydaw­
nictw (Wojskowego Instytutu Naukowo-Oświatowego) oraz loka­
lem, opałem, światłem i najniezbędniejszym sprzętem. Resztę mu­
szą dać członkowie. Przepis więc ustala obowiązek należenia do 
biblioteki odpowiedniej jednostki dla wszystkich oficerów i podofi­
cerów zawodowych i ustala zasadniczą opłatę dla oficerów w wy­
sokości 1 zł miesięcznie, dla podoficerów zawodowych — 50 gr. 
W ten sposób ustala się i rozciąga na wszystkie jednostki wojsko­
we stan faktyczny, istniejący już w większości oddziałów. Należy 
też zaznaczyć, że w niektórych oddziałach dziś opłaty są wyższe i li­
cząc się z tym, przepis zezwala na podwyższenie minimalnej opła­
ty, ale stawia granice — tylko do podwójnej wysokości, a więc 
w żadnym wypadku podoficer nie może płacić na swoją bibliotekę 
więcej, niż 1 zł.

Z połączenia oficerów z podoficerami na terenie tak ważnej 
konłórki kulturalnej, jaką jest biblioteka, podobnie jak w WKS
1 spółdzielniach, wynika, iż muszą być przedstawiciele podofice­
rów dla reprezentowania opinii korpusu i jego potrzeb w zakresie 
nowych nabytków i prowadzenia biblioteki. To też dla podoficerów 
zastrzeżone są 2 miejsca w radzie bibliotecznej. Poza tym jeden 
podoficer ma być przydzielony do pomocy kierownikowi biblioteki, 
(oficerowi oświatowemu), jako pomocnik, czyli bibliotekarz dla 
działów I  i II. Będzie to praca dodatkowa, ale praca, która po 
kilku latach da człowiekowi fach i łatwiejszą możność znalezienia 
po -ukończeniu czynnej służby wojskowej posady w jakiejś biblio­
tece publicznej, których coraz więcej powstaje w całej Polsce. Po­
nieważ biblioteka obracać będzie poważną kwotą pieniędzy spo­
łecznych, rada biblioteczna otrzymuje prawa „rady nadzorczej": 
ma ona przeprowadzać co najmniej raz do roku kontrolę gospodar­
ki pieniężnej i materiałowej, badać celowość wydatków i t. d. Rów­
nież jednym z obowiązków rady bibliotecznej będzie stała kontrola 
księgi życzeń i zażaleń.

Każdy podoficer zawodowy otrzymuje obecnie pełne prawo 
korzystania z odpowiedniej okręgowej biblioteki wojskowej i Cen­
tralnej Biblioteki Wojskowej. Oczywiście jednak trzeba pamiętać, 
że są to biblioteki wyższego rzędu, przeznaczone dla ludzi pracu­
jących naukowo, że więc do tych bibliotek należy się zwracać do­
piero po wyczerpaniu zasobów swej oddziałowej biblioteki, i to nie 
odrazu zgłaszać się do CBW, ale szukać raczej przede wszystkim 
tego, co brak w pułku — w bibliotece okręgowej; pamiętajmy, że 
okręgowych bibliotek jest w Polsce 9 i każda ma wiele książek 
w 2 egzemplarzach, łatwiej więc tam zdobyć książkę mającą więk­
szą poczytność, niż w jedynej w Polsce Centralnej Bibliotece Woj­
skowej. Ponieważ biblioteki okręgowe i centralna utrzymują się 
z pieniędzy skarbowych, korzystanie z ich zbiorów jest zasadniczo 
bezpłatne.

Podoficer zawodowy, przechodzący w stan spoczynku, nie 
traci swych praw, może nadal korzystać w pełni z biblioteki w miej­
scu ostatniego swego przydziału lub też z biblioteki najbliższej, we­
dług nowego miejsca zamieszkania. Opłaty wnosi, w razie zapisa­
nia się do biblioteki, w tej samej wysokości, co i będąc w stanie 
czynnym.

Rozkaz nie zapomina też i o kandydatach na zawodowych, 
podoficerach nadterminowych: i oni mają należeć do bibliotek woj­
skowych swych jednostek, a licząc się z ich szczupłym uposaże­
niem, opłata dla nich wynosić będzie tylko 15 groszy. Będzie to 
symboliczny wydatek na cele kulturalne, za który otrzymać może 
chętny czytelnik bardzo wiele.

Na tle nowego zarządzenia powstaje zagadnienie: co zrobić 
z tymi wszystkimi bibliotekami „prywatnymi", ,,kasynowymi" i t. d. 
które dotąd działały na terenie korpusów podoficerskich poszcze­
gólnych jednostek wojska i przedstawiają nieraz dość poważną 
wartość? Wydaje się, że będzie najsłuszniejszą rzeczą połączenie 
ich z oficerskimi („wojskowymi") w celu stworzenia odrazu po­
ważnej podstawy dla nowopowstającej jednolitej biblioteki pułko­
wej (dywizjonowej) i t. p. Jeżeli nawet gdzieś księgozbiór bele­
trystyczny podoficerski jest bogatszy niż oficerski, to jednak — 
korzyści z połączenia są tak wielkie, że trudno się targować o te 
kilkaset złotych różnicy w udziałach, włożonych do wspólnej nowej 
instytucji, zwłaszcza, że przecież te udziały powstały nie tylko z na­
szych pieniędzy, dzisiejszych członków biblioteki, ale są one dorob­
kiem szeregu lat i wielu kolegów! Zresztą takie wypadki będą nie­
liczne, a przeważnie będzie na odwrót: właśnie <oficerowie wniosą 
znacznie bogatszy udział, w postaci przede wszystkim dzieł nauko­
wych i czasopism wojskowych; ta różnica będzie jeszcze wyraźniej­
sza tam, gdzie w myśl zaleceń ostatniego walnego zjazdu delega­
tów TW W  (Towarzystwa Wiedzy Wojskowej), nastąpi likwidacja 
małych bibliotek, prowadzonych dotąd przez lokalne koła TWW 
i oddanie ich majątku do bibliotek pułkowych oddziałowych.

Ocz5Twiście tego, co jest czyjąś prywatną własnością, nie 
można nikomu siłą odebrać, albo zmusić kogoś do oddania do wspól­
nego przedsięwzięcia; gdyby więc jakiś korpus podoficerski zdecy­
dował się prowadzić dalej prywatną bibliotekę — nie możnaby mu 
tego zabronić. Ale wtedy powstaną większe koszta: trzeba będzie 
płacić i do pułków (na jej dział I )  i do prywatnej biblioteki! Czy 
to będzie miało sens? A z pewnością prywatna szybko zostanie 
zdystansowana przez pułkową, która będzie miała większe środki! 
Czy można taką bibliotekę sprzedać, zlikwidować ? To byłoby oczy­
wistym marnowaniem wspólnego dobra i — śmiem twierdzić — 
bezprawiem: czyż księgozbiór jest wyłączną własnością tych, któ­
rzy dzisiaj są jego członkami? Czy byłoby słusznym, aby decydo­
wali o jej istnieniu nowi człortkowie, młodzi podoficerowie, którzy 
wnieśli dopiero kilka składek? Czyż nie odeszło z pułku już wielu 
starych członków korpusu podoficerskiego, może założycieli biblio­
tek? Czy mamy prawo zmarnować ich dorobek? Intencją założy­
cieli biblioteki było służenie dobru wspólnemu, krzewieniu czytel­
nictwa wśród korpusu podoficerskiego i tej idei ma nadal służyć 
ten księgozbiór, wlewając się do organizmu większego, bogatszego 
i bardziej zdolnego do spełnienia tegoż samego zadania!

Co innego biblioteka garnizonowa: tę możnaby podzielić mię­
dzy jednostki stojące w garnizonie, albo utrzymać nadal jak dotąd 
jako instytucję prywatną; przy decyzji należy się kierować tymi sa­
mymi przesłankami, co i w sprawie oddziałowych bibliotek: nie 
zmarnować dorobku kulturalnego, rozwiązać sprawę tak, aby dać 
jak najwięcej korzyści czytelnikom! Oczywiście, jeżeli taka gar­
nizonowa biblioteka jest bogata i posiada wartościowy księgozbiór, 
może ona w odpowiednich warimkach lokalnych (skupienie oddzia­
łów w jednej dzielnicy miasta) zastąpić działy I I  (beletrystyczne) 
w bibliotekach oddziałowych. Nowa organizacja bibliotek przewi­
duje i taki fakt: pozwala ona w pewnych wypadkach nie prowadzić 
działu I I  i redukuje opłaty na sam dział naukowy —  do połowy 
(oficerowie 50 gr, podoficerowie zawodowi 25 gr, nadterminowi — 
bezpłatnie). Jednak ryzykowna to decyzja, bo niech rozkaz Mini­
sterstwa Spraw Wojskowych za rok przeniesie pułk do jakiejś dziu­
ry prowincjonalnej, to co wtedy? Co będziemy czytać, nie mając 
zorganizowanej, zasobnej własnej biblioteki beletrystycznej?

Szczupłość miejsca nie pozwala nam na omówienie tu wszyst­
kich zagadnień, jakie się nasuwają w związku z nowym etapem czy­
telnictwa i życia bibliotek w wojsku. Interesujących się tym te­
matem odsyłamy do artykułów, które w tej sprawie zamieściła w li­
stopadzie bieżącego roku „Polska Zbrojna". Zostały tam omówione 
szerzej zagadnienia: celowości łączenia się rozdrobnionych biblio­
tek oraz konieczność istnienia opłat stałych na cele biblioteczne.

Niewątpliwie z czasem pojawia się nowe zagadnienia, życie 
zażąda znowu zarządzeń dalszych, nie zmieni to jednak faktu, że 
obecnie wchodzący w życie przepis o organizacji bibliotek wojsko­
wych stwarza nowe i szerokie podstawy dla pracy samokształce­
niowej korpusu podoficerskiego. E, O.
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K o m u n i k a t y
NA LICZNE ZAPYTAN IA  NASZYCH CZYTELNIKÓW, 

WYJAŚNIAMY, ŻE KAŻDY PRENUMERATOR „W IARU ­

SA" MOŻE NABYWAĆ K ILK A  EGZEMPLARZY „KALEN­

DARZYKA PODOFICERA" PO CENIE 1 ZŁ (Z PRZESYŁ­

K Ą  1,30 ZŁ).

LISTY NADESŁANE DO REDAKCJI

Plutonowy Mościpan Stefan —  Wejherowo, pisze: „Poczuwam 
się do obowiązku podziękowania Szanownej Redakcji za nadesłany 
mi portret Wielkiego Marszałka Polski, Józefa Piłsudskiego, jako 
upominek za udział w konkursie oświatowym".

Plutonowy Alcer Stanisław — Kalisz, przesyła redakcji ży­
czenia, aby „Wiarus" znalazł w każdym podoficerze serdecznego 
przyjaciela".

Starszy sierżant Ziołowicz Antoni pisze: ,,Miło mi jest stwier­
dzić, że „Wiarus" coraz bardziej staje się popularnym w gronie 
prenumerujących go podoficerów. Jest bowiem tanim, a pierwszo­
rzędnie redagowanym tygodnikiem ilustrowanym. Poprostu, „W ia­
rus" stał się niezastąpioną strawą duchową dla podoficerów".

INFORMATOR
Plutonowy Tippe Tadeusz, Kraków. —  Prosić wolno. Podanie 

należy przedstawić w drodze służbowej do dowódcy OK, dołączając 
posiadane świadectwa szkolne i fachowe. Decyzja zależeć będzie od 
względów służbowych. Ze swej strony wątpimy w  przychylne zała­
twienie podania ze względu ha wiek i brak wyszkolenia fachowego.

Kapral zawodowy W., Sienkiewicze. —  Nowe warunki przyjęć 
do szkoły podchorążych dla podoficerów będą dopiero wydane na 
poozątku roku przyszłego. Na razie podajemy Panu odpowiedź we­
dług dotychczasowych warunków: termin składania podań —  15 
marca; załączniki: zobowiązanie do służby w charakterze podcho­
rążego (wzór dołączony do każdorazowych warunków przyjęć), 
własnoręcznie napisany życiorys, metryka urodzenia, świadectwa 
szkolne, karta stanu zdrowia, wystawiona przez Wojskowy Szpital 
Okręgowy, świadectwo państwowej odznaki sportowej i fotografia 
kandydata, podpisana na odwrocie. Kto nie posiada świadectwa 
ukończenia sześciu klas gimnazjum, może mimo to wnieść podanie 
wraz z pozostałymi załącznikami. Kandydat taki jest zobowiązany 
do złożenia egzaminu z zakresu 6 klas gimnazjum typu matema­
tyczno-przyrodniczego (starego ustroju) przed komisją egzamina­
cyjną, urzędującą w czasie trwania egzaminu wstępnego do wymie­
nionej szkoły. Wiek: nie przekroczonych 28 lat życia do dnia 1 paź­
dziernika roku przyjęcia. Norma ta jest ścisła i wyjątków nie ma. 
Może Pan wybrać tylko grupę szkolną piechoty lub kawalerii.

Plutonowy Popek, Wołkowysk. —  Szkoła Podoficerów Lot­
nictwa dla Małoletnich znajduje się w Bydgoszczy. Podanie o przy­
jęcie do szkoły powinni wnosić rodzice względnie opiekunowie 
w terminie między 15 maja a 1 lipca. O przyjęcie do szkoły mogą 
ubiegać się obywatele polscy w wieku od 16 do 19 lat, posiadający 
co najmniej 7 klas szkoły powszechnej i zdolni fizycznie do zawo­
dowej służby- wojskowej w lotnictwie.

Szczegółowe warunki przyjęcia do szkoły będą podane w „Ka­
lendarzyku Podoficerskim", który niebawem zostanie wydany przez 
redakcję „Wiarusa" i będzie do nabycia w administracji naszego 
pisma w cenie 1 zł 30 gr z przesyłką.

„Zainteresowany" z Baranowicz. —  Ad 1) Warunki ubiegania 
się o przyjęcie i tok przyjęć do Szkoły Podchorążych dla Podofice­
rów na rok 1936 pozostają dotychczas bez zmian i obowiązują na­
dal. (Podane będą również w ,,Kalendarzu Podoficerskim"). Ad 2) 
Podoficerowie żonaci, ubiegający się o przyjęcie do Szkoły Pod­
chorążych dla Podoficerów muszą wykazać się decyzją dowódcy 
korpusu, że małżeństwo ich odpowiada warunkom, jakie są sta­
wiane oficerom przy ubieganiu się o zezwolenie na małżeństwo.

F. P. i M. D. — Adres letniczki brzmi: Aeroklub Lwowski, 
Lwów, ul. Wędrowskiego 2.

A. W. W., Dęblin. — „Krzyż Zasługi Za Dzielność" przyzna­
wany jest jedynie żołnierzom Korpusu Ochrony Pogranicza, ofice­
rom i szeregowym Policji Państwowej oraz Straży Granicznej. 
W  danym wypadku nie przysługuje.

Sierżant Baranowski,Brześć nad Bugiem. — Należy ogłosić 
fakt zagubienia w ,,Monitorze Polskim", podając Nr. legitymacji, 
imię i nazwisko osoby, na którą była wystawiona oraz władzę wy­
stawiającą. Wycinek tego ogłoszenia musi Pan przedstawić wraz 
z meldunkiem władzom przełożonym. Poza tym fakt zagubienia 
legitymacji musi być ogłoszony w rozkazie formacji, która legity­
mację wystawiła.

R. Michta, majster wojskowy. - Tylko przez złożenie drogą 
służbową. Jednak wynik, naszym zdaniem, będzie wątpliwy, po­
nieważ istnieje specjalna szkoła podoficerska broni pancernej dla 
małoletnich.

Plutonowy Sulima Władysław, Włodzimierz. —  Szkoła zawo­
dowa dokształcająca nie jest równorzędna ze szkołą powszechną 
I I I  stopnia. Natomiast równorzędną jest szkoła powszechna w by­
łym zaborze rosyjskim, w której nauka trwała 5 7 lat. Wobec tego
nie zachodzi potrzeba dodatkowego ukończenia 7 klas szkoły pow­
szechnej.

ODPOWIEDZI PORADNI BUDOWLANEJ
Wszystkich naszych czytelników, zapytujących w sprawach 

pożyczek z Banku Gospodarstwa Krajowego, prosimy o trochę cier-- 
pliwości, gdyż plan podziału tych kredytów i szczegółowe warunki 
ich otrzymania na rok budżetowy 1937—8 jeszcze nie zostały za­
twierdzone. W  tej sprawie jesteśmy w stałej łączności z BGK i nie­
zwłocznie po otrzymaniu odpowiednich wytycznych, zamieścimy je 
w „Wiarusie".

Starszy sierżant Piekut Feliks —  Prużana. Sprawę uznania 
parcel nabytych na podstawie reformy rolnej za osady wojskowe 
i zwolnienia ich właścicieli od spłaty reszty należności omawia usta­
wa z dnia 14.III.1932 (Dz. Ust. R. P. 32 z roku 1932, poz. 335). 
Ustawa ta dotyczy jednak tylko województw wschodnich, mianowi­
cie: nowogródzkiego, poleskiego, wileńskiego, wołyńskiego, oraz po­
wiatów: grodzieńskiego i wołkowyskiego z województwa białostoc­
kiego. Niestety, więc Pan, jako właściciel działki, położonej na te­
renie województwa warszawskiego, ustawie tej nie podlega.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Chorąży marynarki Wojtkowiak Józef — Anglia. Artykuł za­

trzymaliśmy w tece redakcyjnej, do ewentualnego wykorzystania.
Starszy ogniomistrz Bloch Józef —  Włodzimierz. IV sprawie 

wysyłania „Polski Zbrojnej" pod adresem prywatnym, podobnie jak 
„Wiarusa", interweniowaliśmy w redakcji „Polski Zbrojnej", która 
przychyliła się do prośby Pana.

Starszy majster wojskowy Bielawski Józef —  Warszawa. 
Rozwiązanie „konkursu lotniczego" otrzymaliśmy. O terminie roz­
wiązania konkursu zostaną czytelnicy powiadomieni na łamach ty­
godnika.

OD ADMINISTRACJI
Uwaga! Prenumeratorzy, zalegający z opłatą premuneraty, 

regulujcie swe długi wobec „Wiarusa"! Administracja przypomina 
Panom, że byt czasopisma zależy w znacznej mierze od regularnego 
wpłacania prenumeraty. Wszyscy zalegający z opłatami otrzjmiali 
już, lub otrzymają w najbliższych dniach pisemne upomnienia; 
w bardziej skomplikowanych wypadkach do upomnień załącza się 
dokładne wyciągi z kartotek, celem jasnego wykazania, w jakich 
miesiącach dług powstał. W  razie niemożności spłacenia długu 
w jednej wpłacie. Administracja będzie uwzględniała prośby o roz­
łożenie całej zaległości na raty miesięczne. Jednocześnie Admini­
stracja zawiadamia, że będziemy zmuszeni do automatycznego 
wstrzymywania wysyłki „Wiarusa" tym wszystkim, którzy w ter­
minie 3-tygodniowym od daty otrzymania upomnienia nie uregu­
lują swych zaległości, lub nie wypowiedzą się o sposobie ich spła­
cania.

Uwaga! Prenumeratorzy „Polski Zbrojnej"! Przypominamy, 
że konto czekowe „Polski Zbrojnej" brzmi 2937. Na to konto na­
leży wpłacać prenumeratę „Polski Zbrojnej", która dla prenumera­
torów „Wiarusa" wynosi zł 2.25. Natomiast na nasze konto 22144 
należy wpłacać tylko należność za „Wiarusa" — zł 1.50 miesięcznie.

O wszelkich zmianach w stopniach, przydziałach i t. p. na­
leży zawiadamiać płatników pułkowych (oczywiście w tym wypad­
ku, jeżeli prenumerata „Wiarusa" w danym oddziale jest regulo­
wana zbiorowo przez płatnika). Wszelkie zmiany powinny być 
uwzględniane na listach, wymienianych co miesiąc pomiędzy płat­
nikiem i Administracją. Należy pamiętać o tym, że lista płatnika 
jest dla Administracji podstawą do wysyłania „Wiarusa" —  tym 
samym zawiadomienie płatnika o wszelkich zmianach jest koniecz­
nym ze względu na dobro samych prenumeratorów, którzy chcieliby 
otrzymywać „Wiarusa" punktualnie i pod właściwym adresem.

KOMUNIKACJA LOTNICZA DO PALESTYNY 
dwa razy w tygodniu

Dwa loty próbne polskich samolotów komunikacyjnych do Pa­
lestyny wykazały, że komunikacja ta pod względem technicznym 
jest najzupełniej możliwa do zrealizowania pod względem gospo­
darczym zaś wysoce uzasadniona: w obu lotach samoloty przewio­
zły ogromne ilości listów (około ćwierć miliona).

Regularna komunikacja lotnicza między Polską a Palestyną 
uruchomiona zostanie w kwietniu roku przyszłego. Samoloty odla­
tywać będą z Polski i Palestyny dwa razy w tygodniu.

W ciągu roku bieżącego dalsze próbne loty do Palestyny nie 
są już przewidziane.
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Ze
ś w i a t a

Okres słiiżby wojskowej w Niemczech obecnych roczników 
wymaga nowego unormowania okresu kształcenia, a wzmożenie 
zdolności do pracy w państwie narodowo-socjalistycznym zwiększy­
ło popyt na wiele zawodów z akademickim wykształceniem. Wo­
bec tego minister oświecenia Kust wydał rozporządzenie, którego 
mocą natychmiast wprowadza się w życie 12-letni okres szkolny. 
Wskutek tego uczniowie zdawać będą egzaminy maturalne o rok 
wcześniej, niż dotychczas.

Prasa włoska donosi o pobiciu dwóch rekordów wysokości 
przez wodnosamolot Cant Zappate 506. Dnia 29.XI bieżącego roku 
samolot ten z ładunkiem 2.000 kg osiągnął wysokość 7.831 m, 
a dnia l.X II bieżącego roku z ładunkiem 5.000 kg —  wysokość 
6.727 m. Samolot ten, zbudowany w zakładach w Monfalcone, po­
siada silnik Alfa Ronco 126 r. c. 34.

Rekord z obciążeniem 2.000 kg należał dotychczas do Francji 
i wynosił 7.507 m, a z obciążeniem 5.000 kg do Stanów Zjednoczo­
nych —  6.220 m.

Belgia przedłuża służbę wojskową. Projekt noweli do ustawy 
wojskowej, która przewiduje przedłużenie okresu służby w wojsku 
z 12 do 17 miesięcy, został uchwalony większością 137 głosów prze­
ciw 43, przy 8 wstrzymujących się. Narodowcy flamandzcy i komu­
niści głosowali przeciw, wraz z nimi głosowało kilku katolików 
flamandzkich i kilku katolików. Rexiści głosowali za projektem.

Z okazji uruchomienia polskiej komunikacji lotniczej z War­
szawy do Aten, rada miejska drugiej stolicy Grecji, Salonik, na­
zwała jedną z głównych ulic tego pięknego miasta „Ulicą Polski", 
Ulica ta łączy ulicę Tsimisky z pałacem mtmicypalnym. Dotychczas 
„Ulica Polski" nosiła nazwę Kissavu.

Dzięki układowi niemiecko-japoóskiemu, Japonia będzie mo­
gła wykonać w ciągu 3 do 4 lat program dozbrojenia, obliczony po­
czątkowo na 6 lat.

Wydatki, związane z wykonaniem tego programu, obliczane 
są na 3 miliardy jen.

Na zasadzie układu handlowo-kredytowego Niemcy mają do­
starczyć Japonii w pierwszym rzędzie czołgów i samolotów, po­
nieważ ostatnie manewry miały wykazać braki armii japońskiej 
w dziedzinie zbrojeń technicznych.

Belgijski aeroklub wyznaczył datę przyszłorocznych zawodów 
o puchar Gordon-Bennetta na dzień 27 czerwca w Brukseli. Jedno­
cześnie do belgijskiego aeroklubu nadpłynęła już rekordowa liczba

zgłoszeń, mimo, iż termin zapisów upływa dopiero w roku przy­
szłym na wiosnę.

Prasa belgijska podaje, że zgłoszono przeszło 20 balonów. 
Trzy załogi belgijskie, które wezmą udział w tych zawodach, są już 
znane. Pierwszy balon pilotować będzie Demuyter, drugi Col-Mel- 
berg, trzeci Quersin i Van Scheller.

Z wizyty regenta Wę­

gier, admirała Horthy*e- 

go we Włoszech. Na 
zdjęciu: premier Włoch 

Mussolini w rozmowie 
z premierem Węgier Da- 
ranyim przed rozpoczę­

ciem wielkiej rewii woj­

skowej

W  najbliższym czasie, jeszcze w pierwszej połowie grudnia, 
spodziewany jest przyjazd do Polski szefa sztabu głównego wojska 
rumuńskiego, generała dywizji inspektora armii Samsonovici.

Pan generał Samsonovici przybędzie do Polski na zaprosze­
nie naszego szefa Sztabu Głównego pana generała Stachiewicza.

Francuski minister obrony narodowej Daladier, zwiedził pod­
czas ostatniej podróży inspekcyjnej w towarzystwie szefa sztabu 
głównego generała Gamelin, okolice Pontarlier i Mont D‘or. Jak 
twierdzi „Le Journal", wizytacja ta stoi w związku z zamiarem 
przedłużenia „Linii Maginot‘a" przez wybudowanie nowych forty- 
fikacyj i przystosowanie nowych fortów do wymagań nowoczesnej 
techniki.

Prezydent Roosevelt, zapytany o W3miki konferencji paname- 
rykańskiej, oświadczył, że osiągnięty został sukces, dodając przy 
tym, że kraje amerykańskie prowadzą w stosunku do Stanów Zjed­
noczonych politykę dobrego sąsiedztwa.

„Polityka mego kraju — oświadczył w zakończeniu prezydent 
Roosevelt —  jest obecnie identyfikowana z polityką kontynentalną, 
która winna być jedynie obowiązująca".

Prasa norweska podaje sensacyjne wiadomości o obserwa­
cjach, poczynionych przez rybaków na północnych wybrzeżach 
Norwegii, którzy w ostatnich czasach zauważyli bardzo wiele so­
wieckich łodzi podwodnych, torpedowców i stawiaczy min. Wiado­
mość ta ma wszelkie cechy prawdopodobieństwa, ponieważ niedaw­
no prasa skandynawska sygnalizowała przeniesienie północnej ba­
zy sowieckiej marynarki wojeimej z Kronstadtu do nigdy nieza­
marzającego portu na morzu Białym —  Nowoaleksandrowska.

Na odnowienie sprzętu i zwiększenie armii powietrznej we 
Francji przyznano specjalne kredyty w kwocie 5 miliardów fran­
ków francuskich. Stany personalne zwiększone będą o 1.000 ofice­
rów i 10.000 podoficerów i szeregowych. Ilość samolotów 
zwiększy się o 50%. Przewidziano znaczne wydatki na zwiększenie 
ilości i rozbudowę istniejących lotnisk.

Parlament faszystowski rozpoczął sesję jesienną posiedzeniem, 
poświęconym uczczeniu założenia imperium oraz złożeniu hołdu 
członkom izby, którzy brali udział w wojnie afrykańskiej. Człon­
kowie rządu i deputowani przybyli na posiedzenie w mundurach 
wojskowych lub faszystowskich. Przewodniczący izby, Constantio 
Ciano, wygłosił dłuższe przemówienie okolicznościowe. Po przemó­
wieniu tym parlament zgotował entuzjastyczną owację obecnemu 
na sali Mussoliniemu, po czym zgromadził się na placu przed par­
lamentem, gdzie zjawił się również szef rządu i stanął na czele po­
chodu, który ruszył przez Corso Umberto na plac Wenecki.

Wielka rewia wojskowa armii włoskiej z okazji wizyty regenta 
Węgier Horthy^ego w Rzymie. Na zdjęciu defilada piechoty

1262



Kurs nauki obywatelskiejel L E K C J A  7.

Pas w yżyn południow ych
Na południe od opisanego poprzednio pasa nizin te­

ren wznosi się stopniowo w górę tworząc tak zwany Pas 
Wyżyn Południowych. Wyżyny te chlubią się nie tylko 
najżyżniejszą glebą, ale słyną też z bogactw mineralnych, 
dających podstawę rozbudowie wielkiego przemysłu. Ze 
względu na różnicę w budowie Wyżyny Południowe dzie­
limy na dwie części: z a c h o d n i ą  i w s c h o d n i ą ,  
przedzielone doliną Wisły. Część zachodnia składa się 
z Wyżyny Śląskiej i Małopolskiej (Płyta Krakowsko- 
Częstochowska i Wyżyna Kielcko - Sandomierska), część 
wschodnia z Wyżyny Lubelskiej, Roztocza, Podola i Wo­
łynia.

Wyżyna Śląska i Płyta Krakowsko - Częstochowska 
często obejmowane są jedną wspólną nażwą Wyżyny Ślą­
sko - Krakowskiej. Obie te wyżny nie są wysokie.
W YŻYNA SLĄSKO - KRAKOWSKA

W  Wyżynie Śląsko - Krakowskiej można wyodrębnić 
kilka części. Największy teren zajmuje polskie Zagłębie 
Węglowe. Nazwa tej części naszego kraju pochodzi stąd, 
że wielkie pokłady węgla kamiennego leżą tu jak gdyby 
w obszernym zagłębieniu. Okolice S o s n o w c a ,  K a t o ­
wi c,  K r ó l e w s k i e j  H u t y  są całe pokryte podzie­
mnymi korytarzami, które ciągną się na przestrzeni wielu 
kilometrów, a są na kilkaset metrów głębokie. Tam wła­
śnie, w tych podziemnych korytarzach, wyłamuje się wę­
giel i przy pomocy wind wydobywa się na powierzchnię 
ziemi.

W  głębokiej ciemności, rozświetlonej tylko na kilka 
kroków światłem lampki karbidowej, pracuje górnik. Do­
koła niego czai się tysiące niebezpieczeństw: oderwanie 
się węgla ze stropu, załamanie się podpór i zasypanie wyj­
ścia, zalanie kopalni wodą, a wreszcie rzecz najstraszniej­
sza —  wybuch gazów i towarzyszący im zwykle pożar.

Wydobyty z kopalni węgiel staje się przedmiotem 
handlu i przemysłu. Część rozchodzi się zaraz po całym 
kraju —  do fabryk, na koleje i do domów pr3rwatnych, 
jako materiał opałowy. Pozostały idzie na przeróbkę: na 
gaz oświetlający, na koks, na farby anilinowe, na szereg 
produktów aptecznych, (jak aspiryna, fenacetyna, sacha­
ryna), na smołę i t. p.

Zagłębie Węglowe ma dla Polski znaczenie pierwszo­
rzędne, gdyż obszar węglowy jest dla każdego państwa 
w okresie wojny najważniejszym. Utarta tego obszaru 
(wobec jego pogranicznego położenia) utrudniłaby 
w znacznym stopniu prowadzenie walki.

Chorzów. Fabryka związków azotowych

Królewska Huta. Widok ogólny

Zagłębie Węglowe jest równocześnie olbrzymim okrę- 
gieni przemysłowym, gdzie obok kominów kopalnianych 
dyniią kominy fabryk żelaznych, cynkowych, gazowni, 
koksowni, wyrobów ceramicznych i t. p. Oprócz węgla 
bowiem Zagłębie nasze dostarcza rud żelaznych, cynko­
wych i ołowianych, które są ważnym surowcem przy wy­
twarzaniu materiału wojennego. W  razie wojny obszar ten 
będzie niewątpliwie ważnym objektem dla nieprzyjaciela, 
ponieważ skupione są tu nasze bogactwa, których potę­
gę powiększa jeszcze skoncentrowany tu przemysł. Kraj 
ten przedstawia widok monotonny. Lotne piachy zalega­
ją tu znaczne przestrzenie, tworząc ponure pustkowia 
(Pustynia Błędowska). Porastający piaszczystą glebę 
nędzny las sosnowy stanowi jedyne urozmaicenie jedno­
stajnego krajobrazu.

ściągali tu ludzie od szeregu lat w poszukiwaniu pra­
cy, osiedla wyrastały jedne obok drugiego i dziś wiele 
z nich styka się z sobą tak, że tworzą jakby jedno miasto, 
połączone siecią tramwajową. Tu skupienie ludzi jest 
znacznie większe, niż w innych częściach kraju —  na ki­
lometr kwadratowy przypada tu 300 mieszkańców.

Ludność w przeważniej części p o l s k a  z domieszką 
po miastach N i e m c ó w  w zachodniej części i Ż y d ó w  
we wschodniej części. Znaczny procent ludności pracuje 
w górnictwie i przemyśle. Ludność Śląska wykazała 
dużą odporność rasową i przywiązanie do ojczyzny. 
Niemczona od siedmiuset lat, zachowała w całej czysto­
ści mowę i obyczaje. W  krwawych walkach powstańczych 
przeciwko najeźdźcy zdecydowała raz na zawsze o swojej 
przynależności do Rzeczypospolitej.

Duże obycie ze zdobyczami cywilizacji i techniką 
życiową czyni tę ludność najbardziej zbliżoną do od­
powiednich ośrodków ludności w Europie zachodniej. 
Pomimo osiągnięcia bardzo wysokiego stopnia kultu- 
ry materialnej pozostała wierna dawnej przeszłości. 
Wyraża się to nie tylko w zachowaniu ciekawych daw­
nych obyczajów, lecz również i w bogatych strojach 
ludowych.

Największe miasta Śląska zgrupowały się w centrum 
okręgu przemysłowego. Oprócz wymienionych już Kato­
wic (stolica woj. śląskiego). Królewskiej Huty, Sosnowca 
na szczególną uwagę zasługuje C h o r z ó w  z olbrzymią 
fabryką przetworów azotowych. Wytwarza ona nawozy 
sztuczne, niezbędne dla rolnictwa, a w razie potrzeby mo­
że wytwarzać produkty, konieczne do wyrobu materiałów
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wybuchowych. Puszczenie w ruch fabryki w Chorzowie 
po wyjściu Niemców jest zasługą obecnego Prezydenta 
Rzeczypospolitej, wielkiego uczonego, profesora Ignacego 
Mościckiego.

Wschodnia część Wyżyny Śląsko-Krakowskiej —  Ju­
r a  K r a k o w s k a  —  przedstwia się nieco inaczej. Bli­
żej Krakowa są wydobywane rozmaite materiały kamie­
niarskie: wspaniały czarny marmur oraz doskonałe mate­
riały drogowe, a prawie wszędzie wapienie, z których wy­
palają wapno! lub przygotowują cement.

Spotykamy tu wiele skał wapiennych. Mają one nie­
raz kształty dziwaczne, fantastyczne i białą swą barwą

Kraków. Uniwersytet

Częstochowa. Klasztor OO. Paulinów na Jasnej Górze

Trembowla

odcinają się od ciemnego tła lasów, tworząc krajobraz 
niezwykle piękny.

Wapień jest skałą łatwo przepuszczalną, przeto po­
wierzchnia Jury jest prawie pustynna, gdyż znaczna część 
wód atmosferycznych spływa szczelinami skalnymi w głąb 
ziemi. Wody, krążąc wewnątrz, wymywają korytarze pod­
ziemne, jaskinie z soplami wapiennymi u stropu lub na 
spągu (podłodze). Jaskinie te często służyły za schronie­
nie ludziom w tych czasach odległych, gdy człowiek nie 
umiał jeszcze wybudować chaty z drzewa. W  paśmie Kra- 
kowsko-Sandomierskim są setki jaskiń, ale tylko kilka 
jest bardziej znanych, jak Smocza Jama na Wawelu 
w Krakowie, jak jaskinia Łokietkowska w Ojcowie 
(w której król Władysław Łokietek szukał schronienia na 
początku w. X IV ). W  jaskiniach tych odnajdujemy ko­
ści zwierząt, które wyginęły już dawno na kuli ziemskiej, 
znajdujemy też narzędzia krzemienne, których używał 
człowiek przedhistoryczny.

Skały, sterczące na powierzchni, były wyzyskane 
przez człowieka dla wzniesienia siedzib obronnych; na ta­
kich skałach zostały wzniesione zamki —  Wawel, klasztor 
Jasnogórski w Częstochowie i inne. Ta część Wyżyny Ślą- 
sko-Krakowskiej jest stosunkowo uboga —  gleba jest ma­
ło urodzajna, przemysł niezbyt rozwinięty; są tu dwa 
duże miasta —  na dwóch jej krańcach: Kraków i Czę­
stochowa.

K r a k ó w  —  stara stolica Państwa Polskiego —  
mieści w sobie najwięcej pamiątek, związanych z naszym 
życiem państwowym ubiegłych wieków. Zachował się tu 
dawny plan miasta (w wielu jego częściach), dawne domy 
i kościoły. Do najpiękniejszych dawnych gmachów należą 
np. Sukiennice, kościół Mariacki. Na Wawelu znajdują się 
grobowce królów polskich, a także Mickiewicza, Słowac­
kiego i Kościuszki, któremu wdzięczni rodacy usypali ko­
piec pod Krakowem, Na Wawelu też znajduje się trumna 
ze zwłokami Pierwszego Marszałka Polski, Józefa Piłsud­
skiego, a na Sowińcu —  olbrzymi kopiec, usypany w hoł­
dzie Marszałkowi. Liczne pielgrzymki zdążają na Wawel 
i na Sowiniec. W  Krakowie znajduje się najstarszy nasz 
uniwersytet (Uniwersytet Jagielloński), Polska Akademia 
Umiejętności, Akademia Górnicza, bogate muzea i biblio­
teki. Kraków jest również miastem o doniosłym znaczeniu 
handlowym i przemysłowym (okręg przemysłowy śląski 
sięga prawie do Krakowa); jest też dziś siedzibą admini­
stracji wojewódzkiej.

C z ę s t o c h o w a .  Sławna obroną przed Szwedami, 
jest obecnie miastem przemysłowym, a poza tym miej­
scem, do którego ściągają rocznie setki tysięcy pielgrzy­
mów, gdyż na Jasnej Górze mieści się najbardziej czczony 
w Polsce obraz Matki Boskiej, Królowej Korony Polskiej.

W YŻYNA KIELECKO - SANDOMIERSKA
Pomiędzy rzekami Nidą, Wisłą i Kamienną teren zno­

wu się podnosi. Z północo- zachodu na południo-wschód 
ciągną się niedługie i niewysokie pasma górskie, pośród 
których największe i najwyższe jest pasmo Ł y s o g ó r -  
s k i e. Szczyty Łysogór, pomimo swojej niewielkiej wy­
niosłości, robią wrażenie, dzięki temu, że miejscami są 
pokryte rumowiskami olbrzymich bloków skalnych, tak 
zwanym gołoborzem. Świecą one jak łysiny pośród ła­
nów —  stąd też powstała nazwa „Łysogóry**. Większość 
tych pasm górskich jest jeszcze dziś pokryta pięknymi la­
sami: przeważają w nich buki i jodły. Część lasów łyso- 
górskich stanowi park narodowy —  „Puszczę Jodłową** 
im. Stefana Żeromskiego**. W  ten sposób społeczeństwo 
polskie pragnie uczcić pamięć wielkiego pisarza, który 
u stóp tych gór wyrósł i poświęcił tym górom i puszczy 
wiele z tego, co pisał („Puszcza jodłowa**, „Echa leśne**, 
„Popioły**).

Rudy żelazne, dobywane tu w wielu miejscach, dały
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początek wielkim zakładom przemysłowym nad Kamien­
ną w Starachowicach, Ostrowcu i innych. Tu rozwinął się 
też nasz ciężki przemysł metalurgiczny. Oprócz tego na 
każdym prawie kroku spotyka się wspaniały kamienny 
materiał budowlany i drogowy. Marmury kielckie*) sły­
ną szeroko i od dawna; w dzisiejszym budownictwie pol­
skim używane są w dużych ilościach do zdobienia nowych 
gmachów. Nie brak też jest rozmaitych piaskowców. Dają 
one cios piękny i trwały.

Ku południo-wschodowi góry się rozpłaszczają i giną 
pod grubą przykrywą gliny, t. zw. lessu, który stanowi 
doskonałą glebę, to też Sandomierskie od wieków słynie 
ze swych urodzajów, szczególnie pszenicy. Kraj jest dość 
równy, pocięty tylko wąskimi a głębokimi wąwozami. 
Największym miastem jest S a n d o m i e r z .  Wznosi się 
on na kilku wzgórzach na wysokim brzegu Wisły i do dziś 
szczyci się pięknie zachowanymi budowlami z czasów Ka­
zimierza Wielkiego (z XIV wieku), a nawet dawniejszymi.

Jurę Krakowsko-Częstochowską i Wyżynę Kielecko- 
Sandomierską zamieszkuje zwarcie ludność polska, stano­
wiąca 90% mieszkańców. Południowe urodzajne obszary 
są zaludnione gęściej, północne —  rzadziej. Ludność zaj­
muje się głównie rolnictwem, częściowo jest zatrudniona 
w przemyśle, zwłaszcza w północnej części obszaru, gdzie 
wzdłuż rzeki Kamiennej jest rozwinięty przemysł meta­
lurgiczny. Ludność wiejska należy do najstarszej i naj­
czystszej rasy polskiej. Od dawien dawna żyjąca spokoj­
nie, nie narażona na niebezpieczeństwo wojny, wytworzy­
ła na terenach urodzajniejszych dużą zamożność. Długi 
okres spokojnego życia wytworzył w charakterze ludności 
pewność siebie, żywy humor, grzeczność, uczynność i go­
ścinność. W  niezepsutej formie zachowały się tu dawne 
słowiańskie zwyczaje, obrzędy i podania oraz różnorodne, 
zmieniające się w zależności od różnych okolic barwne 
stroje> ludowe.

Po drugiej stronie Wisły zaczyna się wschodnia część 
Pasa Wyżyn Południowych o odmiennym krajobrazie —  
wznosi się W y ż y n a  L u b e l s k a ,  nazwana tak od 
głównego swojego miasta L u b l i n a .  Lublin odegrał po­
ważną rolę w dziejach Polski; tu w r. 1569 została za­
warta Unia, łącząca dobrowolnie Litwę z Polską. Rozwi­
nął się w nim przemysł rolniczy, a obecnie —  lotniczy.

Wyżyna Lubelska jest przede wszystkim krajem rol­
niczym; prawie wszędzie gleba jest dobra, powierzchnia 
lekko falista nadaje się wszędzie do uprawy. Gleby lesso­
we na południowym wschodzie przechodzą w gleby czar- 
noziemne. Lasy rozrzucone są dosyć gęsto wzdłuż dolin 
rzek.

Ludność p o l s k a  stanowi 85% mieszkańców. Po 
miastach mieszka sporo Ż y d ó w .  W  południowo-wschod­
nich częściach obszaru spotkać się można z R u s i n a m i .  
Ludność Lubelszczyzny mówi narzeczem, najbardziej zbli­
żonym do języka literackiego (to znaczy języka książko­
wego). Głównym i prawie wyłącznym zajęciem ludności 
jest rolnictwo. Ludność ta, osiadła na urodzajnej glebie, 
zamożna, stanowi warstwę włościańską o wysokim sto­
sunkowo poziomie wykształcenia i niezwykłym rozwoju 
instytucji gospodarczych, jak kółka rolnicze, spółdzielnie 
i t. d., ponieważ Lubelskie stanowi jeden z najbogatszych 
obszarów rolniczych.

Podobnie, jak na Podlasiu, ludność Lubelskiego wie­
lokrotnie cierpiała za swoje przywiązanie do ojczyzny. Tu­
taj miały miejsca krwawe prześladowania unickie (Chełm- 
szczyna). W  dawnych czasach o mury Z a m o ś c i a  roz­
bijały się napady tatarskie. Z miast należy wymienić je­
szcze P u ł a w y ,  mieszczące w sobie Instytut Gospodar­
stwa Wiejskiego.

ROZTOCZE

W  południowej części Wyżyny Lubelskiej zarysowu­
ją się niewielkie wzgórza. Wzgórza te powiększają się ku 
południo - wschodowi i tworzą wąski pas wapienno - kre­
dowy, t. zw. Roztocze. Zbocza wzgórz pokryte są lasami 
iglastymi i liściastymi. Tereny równiejsze i. doliny rzek 
są zajęte pod grunty uprawne. Tam, gdzie Roztocze łą­
czy się z Wyżyną Podolską, w miejscu jednocześnie obron-

Sandomierz. Zamek Kazimierza Wielkiego, odnowiony przez 
Zygmunta I

Starachowice, pow. opatowski. Widok na fabrykę metalurgiczną 
z wieżą ciśnień

*) Kielce — miasto wojewódzkie — fabryki wyrobów z mar­
muru i piaskowca. Odlewnie stali, żelaza i t. p. Lwów. Wysoki Zamek z kopcem Unii Lubelskiej
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Krzemieniec. Liceum

nym a łatwym do przeprawy, wyrósł rycerski gród —  
L w ó w  —  ruchliwe, bogate, handlowe miasto, utrzymują­
ce stosunki z całym Wschodem. Miasto to było w ciągu 
wieków źródłem, skąd na okoliczną ludność promieniowa­
ła polska kultura. Leży ona na szlakach dróg, prowadzą­
cych na wschód i południe. Niejednokrotnie za dawnych 
czasów szły stąd długie szeregi wozów nad morze Czar­
ne —  na Krym, do Konstantynopola. Lwów leżał na 
wschodnim krańcu Rzeczypospolitej, zawsze więc był .na­
rażony na napady nieprzyjacielskie i zawsze bronił się 
dzielnie (Semper fidelis —  zawsze wierny), czy to za 
czasów walk z Kozakami, czy z Tatarami, czy wreszcie 
ostatnio z Ukraińcami; to też miasto odznaczone jest 
krzyżem Virtuti Militari. Przed wojną, pod zaborem au­
striackim, Lwów był stolicą całej prowincji, zwanej Ga­
licją (wraz z Krakowem); obecnie jest siedzibą władz 
wojewódzkich.

Dalej na południe Roztocze zlewa się z Podolem. 

PODOLE
Podole —  to płaska wyżyna nieco pochylona ku po­

łudniowi i silnie pocięta dolinami rzecznymi. Gleba tu jest 
wspaniała; lato gorące, zima krótka, lecz mroźna. Kli­
mat to odpowiedni raczej dla wzrostu traw i ziół, niż 
drzew. To też Podole było niegdyś krainą stepową —  lasy 
(dąbrowy) zajmowały i zajmują dotąd niewielkie tylko 
obszary. Stepy zamienione zostały stopniowo w pola 
uprawne; pozostała niewielka część stepu tworzy dziś re­
zerwat.

A  w Podolu —  jak w stodole.
Jak zasięgnie tylko oko 
I  daleko i szeroko 
świat kłosami tylko płynie 
I  w obszarach oko ginie.

Mało wprawdzie trochę łasa, 
Ale zato chleb do pasa.

W. Pol

Osiedla ludzkie kryją się na zboczach jarów, wyry­
tych przez rzeki (lewobrzeżne dopływy Dniestru) lub nad 
stawami. Żyją tu obok siebie Polacy i Ukraińcy. Wśród 
mieszkańców miast i miasteczek duży odsetek stanowią 
Żydzi, chociaż mniej liczni, niż w obszarach sąsiednich.

Głównym zajęciem ludności jest rolnictwo. Uprawia­
ją tu głównie pszenicę, buraki cukrowe, kukurydzę i ty­
toń. Kultura rolna nie stoi tu zbyt wysoko. Pomimo uro­
dzajności gruntów zbiory są mniejsze, niż w Wielkopolsce.

Południowo-wschodni kraniec Podola należy do naj­
cieplejszych części Polski. Specjalnie ciepły klimat mają 
Zaleszczyki nad Dniestrem, gdyż są osłonięte od północ­
nych wiatrów. Dojrzewają tu morele i winogrona.

Z bogactw kopalnianych Podole posiada fosforyty, 
uŻ3wane po przeróbce jako cenne nawozy fosforowe. Połu­

dniową granicę Podola a jednocześnie państwową granicę 
z Rumunią stanowi Dniestr. Głównym miastem Podola 
jest T a r n o p o l  —  siedziba województwa tarnopol­
skiego.

WOLYN
Wołyń jest krainą przejściową pomiędzy Podolem 

a Polesiem. Ta część Wołynia, która sąsiaduje z Podolem, 
podobna jest w pewnej mierze do Wyżyny Lubelskiej. 
W  południowo-wschodniej części, w okolicy Krzemieńca, 
występują pojedyńcze, dość wysokie wyniosłości. Na jed­
nej z nich znajduje się wspaniały ośrodek kultury pol­
skiej —  K r z e m i e n i e c .  Liceum Krzemienieckie, za­
łożone w roku 1805 przez Tadeusza Czackiego, było ośrod­
kiem oświaty na Wołyniu —  i dziś odgrywa poważną rolę, 
gdyż prowadzi cały szereg szkół ogólnokształcących i za­
wodowych. W  pięknym jarze Ikwy wzniesiona została 
w XVII wieku Ławra Poczajowska, ośrodek religijny pra­
wosławia.

Południowa, wyższa część Wołynia —  to ziemia bo­
gata. Gleby dają tu dobre urodzaje zarówno zboża, jak 
warzyw i owoców.

To też ludności tu sporo. Mieszkają tu Polacy, Ukra­
ińcy i Żydzi oraz liczni koloniści czescy i niemieccy. Roz­
wijają się też miasta; stare miasto Ł u c k  jest dziś sie­
dzibą władz wojewódzkich. Największe jest R ó w n e  — 
na drodze do Rosji Sowieckiej.

Na północ od tych miast leży niższa część Wołynia 
(zwana Polesiem Wołyńskim), uboższa w urodzajne zie­
mie i ludność. Rozległe lasy, piaski, gdzie niegdzie mocza- 
ry, wijące się zabagnione rzeki przypominają sąsiednie 
Polesie. Tu toczyły najkrwawsze bitwy wszystkie trzy 
brygady Legionów Polskich (Kostiuchnówka).

Poza rolnictwem i przemysłem drzewnym ludność 
trudni się na Wołyniu wydobywaniem bogastw mineral­
nych : są to bazalty oraz granity. Znajduje się też tu pięk­
na glina (kaolin), z której dawniej wyrabiano słynną por­
celanę.

Ć W I C Z E N I A :
1. Wyszukać na mapie poszczególne krainy Pasa Wyżyn Połu­

dniowych.
2. Jakie bogactwa mineralne mamy na Wyżynie Małopolskiej?
3. Co stanowi bogactwo naturalne Podola?
4. Uczeń zastanowi się nad znaczeniem śląska dla Polski.

BIBLIOGRAFIA:
W. Szalay-Groele —  Podania o grodach w Małopolsce. Nakł. Państw.

Wyd. Książek Szkolnych.
G. Morcinek — Wyrąbany chodnik.
K. Buczkowski — Kraków.
J. Jaworska — Lublin.
St. Żeromski — Echa leśne. Puszcza jodłowa.
F. Papóe — Lwów.

Puławy. B. pałac ks. Czartoryskich, obecnie Instytut Rolniczy
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D z ia ł  fo to g ra f ic z n y  P r o g r a m  a u d y c y j  r a d i o w y c h
TECHNIKI SWOBODNE

Często się zdarza, że guma, po natarciu, wsiąka w papier, co 
w rezultacie powoduje szarzenie papieru podczas wywoływania. 
Ażeby temu zapobiec, należy papier przed nacieraniem farbą pod­
dać zabiegowi garbującemu.

W tym celu bierzemy 400 centymetrów sześciennych wody 
przekroplonej lub przegotowanej, w której rozpuszczamy 20—25 
gram czystej białej żelatyny, żelatynę należy najpierw rozmoczyć 
w wodzie zimnej, następnie, kiedy żelatyna zmięknie zupełnie, grze­
jemy wodę w łaźni wodnej (tak, jak klej stolarski) tak długo, aż 
się żelatyna zupełnie rozpuści, poczem dodajemy kroplami kilka 
centymetrów sześciennych roztworu 2% ałunu chromowego.

Całą mieszaninę należy przez cały czas dokładnie mieszać.
Tak przygotowaną mieszaniną smarujemy papier przypięty 

pineskami do deski przy pomocy miękkiego szerokiego pendzla.
Należy przy tym uważać na to, ażeby papier był posmaro­

wany dokładnie i równomiernie. Najlepiej jest pociągać pendzlem 
raz podłużnie, następnie poprzecznie. Po nasmarowaniu wieszamy 
papier do wyschnięcia. Garbowanie papieru można przeprowadzić 
przy świetle bez obawy wyświetlenia, dopiero po naczuleniu nale­
ży papier chronić przed światłem. Sposób naczulania papieru po­
daliśmy w poprzednim numerze ,,Wiarusa".

Kopjowanie na papierach gumowych odbywa się tak, jak i na 
papierach zwykłych, przyczem czas kopjowania zależy od siły świa­
tła i od barwnika, zastosowanego do zabarwienia papieru. Najdłu­
żej kopjuje się papier czerwony, najkrócej — niebieski. Czas kopjo­
wania należy wypróbować indywidualnie dla każdego koloru. Pod­
czas kopjowania możemy również do pewnego stopnia wpływać na 
charakter obrazu. I  tak: obraz kopjowany przy świetle mocniej­
szym będzie miększy, zaś kopjowany przy świetle słabszym będzie 
bardziej kontrastowy. Jest to drugi sposób wpływania na charak­
ter obrazu, co przy fotografii jest zaletą bardzo ważną (pierwszy 
sposób polegał na zmianie stosunku ilościowego składników mie­
szaniny znieczulaj ące j ).

Kopjowanie na papierach gumowych wymaga dość długiego 
czasu naświetlania, dlatego też najlepiej jest kopjować negatywy 
miękkie.

A  E R
ODPOWIEDZI REDAKCJI

Pan sierżant Pruski Erazm —  Słonim.
Aparatu „Photoplex“ dostarczyć nie możemy.

Wiarus szachista
WIADOMOŚCI ZE ŚW IATA SZACHOWEGO

W  miesiącu październiku roku bieżącego, rozpoczął się w Ha- 
wannie międzynarodowy turniej szachowy o charakterze paname- 
rykaóskim.

Lista zaproszonych graczy przedstawia się następująco: Ca- 
pablanca, Fine, Grau, Dake, Kashdan, Kupchik, Marschall, Pleci, 
Rzeszowski i jedyny przedstawiciel Europy, mistrz ZSRR Botwinnik.

Mistrzostwo Danii, po raz 12, zdobył Erik Andersen.
Olimpiada szachowa w roku 1937, odbędzie się w Stockolmie.
W  rozgrywanym obecnie turnieju o podoficerskie mistrzostwo 

szachowe garnizonu warszawskiego, jak dotychczas bez przegra­
nej, kroczą: sierżant Filipowicz, Dedek i plutonowy Koc Tadeusz.

W  turnieju tym zawiódł utalentowany i twardy gracz, kilka­
krotny mistrz garnizonu, plutonowy Grzybowski, oraz wycofał się 
z rogrywek z powodu choroby świetny gracz starszy majster woj­
skowy Łęczycki Marian.

Partia przykładowa
na tak zwaną obronę byłego mistrza świata Steinitza 

Białe: Dr. Tarrasch Czarne: Marco
1. e4, e5. 2. Sf3, Sc6. 3. Gb5, d6! (1). 4. d4, Gd7. 5. 0—0, Sf6 

6. Sc3, Ge7. 7. Wel, 0—0? (2). 8. Gb5xc6, Gd7xc6. 9. d4xe5, d6xe5. 
10. Hdlxd8, Waxd8. 11. Sf3xe5, Gc6xe4. 12. Sc3xe4, Sf6xe4 (3). 13. 
Se5—d3! f7— f̂5. 14. f3, Gc5. 15. Sd3xc5, Se4xc5. 16. Gcl—g5! Czar­
ne poddały się, gdyż po 16... Wd5! 17. Ge7, We8. 18. c4! tracą co 
najmniej jakość.

Doktór Tarrasch, który znał dokładnie ten wariant, zużył w 
ciągu całej partii zaledwie 4 minuty czasu do namysłu. Nie wiado­
mo tylko, jak długo myślał Marco, nim spostrzegł, że wpadł w pu­
łapkę z braku znajomości tego debiutu.

(1) Ruch d6 tworzy właściwą obronę Steinitza.
(2) Marco nie chciał rezygnować ruchem exd4 z silnej pozycji 

w  centrum, wybrał więc drugą ewentualność, to jest ro­
szadę.

(3) Czarne wprawdzie piona odbiły, lecz obie figury lekkie 
znajdują się w niebezpieczeństwie.

E. D. sierżant

Codziennie: o godzinie 6.30 Audycja poranna (święta: o 8-ej)
„ 11.30 Audycja dla szkół.
„ 12.50 Dziennik południowy.
„ 20.45 Dziennik wieczorny.
„ 23.00 Muzyka taneczna.

Niedziela 13.XH. 9.00 „W  350-tą rocznicę zgonu króla Stefa­
na Batorego": Transmisja z Grodna nabożeństwa, podniesienia 
sztandaru króla Stefana Batorego oraz przeglądu wojska. 10.30 
Tańce symfoniczne. 12.03 Koncert rozrywkowy. 14.15 „Moje zwie­
rzątko" — opowiadanie. 14.30 Muzyka lekka. 15.30 „Audycja dla 
wsi". 16.30 Fragment słuchowiskowy: „Łgarz". 17.00 Koncert sym­
foniczny. 19.00 Szkic literacki. 19.20 Koncert rozrjrwkowy. 21.00 
„Na wesołej lwowskiej fali". 21.30 Arie i pieśni. 22.00 Reportaż 
muzyczny.

Poniedziałek 14.XU. 12.03 ,,Z muzyki francuskiej". 15.15 Mu­
zyka lekka. 15.55 „Wszystkiego po troch". 16.30 Koncert orkiestry 
wojskowej. 17.00 ,,Udział Polski w dyplomacji europejskiej" — od­
czyt. 17.15 Lekki koncert. 17.50 Pogadanka. 19.00 Audycja strze­
lecka. 19.30 Recital fortepianowy. 20.00 Mała Orkiestra Polskiego 
Radia. 21.00 Słuchowisko pod tytułem „Wizyta u Goethego". 22.00 
Koncert symfoniczny.

Wtorek 15.XH. 12.03 Tańce różnych narodów. 15.15 Koncert.
16.30 Pół godziny pogodnej muzyki. 17.00 Powieść mówiona. 17.15 
Recital śpiewaczy Yalborgi Landberga. 17.50 Monolog. 18.10 „Sport 
w miastach i miasteczkach". 19.00 „Dyskutujmy: Czy roboty pu­
bliczne opłacają się gospodarczo i społecznie". 19.20 Koncert. 20.00 
Rozmowa muzyka ze słuchaczami radia. 20.15 Koncert symfonicz­
ny. 22.30 Szkic literacki.

Środa 16.XII. 12.03 Koncert orkiestry wojskowej. 15.15 Szle- 
mińska, Zabejda-Sumicki, Czaplicki (płyty). 15.10 Audycja dla dzie­
ci. 16.30 Koncert. 17.00 „W  walce ze szpiegostwem" (odczyt II I ).
17.50 Wywiad fikcyjny: „Rozmowa ze Stanisławem Brzozowskim".
18.50 „Nawozy organiczne" —  pogadanka. 19.20 Kwintet Stefana 
Rachonia. 20.00 Muzyka lekka. 21.00 Koncert chopinowski. 21.30 
„Polska opowieść o E. T. Hoffmanie" — audycja. 22.15 Wieczorny 
koncert rozrywkowy.

Czwartek 17.XH. 12.03 Koncert. 15.15 Koncert Tria Polskiego 
Radia. 16.20 „Przyroda w grudniu" —  pogadanka. 16.35 Wiązanki 
melodyj. 17.15 Koncert. 17.50 „Ukraińskie instytuty naukowe" — 
odczyt. 19.00 Godzina lekkiej muzyki. 19.45 Koncert solistów. 20.25 
„Mordy —  miasto szydełkarek" —  felieton. 21.00 „Tańce i melodie 
polskie" —  koncert. 21.30 „Sylwetki kompozytorów polskich" — 
„Adam Wieniawski".

Piątek 18.XH. Fragmenty oper Verdi‘ego. 16.30 Koncert. 17.00 
„Do kraju cygar i trzciny cukrowej" —  felieton. 17.15 Muzyka.
18.30 Teatr wyobraźni wznawia cykl dialogów Platona —  cz. I  pod 
tytułem „Eutyfron". 19.15 „Z pieśnią po kraju". 19.55 „Harfa, cym­
bałki i klawesyn" —  IV  audycja z cyklu „O instrumetach orkie­
stry symfonicznej". 20.15 „Maria" —  opera Siatkowskiego w 3-ch 
aktach.

Sobota 19.XII. 12.03 Koncert. 14.30 Słuchowisko dla dzieci. 
15.15 Koncert. 16.15 „Na północy" —  koncert. 17.00 Koncert soli­
stów. 19.00 Audycja dla Polaków z zagranicy. 19.30 Koncert roz- 
rówkowy. 21.00 Muzyka taneczna. 21.30 „Na dobranoc" —  audycja 
muzyczna. 22.00 „Wesoła Syrena". 22.30 Robert Schumann: Fan­
tazja C-Dur op. 17.

Defilada czołgów w dniu 11.XI.1936 roku
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Dział Korpusu Ochrony Pogranicza
Rozpoczynamy wspólpracę z kolegami całego wojska

W  numerze 47 „Wiarusa** kolega starszy sierżant 
Wojnicki Stanisław rzucił myśl współpracy podoficerów 
wojska z podoficerami KOP w dziedzinie kulturalno- 
oświatowej wśród ludności cywilnej ziem wschodnich.

Trzeba sobie uprzytomnić, że realizacja tej myśli by­
łaby całkowicie zgodna z intencjami pana ministra spraw 
wojskowych, generała d}wizji T. Kasprzyckiego, który 
jako przewodniczący Komisji Naukowych Badań Ziem 
Wschodnich, powiedział:

—  ,,Musimy iść na wschód całą gromadą. Tak, jak 
walczyliśmy o niego zbrojnie, tak samo obecnie musimy 
tam pracować w czasie pokoju, żeby go całkowicie nasy­
cić kulturą polską i to, co zdobyto mieczem umocnić przez 
wartości duchowe i gospodarcze**.

Idąc za tym hasłem, niektóre pułki wzięły na siebie 
obowiązek opiekowania się najbiedniejszymi szkołami kre­
sowymi. Każdy więc z tych pułków ma pod swoją opieką 
jedną szkołę na kresach i zaopatruje ją w miarę potrzeby 
w podręczniki szkolne, mapy, globusy, zeszyty, ołówki i in­
ne pomoce szkolne, a nawet wysyła środki na dożywianie 
względnie przyodziewanie dzieci najbiedniejszych.

Słowem pułk taki jest jakby „dobrym wuja- 
szkiem** nietylko dla szkoły, ale i dla całej wsi, ponieważ 
pomoc materialna pułku i jego „Rodziny Wojskowej** czę­
stokroć poza uczącą się dziatwą obejmuje również i miej­
scowy dom ludowy, kółko rolnicze, kółko młodzieży, or­
ganizację ,,Strzelca** i t. p. Do pułku takiego, jak do „do­
brego wujaszka** zwraca się też ludność wsi o pomoc 
w wypadku klęski żywiołowej, jak powódź, pożar lub nie­
urodzaj.

W  chwili obecnej takie „adoptowanie** wsi kresowych 
przez pułki stacjonowane w głębi kraju zostało nieco za­
hamowane akcją zbiórki na pomoc zimową dla bezrobot­
nych i akcją na rzecz Funduszu Obrony Narodowej. Do 
obu tych akcyj, jak wiadomo, wojsko przystąpiło z nie­
zwykłą ofiarnością, opodatkowując znacznie swoje pobo­
ry. Na razie więc nie może być mowy o jakichkolwiek 
dalszych ofiarach materialnych ze strony wojska. Nato­
miast, o ile chodzi o pomoc kulturalno-oświatową dla wsi 
kresowych, to leży ona zawsze w granicach możliwości 
naszych kasyn, ognisk i świetlic, i z tą pomocą podofi­
cerowie wojska powinni pośpieszyć podoficerom KOP.

Korpus Ochrony Pogranicza prowadzi pracę społecz­
ną i kulturalno-oświatową na ziemiach wschodnich od ro­
ku 1924. Praca ta do chwili obecnej dała olbrzymie rezul­
taty i obejmuje coraz większy zasięg. Lecz potrzeby są 
niepomiernie większe od posiadanych środków i możliwo­
ści i dlatego podoficer KOP, nie szczędzący zresztą nigdy 
ani grosza, ani wysiłków tam, gdzie chodzi o propagandę 
kultury polskiej, musi ograniczać swój zasięg i zamiary 
pracy. Z radością przyjąłby więc pomoc kolegów z wojska.

Na czym ta pomoc ma polegać?
Starszy sierżant Wojnicki w imieniu swoich kolegów 

składa ofertę na dostarczanie dla wsi kresowych gazet, 
książek i innych akcesoriów, potrzebnych do nauki i kul­
turalnej rozrjrwki. I to na razie zupełnie wystarcza. Cho­
dzi teraz tylko o to, jak zrobić, aby te dary słowa druko­
wanego trafiły w miejsce najwłaściwsze.

Podoficerowie KOP, pełniący służbę w kompaniach 
granicznych oraz będący na funkcjach instruktorów

w ośrodkach PW —  mają bezpośrednią styczność z tere­
nem i ludnością. Z nimi więc muszą nawiązać łączność ka­
syna podoficerskie i ogniska, podejmujące się dostarczania 
dla wsi kresowej gazet, tygodników i książek. Natomiast 
podoficerowie, pełniący służbę w większych garnizonach 
KOP, mają do swojej dyspozycji inny, potężny środek pro­
pagandy —  teatr amatorski. Nawiązanie kontaktu z nimi 
przez teatry żołnierskie pułków i zaofiarowanie pomocy, 
polegającej na wypożyczaniu sztuczek, względnie niektó­
rych reWizytów teatralnych byłoby bardzo celowe i po­
żądane.

Technicznie współpraca kulturalno-oświatowa pod­
oficerów KOP z podoficerami wojska wyglądałaby nastę­
pująco:

Korpus podoficerski pułku (lub innej samodzielnej 
jednostki), który za pośrednictwem swego kasyna, względ­
nie ogniska, zechce na przykład zostać „opiekunem** od­
cinka jakiejś strażnicy na Polesiu, Podolu, Wołyniu, czy 
Wileńszczyźnie, powinien na najbliższym zebraniu wybrać 
ze swego grona jednego z kolegów (zamiłowanych spo­
łeczników) i powierzyć im funkcję „ambasadora nadzwy­
czajnego** do spraw propagandy kulturalnej na ziemiach 
wschodnich, którego zadaniem będzie nawiązanie i utrzy­
mywanie kontaktu z przydzielonym pod „opiekę** odcin­
kiem na wschodzie kraju, oraz zbieraniem i przesyłaniem 
przedmiotów pomocy dla swoich pupilów i t. p.

Wybrany kolega, chcąc nawiązać kontakt z kolegą 
z KOP, zgłasza akces swego korpusu podoficerskiego do 
akcji w dziale KOP redakcji „Wiarusa**, która natych­
miast poda listownie potrzebny adres tego dowódcy straż­
nicy, czy też podoficera z ośrodka PW, który pomocy ko­
legów z wojska potrzebuje. Dalej już koledzy ci korespon­
dują ze sobą bezpośrednio i porozumiewają się, co jedne­
mu potrzeba, a co drugi może dać.

Co może dać korpus podoficerski pułku na rozwój 
akcji propagandy kulturalno - oświatowej na ziemiach 
wschodnich, nie nadszarpując zbytnio swojej kieszeni?

Przede wszystkim przesłać gazety i tygodniki, któ­
rych oprawiać w rocznik nie zamierza. Każdy z nas pre­
numeruje sobie jakąś gazetkę lub czasopismo i powinien 
postawić sobie za obowiązek oddawania jej, po przeczy­
taniu, do kasyna, skąd już podoficer sekcji kulturalno- 
oświatowej, lub specjalnie wybrany do utrzymywania kon­
taktu z kresami, po zebraniu wszystkich gazet, regularnie 
co 2— 3 dni wysyła je na odcinek, którego pułk jest „opie­
kunem**.

Poza tym wielu z nas kupuje sobie od czasu do czasu 
jakąś książkę, którą po przeczytaniu chętnie ofiarował­
by jakiejś biblioteczce wiejskiej (Związku Strzeleckiego, 
PW, kółka rolniczego i t. p.), gdyby znalazł się ktoś, ktoby 
się zajął przesłaniem tej książki we właściwe miejsce. 
I tu znów na kierownika oświatowego kasyna spada obo­
wiązek zebrania tych książek i przesłania ich na „swój** 
odcinek.

Jak widzimy więc, cały wydatek na tę akcję ograni­
cza się jedynie do kosztów przesyłki i powinien obciążać 
kasyno względnie ognisko. W  sumie wyniesie to miesięcz­
nie kilka złotych, co wypadnie po 5— 10 groszy na każdego 
podoficera w miesiącu.

Gdy korpus podoficerski pułku naprawdę będzie miał 
na sercu dobro „swego odcinka** na kresach, to może też 
pośpieszyć i z inną pomocą materialną.
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Urządzi na przykład „tańcującą herbatę** lub przed­
stawienie i za cały dochód zakupi ołówki, zeszyty i pod­
ręczniki szkolne dla dzieci wsi, będącej pod opieką pułku, 
lub też „Rodzina Wojskowa** urządzi jakąś imprezę i za­
kupi dla najbiedniejszych dzieci swego kresowego „odcin­
ka** jakąś odzież lub artykuły żywnościowe. W  każdym 
bądź razie możliwości bez zbytniego narażenia swej kie­
szeni jest dużo.

Z drugiej strony podoficerowie KOP, którzyby chcieli 
mieć na swoich odcinkach pomoc kolegów wojska w po­
danej wyżej formie, powinni nadesłać zgłoszenie do działu 
KOP w redakcji „Wiarusa**, która w tej współpracy bę­
dzie pośredniczyć.

Śpieszę podać do wiadomości kolegów z wojska (szcze­
gólnie do kolegów z Komitetu Redakcyjnej), że na sku­
tek artykułu kolegi starszego sierżanta Wojnickiego, wpły­
nęło już kilka „zapotrzebowań** kolegów z KOP, wyraża­
jących gotowość do współpracy kulturalno-oświatowej na 
ziemiach wschodnich z kolegami z c a łe j  wojska. Który 
więc korpus podoficerski pułku stanie pierwszy do apelu?

Poniżej drukujemy artykuł starszego sierżanta Try- 
jankowskiego, w którym widzimy, jak wdzięcznie została 
przyjęta przez podoficerów KOP myśl, rzucona przez star­
szego sierżanta Wojnickiego.

Patrol KOP

Przyjmujemy z wdzięcznością ofertę
Kasyna i ogniska podoficerów zawodowych wszyst­

kich rodzajów broni i służb staną niebawem do współpracy 
z podoficerami KOP nad krzewieniem kultury i oświaty 
wśród braci kresowych.

W  Nr. 47 tygodnika „Wiarus** zamieszczony był arty­
kuł pod tytułem: „Podoficer zawodowy w terenie**. Kolegi 
starszego sierżanta Wojnickiego Stanisława, który pod­
nosząc zasługi podoficerów Korpusu Ochrony Pogranicza 
na polu pracy społecznej wśród ludu kresowego propo­
nuje współpracę z kolegami z KOP-u nad krzewieniem 

" '̂kultury i oświaty na kresach.
Jako były długoletni dowódca strażnicy, miałem bez­

pośredni dostęp do ludu, szkół, organizacyj przysposobie­
nia wojskowego, rolniczego i t. d. Wiem wobec tego, na 
jakie trudności materialne i finansowe natrafia każdy do­
wódca strażnicy i podoficer instruktor p. w. w ośrodku, 
pragnący pomóc tym organizacjom. To też wyciągniętą 
dłoń na łamach tygodnika „Wiarus** przez Kolegę star­
szego sierżanta Wojnickiego przyjmą z zadowoleniem tak 
dowódcy strażnic, jak i podoficerowie p. w. w ośrodkach 
w pasie granicznym KOP.

Dziś nie ma dowódcy strażnicy KOP na północno- 
wschodnich rubieżach Rzeczypospolitej, któryby nie opie­
kował się na swoim odcinku granicznym hufcami p. w., 
„Strzelczykami**, harcerzami i t. d. Nie ma strażnicy 
KOP, któraby nie opiekowała się kółkami, znajdującymi 
się na terenie jej zasięgu, względnie szkołami lub kościo­
łami.

Ileż to kościołów, kaplic, szkół, domów ludowych 
i świetlic zawdzięcza swoje powstanie na całym pograni­
czu północno-wschodnim żołnierzom KOP, nie mówiąc

o opiece nad cmentarzami poległych żołnierzy, o dożywia­
niu i innych świadczeniach na rzecz ludności kresowej.

Jak piękne pole do pracy miałyby kasyna - ogniska 
wszystkich podoficerów zawodowych, współpracując 
z podoficerami KOP. Oferty starszego sierżanta Wojnic­
kiego nam, kopistom, nie wolno odrzucić. Przyjmą ją 
wszyscy podoficerowie KOP, a w pierwszym rzędzie do­
wódcy strażnic i podoficerowie instruktorzy p. w. KOP.

Każde kasyno-ognisko wzięłoby pod opiekę ośrodek 
jednej strażnicy KOP, nawiązując kontakt z dowódcą 
strażnicy lub z podoficerem instruktorem p. w. za pośred­
nictwem Redakcji „Wiarusa**. Po nawiązaniu kontaktu, 
każde kasyno, względnie ognisko wysyłałoby raz na ty­
dzień przeczytane gazety i tygodniki na ręce dowódcy 
strażnicy.

Wdzięczne pole do pracy miały by tu również i Panie 
z ,,Rodziny Wojskowej** i dzieci. Niejeden skromny fartu­
szek, sukienka, berecik czy ciepła pończoszka znalazłaby 
się dla dzieci naszych braci kresowych bez uszczerbku dla 
tych organizacyj, w których panie ż „Rodziny Wojsko­
wej** pracują.

Taki jest mój projekt, może ktoś złoży i przedstawi 
lepszy.

Koledze starszemu sierżantowi Wojnickiemu Stani­
sławowi i Szanownej Redakcji „Wiarusa** za rzucenie tej 
pięknej myśli na łamach tygodnika „Wiarus**, należy się 
szczere uznanie, bo jeżeli naprawdę myśl ta zostanie urze- 
cz3Twistniona, może dać wielkie korzyści, które wyjdą na 
dobro dla naszego ludu kresowego a tym samym dla na­
szej Ojczyzny —  Polski.

Tryjankowski Józef, sierżant

KALENDARZYK ŻOŁNffiRZA NA ROK 1937
WSZYSTKICH P. T. PODOFICERÓW WOJSKA LĄDOWEGO, M ARYNARKI WOJENNEJ I  K  O P 
PROSIMY, ABY JAK NAJSZYBCIEJ ZAMÓWILI W  DOWÓDZTWIE SWEGO ODDZIAŁU „KALEND A­
RZYKI ŻOŁNIERZA" DLA SZEREGOWCÓW (M ARYNARZY), KTÓRZY IM  BEZPOŚREDNIO PODLE­
GAJĄ. KALENDARZYKI O BOGATEJ I  CIEKAWEJ TREŚCI BĘDĄ M IŁĄ  PAM IĄTKĄ  DLA KAŻDEGO 
ŻOŁNIERZA. CENA KALENDARZYKA 50 GR, PŁATNE W  2 RATACH PO 25 GR (STYCZEŃ—LU TY 1937).
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Z  n a s z e g o  ż y c i a
RELIKW IA  43 PUŁKU PIECHOTY LEGIONU BAJONCZYKÓW

Jednogłośną uchwałą korpusu oficerskiego i podoficerskiego 
pułku została ustalona relikwia 43 pułku piechoty Legionu Bajoń- 
czyków, jako pamiątka dla opuszczających szeregi pułku oficerów 
i podoficerów.

Relikwię tę stanowią odcinki wstęg z chorągwi pułkowej, 
a mianowicie;

— orderowej krzyża „virtuti militari“ —  nadanego przez Na­
czelnego Wodza dnia 22 września 1922 roku,

— orderowej francuskiego ,,croix de guerre"—nadanego przez 
Rzeczpospolitą Francuską, a zawieszonego na drzewcu cho­
rągwi w dniu 22 czerwca 1918 roku przez ówczesnego pre­
zydenta Poincarś‘go.

Relikwia powyższa zawarta jest w złoconym ryngrafie, przed­
stawiającym masywną tarczę z orłem, na tle którego widnieje wi­
zerunek Matki Boskiej Częstochowskiej. W  dolnej części znajduje 
się odznaka pułkowa, w środku której, pod wieńcem laurowym, 
mieści się złocony schowek, zaopatrzony od spodu (odwrotnej stro­
ny) w szklane okienko, pozwalające na obserwację wnętrza. Wnę­
trze to przeznaczone jest na relikwię pułku. Na odwrotnej stronie 
ryngrafu wyryta jest odpowiednia dedykacja.

Ryngraf z relikwią pułku otrzymują ci oficerowie i podofice­
rowie, którzy wieloletnią pracą w pułku dołożyli cegiełkę do hi­
storii i świetnej tradycji, jaką przejęli od swych 
poprzedników. A  historia 43 pułku piechoty 
Legionu Bajończyków, stojącego w rzędzie naj­
starszych pułków odrodzonego wojska polskie­
go, jest świetna. Bierze ona swój początek od 
roku 1914, to jest od chwili utworzenia na zie­
mi francuskiej bohaterskiego Legionu Bajoń­
czyków, wiedzie nas przez boje tego Legionu, 
przez stworzenie pułku i walki jego w składzie 
armii polskiej we Francji, aż do zwycięskiego 
udziału w wojnie z bolszewikami w roku 1919 
i 1920, pod wodzą Nieśmiertelnego Marszałka.

Chwalebne te karty historii pułku ugrun­
towały świetną jego tradycję, którą relikwia 
pułku ma utrwalić na zawsze w pamięci od­
chodzącemu oficerowi i podoficerowi.

Relikwia ta, to nierozerwalna łączność du­
chowa z pułkiem, z chorągwią, której cząstkę 
posiada odchodzący u siebie w domu; ma ją 
zawartą w ryngrafie, a wieszając go na hono­
rowym i widocznym miejscu —  ma ją stale 
przed oczyma. Jeśli nie może uczestniczyć 
w święcie pułkowym, z głębokim westchnieniem 
ucałuje w dniu tym relikwię i wspomni swych 
dowódców i kolegów, z którymi zżył się, któ­
rych pokochał, a brak ich teraz odczuwa.

Zaiste, miła to pamiątka! Zawdzięczamy ją inicjatorowi, panu 
pułkownikowi, dowódcy pułku, który usilnie pracuje nad zachowa­
niem tradycyj pułkowych i bardzo wiele w tym kierunku już 
zdziałał.

Wręczenie tej drogiej sercu pamiątki, odbywa się bardzo uro­
czyście.

Taką właśnie uroczystość ochodził korpus podoficerski 43 puł­
ku piechoty Legionu Bajończyków w dniu 11 listopada 1936 roku, 
żegnając: chorążego Chmielewskiego Wincentego, sierżanta Bryndę 
Józefa —  odchodzących w stan spoczynku, starszych sierżantów: 
Marszała Stanisława, Przybylaka Stefana i Torbusa Józefa — 
odchodzących do cywilno-państwowej służby, oraz plutonowego 
Bautmana Leonarda, przeniesionego do innej fofmacji.

Na oznaczoną godzinę przybył do kasyna cały korpus podofi­
cerski i ustawiwszy się w zwartym szeregu, na prawym skrzydle 
którego stali odchodzący podoficerowie, oczekiwał przybycia cho­
rągwi i dowódcy pułku.

Przybyli również bezpośredni przełożeni żegnanych podofice­
rów z księdzem kapelanem na czele.

Orkiestra pułkowa —  u wejścia do sali kasynowej.
Dowództwo nad korpusem spoczywa w rękach chorążego

N. J.
Pada komenda „baczność — na prawo patrz", —  orkiestra 

gra hymn narodowy — na salę wchodzi poczet z chorągwią, ozdo­
bioną wstęgami: „virtuti militari" i „croix de guerre".

Bezpośrednio po tym, witany marszem pułkowym, przybywa 
zastępca dowódcy pułku, który w imieniu nieobecnego w tym dniu 
dowódcy pułku, ma dokonać aktu wręczenia relikwi odchodzącym 
podoficerom.

Pan major, po pozdrowieniu chorągwi, wygłosił bardzo ser­
deczne przemówienie. Jego miłe, a porywające słowa, utrzymane

Ryngraf 43 pułku piechoty Legionu 
Bajończyków

w braterskim tonie, wycisnęły niejedną łzę wśród obecnych, zwła­
szcza żegnanych kolegów.

Słowa jego brzmiały:
„Proszę panów! Zebraliśmy się tu po to, by pożegnać tych, 

którzy, spełniwszy swą powinność żołnierską, wybrali sobie inny 
zawód'w służbie państwowej, lub odchodzą w stan spoczynku.

Mieliście to szczęście i ten zaszczyt służyć w tym pułku, któ­
ry posiada tak przepiękną historię bojową. I  dziś, w dniu Święta 
Niepodległości, macie pożegnać się z tą chorągwią, która prowa­
dziła naszych braci i was samych na pole walki dla odzyskania nie­
podległości i towarzyszyła przy wytyczaniu z bagnetem w ręku 
granic naszej ojczyzny.

W  pracy pokojowej kształciliście i urabialiście duszę żołnierza 
i obywatela, oraz szkoląc w czasie Waszej służby zawodowej ty­
siące żołnierzy, przysporzyliście armii wyszkolonych obrońców oj­
czyzny. Każdy z Was dołożył tę cegiełkę pod wpsólny gmach, ja­
kim jest Rzeczypospolita Polska, by podnieść ją ku wyżynom 
i stworzyć Polskę macorastwową na równi z innymi mocarstwami.

I  dziś ,żegnając was, pułk w dowód uznania waszej pracy, 
ofiarowuje wam to, co ma najdroższego; daje wam relikwię świę­
tą: skrawki odznaczeń bojowych chorągwi pułkowej w przepięknej 
oprawie, jaką stanowi ryngraf.

To pamiątka dożywotnia, tak dla was, jak i dla waszych po­
koleń, przypominająca świetne tradycje pułku.

Niech ten ryngraf z godłem państwowym 
oraz odznaką pułkową, a w niej tą relikwią, 
będzie dla was podzięką za trudy i pracę, poło­
żoną dla dobra i chwały pułku i wojska pol­
skiego. Niech was, starych żołnierzy, prowadzi 
nadal po drodze prostej, uczciwej, jako naj­
lepszych obywateli i synów ojczyzny, którzy 
na nowej drodze życia będą zawsze stawiali: 
dobro, honor i ojczyznę —  na pierwszym miej­
scu. Niech ten ryngraf będzie symbolem łącz­
ności waszej z pułkiem, a gdy zabrzmi trąbka 
na bój o wolność i niepodległość Rzeczypospo­
litej Polskiej, zjednoczy was przy tym sztan­
darze, jako wiernych synów ojczyzny naszej".

Po tym przemówieniu wystąpili z szere­
gu opuszczający nas koledzy i ustawili się na­
przeciw chorąg;wi, z którą za chwilę mają się 
pożegnać.

Przy dźwiękach marsza pułkowego, kolej­
no podchodzą oni J, klęcząc, całują chorągiew, 
którą może ostatni raz widzą, a którą tak bar­
dzo umiłowali.

Chwila naprawdę wzruszająca. Nie było 
chyba ani jednego wśród obecnych, któremu by 
na widok tego serce żywiej nie zabiło i nie 
zwilgotniały oczy. I  dziwna rzecz: żołnierz 
twardy jak stal,nieugięty wobec wroga — za­

łamuje się ze wzruszenia wobec rozłąki z chorągwią pułkową.
Po tym podniosłym momencie, pan major odciął skrawki wstą­

żeczek ,,virtuti militari" i ,,croix de guerre", znajdujących się na 
chorągwi, i włożył je do relikwiarzy (ryngrafów).

Wzrok wszystkich utkwiony w chorągiew, w ten najdroższy 
dla żołnierza przedmiot. O powadze chwili niech świadczy fakt, że 
bez rozkazu z zapartym oddechem stali wszyscy zebrani w posta­
wie zasadniczej, wsłuchując się w głośne bicie własnego serca.

Gdy relikwie znalazły się w przeznaczonym miejscu, pan ma­
jor, przy dźwiękach marsza pułkowego, wręczał ryngrafy żegnanym 
kolegom wraz z ozdobnie oprawioną historią pułkową, zaopatrzoną 
w dedlkację i podpisy całego korpusu podoficerskiego. Całując każ­
dego z odchodzących, życzył im powodzenia na dalszej drodze życia.

Gdy przebrzmiały dźwięki marsza pułkowego, starszy sierżant 
Marszał podziękował w imieniu własnym i odchodzących kolegów 
panu majorowi, panom oficerom i korpusowi podoficerskiemu za 
tak serdeczne żegnanie ich, za obdarzenie ich relikwią pułku, sta­
nowiącą dla nich drogocenną pamiątkę. Kończąc, wzniósł okrzyk na 
cześć 43 pułku piechoty Legionu Bajończyków.

Ignacy Talarczyk, starszy sierżant

POŻEGNANIE DOWODCY 1 DYWIZJONU ARTYLERH KONNEJ 
IM IEN IA  GENERAŁA JÓZEFA BEMA

Wyznaczony rozkazem władz przełożonych, dowódca 1 dywi­
zjonu artylerii konnej imienia generała J. Bema, pan podpułkownik 
dyplomowany Czerwiński Stefan, odszedł na stanowisko zastępcy 
Szefa Gabinetu Wojskowego Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Brać podoficerską dywizjonu, bardzo przywiązana do osoby 
pana podpułkownika dyplomowanego Czerwińskiego Stefana, że­
gnała go z żalem. Mówię, że z żalem, gdyż w czasie od dnia 8 czerw-
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Uroczyste odcinanie skrawków wstążek „virtuti militari"
i „croix de guerre" dla odchodzących z 43 pułku piechoty 

podoficerW

ca 1932 roku zdołała zaskarbić sobie serca wszystkich podoficerów 
dywizjonu, jako dowódca o charakterze prawym i szczerze odda­
nym sprawie żołnierskiej i obywatelskiej.

W  dniu tym o godzinie 12-tej zaroiło się bracią podoficerską 
w kasynie podoficerskim 1 dywizjonu artylerii konnej, w oczekiwa­
niu na przybycie pana podpułkownika.

Z chwilą przybycia naszego dowódcy, prezes korpusu podofi­
cerskiego, chorąży Gąsiorowski Zygmunt zdał raport, poczym prze­
mówił w serdecznych słowach do pana podpułkownika, a najmłod­
szy z podoficerów, kapral Grochiwski Włodzimierz, wręczył ryn­
graf z wizerunkiem świętej Barbary (patronki artylerii), krzyżem 
artylerii konnej i odpowiednim napisem. Pan podpułkownik w krót­
kim swym przemówieniu do głębi wzruszony, serdecznie dziękował 
za ten dar pamiątkowy.

Bezpośrednio po tym nastąpiła wspólna fotografia na dzie­
dzińcu koszarowym, po której poproszono pana podpułkownika 
wraz z towarzyszącymi mu panami oficerami na skromną biesiadę 
do kasyna podoficerskiego 1 dywizjonu artylerii konnej, w czasie 
której przemawiali: pan major Szopiński, koledzy starszy ognio­
mistrz Wójcik Roman, ogniomistrz Wysocki i inni.

Pan podpułkownik w swym przemówieniu uwypuklił pracę 
podoficerów w dywizjonie, oraz wskazał wielkość ich zadań w służ­
bie dla ojczyzny, a w serdecznych słowach podziękował za szczerą 
współpracę, —  poczym, żegnając się z korpusem podoficerskim 
1 dywizjonu artylerii konnej, opuścił dywizjon.

Tu dopiero uwidoczniło się prawdziwe przywiązanie podofice­
rów do swego dowódcy, — bowiem podoficerowie nie pozwoliil by 
odjechał powozem zaprzężonym w konie, a sami gremialnie pocią­
gnęli powóz z panem podpułkownikiem aż do bramy koszarowej.

Pamięć o panu podpułkowniku dyplomowanym Czerwińskim 
Stefanie i chwilach przeżytych w jego towarzystwie w kasynie pod­
oficerskim dywizjonu pozostanie niezatarta w sercach wszystkich 
podoficerów. Ludwik Januchowski, plutonowy

ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI W  M ŁAW IE

Uroczystość rozpoczęła się w dniu wręczenia buławy Marszał­
kowi Edwardowi śmigłemu-Rydzowi. Już od wczesnego ranka mia­
sto przybrało piękny wygląd —  domy udekorowano flagami, a wie­
czorem wspaniale iluminowano. O zmroku odbył się capstrzyk przy 
dźwiękach orkiestr: kolejowego przysposobienia wojskowego 
i ochotniczej straży pożarnej. W  capstrzyku — w myśl zarządzeń 
mieli wziąć udział Kapewiacy i Strzelcy —  lecz i stara wiara Peo- 
wiacka nie wytrzymała — wyszła tłumnie w karnym szeregu, ślu­
bowali też, że dla chwały i potęgi Rzeczypospolitej — pracować bę­
dą bez wytchnienia do ostatniej kropli krwi.

11 listopada, po nabożeństwie, do oddziałów przysposobienia 
wojskowego i licznych tłumów publiczności, które zapełniły rynek, 
pięknie przemówił burmistrz, a na zakończenie swego przemówie­
nia wzniósł okrzyk na cześć Rzeczypospolitej, Pana Prezydenta 
profesora Ignacego Mościckiego, Naczelnego Wodza Marszałka 
Śmigłego-Rydza, co zebrani entuzjastycznie podchwycili i okrzykom 
nie było końca. Po dekoracji zasłużonych działaczy krzyżami za­
sługi, oddziały odmaszerowały do defilady, którą przyjął przedsta­
wiciel wojska —  komendant powiatowego przysposobienia wojsko­
wego w  towarzystwie starosty. Oddziały do defilady prowadziła 
orkiestra kolejowego przysposobienia wojskowego, za orkiestrą 
szedł dziarskim krokiem batalion hufców szkolnych, za nim bata­
lion Związku Strzeleckiego, kompania kolejowego przysposobienia 
wojskowego, kompania pocztowego przysposobienia wojskowego 
1 2 kompanie Związku Rezerwistów. Następnie wszystkie organiza­

cje bez broni, jak harcerki, harcerze, POW i Związek Inwali­
dów R. P.

W  Mławie, w tym nadgranicznym powiecie, obywatel-żołnierz 
11 listopada pokazał, że jest, że czuwa i że jeśli by zaszła ku te­
mu potrzeba, będzie umiał nie tylko dziarsko maszerować, lecz i tak 
jak kiedyś, stanie do walki z wrogiem, gdy ten będzie chciał prze­
kroczyć próg naszej granicy. A. Stasiak, sierżant

Z PODOFICERSKIEGO KASYNA GARNIZONOWEGO 
W  STOLICY

Zarząd podoficerskiego kasyna garnizonowego, żegnając bę­
dącego w składzie włoskiej delegacji wojskowej sierżanta Mario 
Santini, podejmował go w swym kasynie. Na wstępie gościa powi­
tał prezes kasyna chorąży Kotylak Edward, prezentując mu lokal 
kasyna, oraz zaznajomił go po krótce z pracami zarządu podoficer­
skiego kasyna garnizonowego. Następnie zaproszono gościa na bie­
siadę, w czasie której zabrał głos gospodarz kasyna, starszy sier­
żant Małecki Władysław, witając gościa w języku włoskim:

„Szanowny Panie Mario Santini!
Niezmiernie jesteśmy ucieszeni, mogąc witać w murach na­

szego kasyna tak miłego gościa, reprezentanta korpusu podofice­
rów armii włoskiej, z którą jesteśmy złączeni węzłami szczerej 
i długotrwałej przyjaźni.

Jako dowód ostatniej niechaj, będzie ten oto skromny upomi­
nek, który po powrocie do swej ojczyzny przypominać Panu będzie 
miłe chwile spędzone w stolicy Polski.

Pozwalam sobie wznieść toast na cześć bohaterskiego narodu 
włoskiego oraz korpusu podoficerskiego armii włoskiej".

Po wzniesionym toaście, prezes podoficerskiego kasyna gar­
nizonowego wręczył upominek w postaci cennego albumu stolicy.

W  odpowiedzi zabrał głos sierżant Mario Santini, dziękując 
zarządowi za wręczony mu upominek, od podoficerów garnizonu 
oraz za przyjęcie, podkreślając w swoim przemówieniu znaczenie 
i doniosły cel jaką posiada podoficerskie kasyno garnizonowe War­
szawa, wznosząc toast na cześć Naczelnego Wodza, armii i korpu­
su podoficerskiego.

Biesiada przeciągnęła się do późna, w czasie której panował 
bardzo miły i serdeczny nastrój.

W  dniu następnym sierżant Mario Santini został zaproszony 
przez korpus podoficerów 1 pułku lotniczego, na lampkę wina, któ­
remu w podróży na Okęcie towarzyszył zarząd podoficerskiego ka­
syna garnizonowego.

Po powitaniu gościa w kasynie, zarząd 1 pułku lotniczego 
w czasie przemówienia wręczył mu upominek w postaci miniatur­
ki samolotu, za który dziękując, sierżant Mario Santini wzniósł 
toast na cześć polskiego lotnictwa i korpusu podoficerskiego.

Michał Hurło, starszy sierżant 
ŚWIĘTO 8 PUŁKU ARTYLERH CIĘŻKIEJ

Dnia 11 października, w piętnastą rocznicę sformowania puł­
ku, obchodził 8 pułk artylerii ciężkiej swe doroczne święto.

W  przeddzień, zgodnie ze zwyczajem, odbyło się w kościele 
garnizonowym nabożeństwo żałbne za dusze poległych pułku.

W  godzinach popołudniowych urządzono na stadionie garni­
zonowym rozrywki sportowe: jak gry i zabawy żołnierskie. Wieczo­
rem zaś odbył się na dziedzińcu koszarowym apel poległych, w cza­
sie którego odczytano nazwiska poległych bohaterów pułku.

Po apelu zespół trębaczy odegrał uroczysty capstrzyk, a brać 
żołnierska zaniosła gorące modły do stóp Najwyższego za tych, 
co krwią swoją odkupili naszą wolność.

Nazajutrz do mszy św. polowej ustawiły się na dziedzińcu 
koszarowym baterie w szyku konnym. Przy ołtarzu, zbudowanym 
na łożach dwóch armat, odprawił mszę św. ksiądz dziekan Bin­
kowski.

Po mszy św., w czasie której przygrywała orkiestra 31 pułku 
artylerii lekkiej, odbyła się defilada, którą odebrał pan generał 
Boi^tnowski.

Postawa i sprawność defilujących wzbudziły szczery zachwyt 
wśród widzów.

\y południe, w odświętnie przybranej ujeżdżalni pułkowej, za­
siedli żołnierze wraz z dowódcami i gośćmi do suto zastawionych 
stołów.

W  godzinach popołudniowych odbyło się w Teatrze Ziemi Po­
morskiej specjalnie przedstawienie pod tytułem „Klub kawalerów".

Wieczorem, w salach podoficerskiego kasyna garnizonowego, 
urządził korpus podoficerski wspólną kolację, do której zasiedli 
wszyscy podoficerowie wraz z rodzinami i zaproszonymi gośćmi.

Kolację zaszczycił swoją obecnością dowódca pułku, który 
przybył w otoczeniu kilku oficerów. Dowódcę pułku i zebranych 
gości powitał w krótkim przemówieniu jeden z podoficerów, wzno­
sząc jednocześnie toast na dalszą pomyślność pułku.

Po kolacji odbył się w oficerskim kasynie pułku raut, a w pod­
oficerskim kasynie garnizonowym reprezentacyjny bal podoficer­
ski z licznjnn udziałem gości.

W  miłym nastroju bawiono się i tańczono do białego rana.
Tak obchodził 8 pułk artylerii ciężkiej swoje piętnaste święto 

pułkowe.
Zmyśliński Józef, starszy ogniomistrz
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Wojskowe Kluby Sportowe w świetle aktualnych
zarządzeń

Minister spraw wojskowych powołując do życia organizację 
Związku WKS powierzył jej ważny odcinek pracy, nazwany „uspor­
towieniem kadry".

Jako sprecyzowane zadania postawiono:
a) ożywienie działalności sportowej WKS i zwiększenie ich 

aktywności;
b) wdrożenie oficerów i podoficerów do pozasłużbowej pracy 

sportowej na terenie społecznym.
W  wykonaniu tak postawionych celów musimy przyjąć jako 

zasadę, że każdy oficer i podoficer powinien uprawiać czynnie 
prz3majmniej jeden sport podstawowy lub mocny, aby utrzymać 
się przez cały rok w odpowiedniej kondycji fizycznej. Oprócz tego 
wzięcie udziału co drugi rok (minimum) w jednym z obozów wy­
szkoleniowych, naprzykład żeglarstwa, pięcioboju olimpijskiego lub 
raidów narciarskich, kolarskich, konnych, żeglarskich i t. d. sta­
nowiłoby znakomite uzupełnienie „zasadniczego" uprawiania sportu.

Widzimy tu wybitne rozbudowanie sportu wszerz, co jest 
celem naszej pracy. I  tylko w ten sposób zdołamy podnieść kondy­
cję fizyczną jak największej ilości jednostek. Nie usuniemy jednak 
tak charakterystycznego i istotnego dla sportu —  współzawod­
nictwa, które otoczymy opieką i skierujemy w rozsądne ramy.

Z kolei zajmiemy się organizacją WKS-ów, które muszą pod­
jąć cały ciężar pracy nad usportowieniem kadry, a przede wszyst­
kim przełamać tę dotychczas panującą psychozę o zbędności spor­
towego wychowania kadry. Musi się utrwalić przekonanie, że wy­
chowanie sportowe jest ważnym czynnikiem w przysposobieniu ka­
dry do przyszłych zadań wojennych.

Aby to móc przeprowadzić, zarządy WKS-ów muszą się skła­
dać z ludzi energicznych i sprężystych, ludzi, oddanych w zupełno­
ści tej sprawie. Statuty muszą być dostosowane do życia, a nie 
na odwrót, jakkolwiek ogólne zasady organizacyjne i cele powinny 
być jednakowe. Często waruki zakwaterowania i położenie placów 
sportowych zmuszą do utworzenia oddzielnych poza garnizonowych 
WKS-ów.

Właściwa praca sportowa będzie odbywać się w łonie sekcyj 
sportowych z własnymi zarządami czy kierownikami na czele 
i z większą lub mniejszą autonomią. W  garnizonach o większej 
ilości jednostek mogą być potworzone koła pułkowe dla sportów
0 dużej ilości zwolenników. Wtedy sekcje byłyby czynnikiem regu­
lującym i uzgadniającym pracę kół oraz organizującym zawody 
międzyoddziałowe w ramach WKS. Mogą być również i inne wa­
rianty organizacyjne, wszystkie tworzone pod kątem jak najwięk­
szego usprawnienia i życiowego nastawienia całej pracy. Zaznaczyć 
tu z naciskiem należy, że nie ten WKS będzie najlepszy, który bę­
dzie miał dużą ilość słabo pracujących sekcyj, ale ten, który po­
trafi skupić życie sportowe całej kadry, choćby w kilku tylko 
sekcjach.

A  teraz zajmiemy się zagadnieniem, które sporty i w jakim 
zakresie powinny być przez kadrę uprawiane. Instrukcja „W y­
tyczne sportu kadry" wylicza wszystkie działy sportu, zalecone do 
uprawianfe, w  WKS-ach. Jest tych działów tak dużo, że zachodzi 
obawa, że moglibyśmy nasz wysiłek rozproszkować, skutkiem cze­
go rezultaty pracy byłyby nikłe. Dlatego w pierwszy okresie mu­
simy forsować przede wszystkim te działy sportu, które najwięcej 
odpowiadają naszym celom.

Na pływactwo musi być zwrócona specjalna uwaga. Każdy 
z nas rozumie ważność i znaczenie tej umiejętności dla armii w cza­
sie wojny. Rozkaz M. S. Wojsk, z 2.IX bieżącego roku żąda, aby 
każdy absolwent szkoły podchorążych osiągnął zupełną sprawność 
w pływaniu na 300 metrów stylem dowolnym. Ministerstwo W. R.
1 O. P. zostało wezwane do położenia specjalnego nacisku na naukę 
pływania. Widzimy tu, jak wielką wagę przykłada do tej sprawy 
pan minister spraw wojskowych. Dlatego ambicją każdego WKS, 
(mającego naturalnie warunki do uprawiania sportu pływackiego) 
musi być nauczenie pływania w stopniu, umożliwiającym zdoby­
cie odznaki sprawności pływackiej, nie tylko całej kadry, ale rów­
nież wszystkich szeregowych stanu czynnego.

Strzelectwo powinno stać się naszym sportem narodowym 
i każdy WKS powinien dział ten postawić na odpowiednim poziomie.

Szermierka i pięściarstwo muszą znaleźć odpowiednie miej­
sce w pracy WKS.

Duży nacisk na rozwój pięcioboju olimpijskiego jest położony 
w cytowanym uprzednio rozkazie MSWojsk. z 2.IX b. r..

Następnie wielobój kadry jest doskonałym sprawdzianem ich 
wyrobienia sportowego a zarazem bodźcem do dalszej pracy.

Sport konny musi być uprawiany nie tylko w broniach jezd­
nych, ale również i pieszych.

Ze sportów zimowych przede wszystkim narciarstwo daje 
możność uprawiania go jak najszerszym masom.

Z innych działów wymienimy jeszcze żeglarstwo, szybownic­
two i sport motorowy.

Drugą grupę sportów stanowią tak zwane sporty mocne. Kto 
chce jednak brać udział w raidach żeglarskich, morskich, narciar­
skich, kolarskich czy uprawiać turystykę wysogórską, musi naj­
pierw posiąść kondycję fizyczną i musi organizm swój zahartować.

Ważną sprawę czasu na uprawianie sportów przez kadrę re­
guluje rozkaz MSWojsk. „Wytyczne sportu kadry zawodowej", 
a którego odnośny punkt jest następujący:

„Od wszystkich dowódców żądam poparcia wszelkich poczy­
nań WKS-ów, zmierzających do usportowienia kadry oraz zapew­
nienia kadrze czasu na uprawianie sportów, co jest zawsze mo­
żliwe do osiągnięcia przy dobrze zorganizowanej pracy wewnątrz 
oddziału".

Sprawa jest więc jasna, a rzeczą WKS-ów będzie postawie­
nie rzeczowych wniosków właściwym dowódcom. Zasadniczo naj­
lepszym rozwiązaniem byłoby, aby każdy oficer i podoficer miał 
dwa popołudnia (jedno we wtorek lub środę i drugie w sobotę), 
przeznaczone na uprawianie sportów. Czas ten jednak nie może być 
zmarnowany i odpowiednie sekcje muszą sprawnie zorganizować 
pracę, a treningi muszą być szczegółowo przemyślane i przepro­
wadzone. Dla zapewnienia potrzebnych urządzeń sportowych 
WKS-y powinny wykazać dużą inicjatywę, ale nie budować nic na 
wyrost, bo to mija się z celem i marnotrawi gdzie indziej potrzebne 
środki.

Na zakończenie podkreślamy, że WKS-y są przede wszyst­
kim dla kadry i nie może być WKS-ów, gdzie tylko zarządy są 
wojskowe, a cały klub cywilny. W  drugiej dopiero linii WKS-y 
mogą opiekować się cywilnymi członkami, o ile nie ma na miejscu 
cywilnych klubów sportowych.

Nie chcemy się odgradzać od społeczeństwa cywilnego. Nasz 
statut w § 3 przewiduje współpracę ,,z ogólnopolskim życiem spor­
towym". Naszym dążeniem jest jednak, aby współzawodniczyły ze 
sobą „wojskowe" drużyny WKS-ów z cywilnymi drużynami cywil­
nych klubów sportowych. Naturalnie przemiana ta musi nastąpić 
ewolucyjnie, aby uniknąć niepotrzebnych wstrząsów i ewentualnej 
utraty osiągniętych już wyników pracy.

Od redakcji: Nie wątpimy, że korpus podoficerski całą duszą 
pójdzie na te poczynania i rzetelną swoją pracą umożliwi osiągnię­
cie zamierzonych celów.

CIEKAWOSTKI SPORTOWE
Prasa sportowa w ostatnich tygodniach emocjonowała się sil­

nie „amerykańską" wyprawą 4-ch sportowców „Legii", a to znane­
go Martyny, Nawrota, Cebulaka i Drabińskiego. Jak czytelnicy 
zapewne z prasy codziennej już wiedzą, wyżej wymienieni „spor­
towcy" prawie w przededniu decydujących dla „Legii" rozgrywek 
piłkarskich o spadek z Ligi Piłkarskiej do klasy A, wyjechali nie­
spodziewanie statkiem polskim „Batory" do Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej.

Obojętne jest dla nas, czy wyjechali jako załoga „Batorego" 
dla umożliwienia jej rewanżu za poniesioną uprzednio porażkę 
z polską drużyną z Nowego Jorku, czy wyjazd ten miał inne jakieś, 
bardziej materialne powody, w każdym razie fakt tej „dezercji" 
w krytycznych dla ich klubu chwilach, rzuca smutne światło na 
charakter tej wycieczki, jak i na dzisiejsze metody wychowania 
sportowego w klubach ligowych.

Możemy tym panom spokojnie powiedzieć: „Tak nie robią 
prawdziwi sportowcy".

Do znanej historii odebrania naszej drużynie jeździeckiej zdo­
bytego na Olimpiadzie srebrnego medalu dodajemy fakt powziętej 
ze strony polskiej uchwały — nie oddania medalu do chwili roz­
strzygnięcia protestu, złożonego w tej sprawie na kongres (obecnie 
odbywający się) Międzynarodowej Federacji Jeździeckiej. Protest 
został uwzględniony, a tym samym medal srebrny przyznany osta­
tecznie drużynie polskiej.

Ze spraw finansowych witamy z radością fakt udzielenia sub­
sydium pieniężnego (3.000 złotych) przez Zarząd Miejski w Lodzi 
na urządzenie boiska sportowego Strzeleckiemu Klubowi Sporto­
wemu.

*) Z przemówienia pułkownika dyplomowanego Wendy na 
konferencji z prezesami okręgów Związku Wojskowych Klubów 
Sportowych, która się odbyła dnia 28.XI. bieżącego roku w Pań­
stwowym Urzędzie Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Woj­
skowego.

Rada narciarska Polskiego Związku Narciarskiego uchwaliła 
wydatnie obniżyć koszty odznaki związkowej. Ma to duże znacze­
nie, bo dotychczas wielu sportowców rezygnowało z zakupu zdoby­
tej odznaki ze względu na jej stosunkowo wysoki koszt. Nie było 
to dobrą propagandą.
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Jakim warunkom ma odpowiadać działka budowlana
Dom własny to spokojny dach nad głową na 

starość, to najlepsza —  zawsze opłacająca się i naj~ 
pewniejsza lokata kapitału, to zdrowie dla małych 
dzieci i podstawa bytu dla starszych.

Zazwyczaj nie zdajemy sobie sprawy z tego, jak wiel­
kie znaczenie dla zdrowia, zdolności do pracy i ogólnego 
samopoczucia mają warunki, w których mieszkamy. Je­
steśmy do nich przyzwyczajeni, więc uważamy je za nor­
malne. Wystarczy jednak zajrzeć do pierwszej z brzegu 
statystyki, omawiającej naprzykład zagadnienie śmiertel­
ności w zestawieniu ze śmiertelnością w osiedlach-ogro- 
dach, a okaże się, że śmiertelność w osiedlach jest od dwu 
do czterech razy mniejsza. Takich przykładów można po­
dać więcej, lecz nie pozwala na to brak miejsca w tym 
artykule.

Podstawową rzeczą dla budującego jest sprawa placu. 
Jest to oczywiste, ale naogół niedoceniane. Od wartości 
placu zależy w trzech czwartych wartość domku.

Najważniejszym jest pytanie, czy plac ten ma być 
w centrum miasta, czy też poza miastem, na przedmieściu 
lub kolonii. Śródmieście z wielu względów jest kuszące. 
Jest tam łatwa komunikacja, jest kanalizacja i elektrycz­
ność —  jest wszędzie blisko. Gdyby chodziło o budowę 
domu czynszowego, byłyby to warunki decydujące. Dla 
nas one nie wystarczają. Przede wszystkim cena placu, 
zawsze duża w śródmieściu, zmusiłaby nas do wzięcia bar­
dzo małej działki, przez co odpadłyby wszystkie korzyści 
ogródka, albo wogóle uniemożliwiłoby to kupno. Następnie 
utracilibyśmy te wymarzone warunki zdrowotne, które 
znajdziemy tylko poza miastem.

A  więc sprawa przesądzona —  placu szukamy poza 
miastem —  oczywiście wybierając jak najlepsze warunki 
komunikacyjne. Te rzeczy przedstawiają się w każdej 
miejscowości inaczej, trudno więc udzielić ogólniej jakiejś 
wskazówki.

Należy poza tym zwrócić baczną uwagę na otoczenie 
placu. Ze względu na powietrze, należy unikać sąsiedz­
twa fabryk, zbytniej bliskości szosy, a szukać sąsiedztwa 
lasów i ogrodów. Bardzo miłe jest sąsiedztwo rzeki, ale 
trzeba wtedy uważać, aby teren był suchy, gdyż wilgoć 
jest szkodliwa dla zdrowia, no i powiększa koszty budowy 
i konserwacji domu.

Gdy działkę kupujemy w kolonii, posiadającej już 
rozplanowanie, wyłania się kwestia, czy działkę wybrać 
przy arterii większej (tranzytowej), czy też przy bocznej 
uliczce ?

AUTEUJA TŁANZYTOm

Odpowiedź jest bezapelacyjna: tylko przy bocznej 
uliczce. Przy arteriach tranzytowych powstaną większe 
sklepy, urzędy i t. p. Dla małych domków mieszkalnych 
są przeznaczone boczne uliczki. Panować tam będzie ci­
sza i spokój, ze względu na to, że ruch będzie nie duży 
i prawie wyłącznie pieszy. Unikniemy przy tym potrzeby 
specjalnego odgradzania się od ulicy (rys. 1).

Jeżeli chodzi o rozmiar działki, nie powinna ona być 
mniejsza od 500 metrów kwadratowych. Kształt działki 
powinien być prostokątny, ale niezbyt wydłużony, gdyż to 
utrudniłoby rozplanowanie ogród­
ka i ustawienie domu. Należy rów­
nież unikać działek narożnych i 
działek o kształtach nieregular­
nych, gdyż to również utrudnia 
rozplanowanie (rys. 2).

Rys. 1. Działkę wybierać przy bocznej tiliczce. Miejsca nadające 
się — zakreskowane, nie nadające się —  czarne.

Rys. 2. A  —  działki dobre, łatwe do rozplanowania. B — działki złe.
1 —  narożna, trudne ustawienie domu, duża linia frontu od ulicy.
2 —  zbyt płytka, kształt nieregularny, duża linia frontu. 3 —  za

wąska, kształt nieregularny

Grunt powinien być łatwo przepuszczający wodę —  
unikniemy przez to kosztów jej odprowadzania i izolacji 
bud5mku. Nie należy brać działek na gruncie nasypowym 
(zasypane glinianki, rowy i t. p.), gdyż one utrudniają 
budowę i zwiększają wydatnie koszty.

Ze względu na projektowany przez nas ogródek, bę­
dziemy się starali znaleźć urodzajną glebę. Nawożenie zie­
mi jest kosztowne i nie daje tak dobrych rezultatów.

Jeżeli chodzi o układ terenu, to najwygodniejsza jest 
działka zupełnie płaska. Czy działka wogóle może być na 
stoku? Owszem, ale stok ten musi być łagodny, gdyż ina­
czej mógłby utrudnić, a nawet uniemożliwić budowę. Poza 
tym musi to być stok południowy, gdyż inaczej będzie zi­
mny i nieurodzajny.

Nie omawiamy tu na razie ceny placu, gdyż waha się 
ona w bardzo dużych granicach, zależnie od warunków 
miejscowych.

Na zakończenie omówię jeszcze sprawę, którą przy 
naszym zamiarze wykorzystania możliwie największego 
z dostępnych, musimy wziąć pod specjalną uwagę. Otóż 
Bank Gospodarstwa Krajowego udziela kredytów wy­
łącznie na budowle nie obciążone innymi długami —  tylko 
na pierwszy numer hipoteki. Należy więc unikać kupna 
obdłużonego placu, a zaciągając samemu dług na kupno, 
należy dawać zabezpieczenie na drugim numerze hipoteki, 
aby sobie nie uniemożliwić uzyskania kredytu na samą 
budowę.

Nie należy poza tym kupować placu przedwcześnie 
i następnie czekać z budową, gdyż od niezabudowanych 
placów jest specjalny podatek.

Mając plac, będziemy już mogli powoli, nakładem sto­
sunkowo niewielkich kosztów, oszczędzając jeszcze przez 
dawanie własnej pracy i dozoru, budować nasz własny 
dom. Tej własnej pracy się nie obawiajmy. Jest ona na­
prawdę przyjemna, a dzięki niej nasz dom będzie nam je­
szcze milszy i droższy.
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D z i a ł  P a ń
K ILK A  SLOW O SAMOKSZTAŁCENIU

W  numerze 36 „Wiarusa" przeczytałam artykuł pod tytułem 
„Podoficer w życiu towarzyskim". Jestem z całym uznaniem dla 
autora, który poruszył temat niezmiernie ważny, a pomijany do­
tychczas milczeniem. Artykuł ten stał się dla mnie zachętą do wy­
powiedzenia kilku uwag pod adresem Pań, żon podoficerów. Mi­
nęły czasy, gdy pochodzenie człowieka było bezapelacyjnym „bile­
tem wizytowym", gdy posiadanie herbu otwierało mu wszystkie 
drogi. Dziś każdy swoje stanowisko zawdzięcza własnej pracy, 
a podstawą do wszystkiego jest nauka. Państwo zwraca uwagę na 
wykształcenie naszych mężów, żądając od nich, jako minimum 7 
klas szkoły powszechnej. My, kobiety, możemy sobie same stwo­
rzyć nakaz moralny dobrowolnego samokształcenia się. Nie ułatwi 
nam życia towarzyskiego ani ładna suknia, ani modny kapelusz, 
jeżeli nasza wartość intelektualna będzie niewystarczająca. Utarło 
się powiedzenie: „Jak cię widzą, tak cię piszą". Rosyjskie przysło­
wie głosi: „Według ubioru witają, a według rozumu żegnają". Ja 
określiłabym to w ten sposób: „Jak cię słyszą, tak cię piszą". 
Trzeba się więc kształcić i nie zwracać uwagi na to, że się po­
siada ukończoną taką czy inną szkołę, powszechną, czy średnią. 
Wiele z nabytych w dzieciństwie wiadomości już wywietrzało nam 
z głowy, poza tym świat idzie naprzód i z każdym dniem wiedza 
się pogłębia. Wiem, że jest wiele przeszkód w samokształceniu się, 
zwłaszcza, jeśli się mieszka na kresach Polski, ale i tu silna wola 
może wiele zdziałać. Każda strażnica posiada małą bibliotekę, a że 
te książki czytałyśmy już kiedyś, to nie powinno nas zrażać. Wte­
dy może wiele rzeczy widziałyśmy w innym świetle i dziś taką 
książkę przeczytamy, jak nową. Nasi mężowie prenumerują „Polskę 
Zbrojną". Pani nie lubi polityki? Szkoda. Kobieta powinna inte­
resować się równie dobrze kuchnią, czy modną suknią, jak i poli­
tyką. Gazetę należy czytać codziennie i nie dorywczo, bo w prze­
ciwnym razie ma się z tego taką korzyść, jak z kartki, wydartej 
z powieści. Prawie zawsze w pobliżu nas jest jakaś szkółka, w któ­
rej da się wyszperać parę książek o treści może nie bardzo nam 
odpowiadającej, ale i to dobre. Nie wstydźmy się, biorąc te książ­
ki, znajdziemy w nich wiele zdrowych myśli. Można zresztą wypo­
życzać książki z biblioteki w pobliskim mieście. Trzeba mieć tylko 
trochę dobrych chęci. A  własna, chociaż skromna biblioteczka, 
umieszczona w estetycznej szafce, będzie stanowić zawsze chlubę 
pani domu i kulturalną ozdobę pokoju. „Tydzień taniej książ­
ki" istnieje nie tylko dla warszawiaków, a w ten sposób można 
z pożytkiem uzupełnić domową biblioteczkę. Sposoby, które tu po­
daję, są bardzo proste i dostępne dla wszystkich. Aby mieć jednak 
prawdziwą korzyść z czytania, należy poświęcić na to trochę wię­
cej czasu. A  więc, po przeczytaniu, zanotować tytuł, autora, oso­
by, biorące udział w akcji i kilka uwag, odnośnie samej treści, 
żeby nie było tak, jak to się czasem słyszy: „czytałam taką książ­
kę (ale jaką?) gdzie on ją kochał, a potem porzucił", O ile posiada 
pani możność korzystania z większej biblioteki, radzę podzielić ze­
szyt na poszczególnych autorów i odpowiednio pod tymi napisami 
umieszczać przeczytane książki. Wtedy wyrobi sobie pani sąd
0 każdym autorze, o jego twórczości, ideałach i zainteresowaniach. 
Nie wymawiajmy się brakiem czasu. Na to czas znaleźć się musi.

A. H—g.
POLICJA KOBIECA W  SZANGHAJU

Szanghaj, mimo zamieszek i zaburzeń, rozrasta się potężnie
1 stanowi dziś najbogatsze miasto portowe na wschodzie azjatyc­
kim, którego dzielnice europejskie nie ustępują wyglądem dzielni­
com nowojorskim, czy londyńskim. W  związku z rozrostem miasta 
postanowiono utworzyć policję kobiecą. Kandydatki na policjantki 
muszą mieć co najmniej 18 lat i nie przekraczać lat 30. Obowią-

Pierwsze zawody strzeleckie w Podśwllu, zorganizowane przez 
„Rodzinę Wojskową"

zane są uczęszczać w ciągu dwóch lat na specjalne kursy oraz za­
poznać się z użyciem broni palnej i białej. Służba policjantek 
w Szanghaju nie należy do łatwych, gdyż do zadań jej należy rów­
nież tropienie handlarzy i przemytników opium. Na razie Szanghaj 
posiada już przeszło 40 policjantek, wyłącznie narodowości chiń­
skiej.
LEKARZ AMERYKAŃSKI O BŁĘDACH MATEK

Lekarz kalifornijski dr. Clifford Sweet z Oaklandu wystę­
puje w jednym z pism medycznych przeciw zmuszaniu dzieci do 
jedzenia. Sprawie niedostatecznego odźjrwiania nadano taki roz­
głos — pisze dr. Sweet — źe matki dla spokoju sumienia przy każ­
dym jedzeniu staczają z dziećmi formalne bitwy. Jedną z metod 
amerykańskiego lekarza jest zobowiązanie rodziców, aby pozwolili 
przez trzy tygodnie jeść według własnego uznania, przy czym mat­
ka ma notować co i ile dziecko dziennie zjada. Niejednokrotnie 
matka ma wtedy możność przekonać się, że dziecko je nawet wię­
cej, niż przypuszczała. Metoda dr. Sweet wj^oływała też niekiedy 
nieoczekiwane rezultaty,mianowicie dziecko, któremu nie smako­
wała jakaś potrawa, z chwilą, gdy je przestano przymuszać, samo 
jej zażądało. Dr. Sweet uważa, że zdrowego i normalnego dziecka 
nie należy przymuszać do jedzenia. Na brak apetytu u dzieci wpły­
wa często przykra atmosfera domowa, kłótnia i t. p. O ile w rodzi­
nie panuje zgoda i miły nastrój, zdrowe dziecko będzie samo jadło 
tyle, ile jego organizm potrzebuje.

NOWOCZESNA KOŁYSKA
Pewien inżynier amerykański wstąpił w związki małżeńskie. 

Pierwsze dziecko, jakie przyszło na świat, okazało się bardzo nie­
spokojne i krzykliwe. Jedynym sposobem uspokojenia go było śpie­
wanie mu kołysanek. Sytuacja ta powtarzała się w ciągu doby 
tyle razy, że zmęczona matka nie wiedziała w końcu, jak sobie 
poradzić. Pomysłowy ojciec skonstruował wtedy kołyskę z wmon­
towanym w nią gramofonem. Z chwilą, gdy dziecko zacz3ma pła­
kać i kręcić cię niespokojnie, płyta zostaje automatycznie wpra­
wiona w ruch i gramofon odśpiewuje kołysankę, pod wpływem 
której dziecko się uspokaja. Dla uruchomienia organizmu wy­
starczy najmniejsze poruszenie dziecka. Wynalazek pomysłowego 
ojca znalazł już zwolenników, został opatentowany, a nawet zna­
leźli się kapitaliści, którzy przystępują do masowego wyrobu śpie­
wających kołysek.
POWRÓT DŁUGICH WŁOSÓW

W  Wiedniu odbył się niedawno międzynarodowy kongres fry­
zjerów. Uczestnicy zapowiedzieli światu, że wkrótce mają powró­
cić długie panieńskie warkocze, loki i wogóle długie włosy. Do­
świadczenie wykazało jakoby, że krótkie włosy nie są fryzurą ta­
nią, gdyż wymagają częstej poprawki. Nie wiadomo jednak, czy 
tak jest w istocie, fakt faktem, że w dobie sportów krótkie włosy 
są o wiele wygodniejsze. Natomiast panie, śliśle przestrzegające 
wskazówek mody, podobno zaprzestały strzyc włosy, co daje się 
zauważyć przede wszystkim w Paryżu. W  ślad za tym ukazały się 
najrozmaitsze odmiany szpilek i grzebieni do włosów, zapomnia­
nych w ciągu lat ostatnich. Zapowiedzią powrotu długich włosów 
były już warkocze, które elegantki przypinały na wierzchu głowy 
w formie przepaski. Obecnie hasło mody brzmi: nie przypinane 
warkocze, lecz własne, długie włosy.

PIELĘGNOWANIE RĄK
Istnieje pogląd, że praca przy gospodarstwie niszczy ręce. 

Istotnie, częste moczenie rąk w wodzie, różne czynności kuchenne, 
jak np. obieranie jarzyn i t. p. wpływają ujemnie na wygląd na­
skórka. Można jednak przy odrobinie cierpliwości zachować ręce 
gładkie i estetyczne, o ile zastosujemy się do podanych niżej prze­
pisów.

Po ukończeniu prac gospodarskich ręce należy dokładnie umyć 
w ciepłej wodzie i wyszczotkować, aby usunąć radykalnie brud, 
który, wgryzając się w skórę, nadaje rękom wygląd zaniedbany. 
Po umyciu i wytarciu rąk, zastosować jakiś dobry krem, w osta­
teczności mogę polecić zwykłą lanolinę. Co wieczór, myjąc się 
przed udaniem się na spoczynek, natrzeć pumeksem dłonie i każdy 
palec z obu stron, w ten sposób imikniemy zgrubień skóry. Raz na 
tydzień wyciąć, lub odsunąć skórkę naokoło paznokci. Moda obec­
na każe nam lakierować paznokcie. Zastosujemy się do niej, uży­
wając lakieru różowego, nie jaskrawego , lakier zbyt czerwony wy­
gląda rażąco, zwłaszcza przy dziennem świetle. Rękawiczki na je­
sień i zimę nie powinny być obcisłe, a raczej dość obszerne, bo wte­
dy lepiej zatrzymują ciepło i chronią przed odmrożeniem.
JEDZMY ORZECHY

Wszystkie gatunki orzechów, nie wyłączając naszych drob­
nych laskowych, są bardzo zdrowe i pożywne. Wartość ich jednak 
polega przede wszystkim na dobroczynnym wpływie na system 
nerwowy. Orzechy są pierwszorządną odżywką dla systemu nerwo­
wego, zwłaszcza orzechy świeże. Są one łatwo strawne i można je 
zjadać bez obawy nawet w  dużych ilościach. Należy je tylko obrać 
nietylko z twardej skorupki, lecz i z cienkiej, miękkiej osłonki. 
O ile ktoś nie lubi orzechów, wystarczy, jeśli dziennie spożyje kil­
ka sztuk, zwłaszcza po pracy umysłowej. W  braku orzechów świe­
żych, można zastąpić je suchymi, które również posiadają wartość 
dla organizmu, choć w stopniu nieco zmniejszonym.
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Uwagi  pod adresem autorów
Gdy przed 6 laty „Wiarus" stawiał swe pierwsze kroki, pióro 

podoficerskie było na jego łamach rzadkim gościem. Z biegiem jed­
nak czasu coraz więcej podoficerów wchodziło w szeregi naszych 
współpracowników, a dziś — z zadowoleniem to podkreślamy — 
bardzo znaczną część artykułów dostarczają nam koledzy podofi­
cerowie. Wyrobił się już cały zastęp dobrych piór, nazwisk zna­
nych szerokiemu ogółowi; znacznie większa ilość kolegów bierze 
się do pisania rzadko, choć dostarcza również wiele cennego mate­
riału. Jednak wśród tej ostatniej grupy nie mało spotyka się ko­
legów, którzy żywią żal do redakcji czy to o odrzucenie artykułu, 
czy też o duże zmiany, przeprowadzone w nim (zwłaszcza skróty — 
oj, te przysłowiowe nożyce redaktorskie!), lub wreszcie o „przetrzy­
mywanie" prac. żal to niesłuszny, gdyż zwykle wina leży, nieste­
ty, po stronie piszących, jak się za chwilę sami przekonają. Pod 
adresem tych właśnie, mniej na razie wyrobionych i doświadczo­
nych w pracy autorskiej, kolegów, kierujemy dziś szereg uwag, 
w nadziei, że przyczynią się one do ułatwienia wzajemnego zrozu­
mienia, oraz usuną źródło większości tarć i przykrości, jakie mo- 
giy czasem mieć miejsce. Sądzimy, że uwagi te przydadzą się też 
niejednemu i ze „starych" autorów.

Zajrzyjmy na kilka chwil do redakcji „Wiarusa", czy jakie­
gokolwiek innego poważnego czasopisma, zobaczmy „drogę służbo­
wą" artykułu. Nadesłana przez autora praca przechodzi z rąk se­
kretarza, który otworzył pocztę, do redaktora; ten zapoznaje się 
ogólnie z jej treścią i bada, czy temat nadaje się dla wykorzysta­
nia w piśmie, poczym daje wstępną ocenę. O ile wypadnie ona przy­
chylnie, artykuł dostaje się do rąk jednego ze współpracowników, 
specjalisty od danego działu, który go bada szczegółowo i ocenia. 
Jeżeli sam temat odpowiada potrzebom, to jeszcze może być jednak 
odrzucony, o ile został opracowany żle, lub nie wyczerpująco, lub
0 ile w tece redakcyjnej znajduje się już inna praca na ten temat, 
wcześniej nadesłana, albo zawczasu przez redakcję zamówiona. 
Oczywiście przy ocenianiu prac redakcja kieruje się wytycznymi 
komitetu redakcyjnego i stara się postępować jak najbardziej bez­
stronnie, mając na oku jedynie dobro sprawy, interes czytelników. 
Otóż ostateczna ocena może być: a) praca bardzo wartościowa, 
b) dobra, c) nada się do druku, ale po przerobieniu przez autora 
w myśl uwag redakcji, d) nie nadaje się ze względu na temat, 
ewentualnie sposób jego opracowania. Pod względem aktualności 
może być praca: a) pilna, materiał bardzo aktualny; b) materiał 
związany z pewnym terminem t.na przykład jakąś rocznicą, lub 
mogący w pewnym momencie stracić aktualność); c) materiał na­
dający się do wykorzystania w każdym terminie, zawsze aktualny; 
d) rzecz nadająca się do wykorzystania tylko w razie braku bar­
dziej wartościowego materiału.

Jeżeli ostatecznie zapadnie przychylna decyzja —  w^ółpra- 
cownik przygotowuje artykuł do druku, czyli szczegółowo popra­
wia rękopis pod względem treści, stylu i ortografii. Nawet najlep­
szych autorów prace wymagają pewnych poprawek, a cóż dopiero 
mówić o początkujących i niewyrobionych; wszelkie poprawki, o ile 
tylko nie wypaczają myśli autora, należą do uprawnień redakcji
1 o to nikt nie może mieć pretensji. Poprawiając rzecz — skraca 
się ją, aby nie było dłużyzn, zbędnych wstępów i odbiegań od te­
matu, powtarzania się, patetycznych zwrotów i t. p. „wody", za­
ciemniającej istotę rzeczy; cel tych „zabiegów": uczynić artykuł 
jak najbardziej zwartym, jasnym i zrozumiałym, uwypuklić myśl 
przewodnią i najważniejsze przesłanki, na których opiera się rozu­
mowanie autora. Nieraz przy tym trzeba się dobrze nagłowić, co 
też ten autor miał na myśli? a poprawienie tego jest często trud­
niejszą rzeczą, niż napisanie samemu czegoś na ten temat.

Poprawiony artykuł idzie do teki redakcyjnej i z niej, zależnie 
od aktualności tematu, ilości materiału, kolejności jego otrzyma­
nia i t. p. wytycznych pracy redakcyjnej — zostaje przeznaczony 
do któregoś numeru pisma. Wtedy trafia do rąk zecera (składa­
cza), który na maszynie (z klawiaturą, podobną do maszyny do pi­
sania), składa kolumny, następnie robi z nich odbitki i odsyła do 
redakcji, do korekty. Praca składacza jes ciężka, tym trudniej­
sza, że najmniejszy błąd wymaga przepisania na nowo całego 
wiersza.

Korekta, jest to wyłapywanie przez personel redakcyjny błę­
dów zecera. Każdy błąd zostaje oznaczony na odbitce, która wraca 
do drukarni dla przeprowadzenia poprawek w kolumnach. Po tym 
już następuje ułożenie całości artykułów i notatek w kolumny (stro­
ny) numeru, włączenie klisz ilustracyj, druk na olbrzymich pośpiesz­
nych maszynach, broszurowanie arkuszy wraz z okładką w zeszyty. 
I już! Tak, ale to ,,już", to co się tu opisało w kilkudziesięciu wier­
szach, to jest wiele pracy ludzkiej i wiele czasu. Trzeba' sobie 
uświadomić, że na to, aby każdy numer mógł wyjść w terminie, 
musi być robiony znacznie wcześniej, niż to opiewa data w nagłów­
ku; mimo najbardziej nowoczesnych maszyn i dobrej organizacji 
pracy, jest rzeczą niemal wykluczoną, by najbardziej pilny materiał 
mógł ukazać się w druku (w  tygodniku) prędzej, jak po 2 tygod­
niach od daty dostarczenia go redakcji, przeważnie zaś trzeba liczyć 
się z 3 tygodniami czasu.

Również trzeba sobie uświadomić i ten fakt, iż na wydajność 
pracy zarówno osoby poprawiającej, jak i zecera, ma olbrzymi 
wpływ wygląd pracy, jej szata zewnętrzna: jeżeli jest napisana nie­
czytelnie, zawiera wiele poprawek i skreśleń, wstawek — to praca 
tych ludzi niepomiernie się utrudnia i przedłuża. To samo będzie, 
gdy ktoś napisze artykuł na przezroczystej bibułce, utrudniającej 
odczytywanie tekstu, albo w taki sposób, że niema gdzie robić uwag 
i poprawek redakcyjnych. W  dalszym wyniku mamy znacznie wię­
cej błędów zecera i po tym oczywiście, dłuższą pracę korektora 
i stratę czasu na usuwanie błędów z kolumn, przepisywanie dzie­
siątków wierszy na nowo. A  przecież czas — to pieniądz: zecer, 
korektor i t. d. żyją z tej pracy, muszą być opłaceni w stosunku 
do czasu zużytego na pracę; im więcej pracy trzeba poświęcić na 
jakiś artykuł, tym druk jego (a tym samym i całego numeru) sta­
je się droższy z jednej strony, a z drugiej tym łatwiej może spo­
wodować opóźnienie wyjścia w świat zeszytu. To też bez przesady 
możnaby powiedzieć, że autor, nadsyłając chociażby bardzo warto­
ściową pracę, ale napisaną niechlujnie, bez zachowania form ze­
wnętrznych, obowiązujących na całym niemal świecie —  to praw­
dziwy szkodnik społeczny i marnotrawca grosza publicznego!

Jak postępować, aby się nie narazić na tak ciężkie zarzuty, 
powiadają następujące zasady, 12 przykazań autora:

1) Gdy chcesz coś napisać, zastanów się dobrze nad wybra­
nym tematem, ewentualnie poradź się kolegów.

2) Nie śpiesz się zbytnio, jeżeli temat nie jest terminowy; 
opracowując go, wykorzystaj wszelkie dostępne ci materiały, aby 
ująć rzecz jak najbardziej wyczerpująco; zwłaszcza sprawdź, czy 
i co na ten temat napisano w ostatnich latach w „Wiarusie". Na 
tonąiast, gdy masz pracę terminową, pilną — nie odkładaj jej na 
ostatnią chwilę, bo napewno się spóźnisz.

3) Staraj się wyrobić styl zwięzły i jasny, unikaj dłużyzn, 
rzeczy zbędnych; uwypuklaj myśl przewodnią, aby każdy wiedział
0 co ci chodzi; dobrze jest napisać najpierw brulion, po kilku dniach 
przeczytać go ponownie, potem przepisać dopiero na czysto, skra­
cając jeszcze ile się da.

4) Unikaj kwiecistych, napuszonych, trudno zrozumiałych 
zwrotów, bo zostaniesz posądzony o to, że brak treści pokrywasz 
tą formą!

5) Nadmiar cudzoziemszczyzny, zachwaszczanie języka — to 
nie dowód inteligencji, lecz duża wada, śmieszny i głupi snobizm!

6) Przestrzegaj zasad ortografii!
7) Oblicz wymiary pracy, dostosuj je do przeciętnych wymia­

rów artykułów z tej dziedziny, zamieszczanych w „Wiarusie". Jak 
ognia unikaj „kobył", któreby wymagały rozłożenia na kilka nu­
merów!

8) Pisz na białym, ścisłym papierze, a nie na przezroczystej 
bibułce.

9) Pisz tylko po jednej stronie kartki; na czterostronicowym 
arkuszu — tylko na stronie 1 i 3.

10) Pisz czytelnie, najlepiej — na maszynie do pisania.
11) Zostawiaj margines dość szeroki, wiersz nie powinien mieć 

więcej, jak 60 liter.
12) Zostawiaj odstępy między wierszami, na stronie nie po­

winno być więcej, niż 30—35 wierszy.
Dla każdego teraz chyba już jest rzeczą jasną, że tylko ten 

może liczyć na szybkie wydrukowanie pracy, kto zarówno w opra­
cowaniu jej treści, jak i w ujęciu jej w szatę zewnętrzną, zastoso­
wał się do ogólnie przyjętych prawideł.

W  końcu musimy jeszcze na kilka spraw zwrócić uwagę ko­
legów:

1) Każda praca drukowana jest chroniona przez prawo autor­
skie; podanie cudzej rzeczy za własną, przedruk bez zezwolenia 
autora, lub podania źródła (tak zwany plagiat), podlega surowym 
karom sądowym. Gdy się przytacza cudze słowa, lub całe ustępy 
z czyjejś pracy, należy odpowiednie ustępy wziąć w cudzysłowy, 
a w tekście (lub w odnośniku na dole stronicy) zaznaczyć tytuł
1 nazwisko autora pracy, z której zaczerpnięto wyjątek.

2) Zasadniczo każda praca musi być podpisana nazwiskiem 
autora; prace na tematy wojskowe —  z podaniem stopnia wojsko­
wego, lub bez; prace na tematy poza wojskowe — zasadniczo bez 
podania stopnia. Jeżeli szczególne względy przemawiają za tym, 
może być praca podpisana pseudonimem, jednak w tym wypadku 
musi być podane do wiadomości redakcji prawdziwe nazwisko au­
tora, jego przydział lub adres; inaczej praca, jako anonim, zasad­
niczo z miejsca idzie do kosza. Przy pseudonimie nie wolno poda­
wać stopnia wojskowego, tak samo jak i przy inicjałach, zastępu­
jących pełne nazwisko.

3) Praca autorska jest pracą prywatną kolegów, nie wolno 
więc wykorzystywać dla przesyłania artykułów pocztowych znacz­
ków „urzędowych", lub wysyłać maszynopisy jako „druk". Redak­
cja z zasady nie przyjmuje z poczty listów niedostatecznie opła­
conych.
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T e a t r
„ŚLUBY PANIEJfSKIE FREDRY W  TEATRZE NARODOWYM 
W WARSZAWIE

Dyrekcja Teatru Narodowego w Warszawie, pragnąc 
dać publiczności jak gdyby retrospektywny przegląd arcy­
dzieł literatury dramatycznej polskiej i obcej, a tym sa­
mym zapełnić łukę, jaka wytworzyła się ostatnio w reper­
tuarze czołowych teatrów warszawskich, wystawia w se­
zonie bieżącym szereg sztuk, związanych niejako z naszą 
tradycją teatralną. Na pierwszy ogień poszły nieśmier­
telne, wiecznie młode, tchnące młodzieńczą werwą i tężyz­
ną, a obok tego czarujące cudowną muzyką wiersza „Śluby 
panieńskie" Fredry.

Sztuki Fredry są doskonałą szkołą i szlachetną stra­
wą duchową dla młodego pokolenia. Starsi —  doskonale 
pamiętają świetne czasy, gdy na scenach naszych niemal 
niepodzielnie panowały sztuki klasyczne —  i dla nich więc 
wznowienie „Ślubów" jest miłym i niecodziennym wyda­
rzeniem.

Stary wojak napoleoński —  Fredro —  to nietylko 
mistrz formy, daje również w swych sztychach świetnie 
narysowane postacie, zwartość akcji, zręcznie zawiązana 
intryga —  słowem: sztuki Fredry to arcywzory o nieprze­
mijającej wartości.

Teatr Narodowy wystawił „Śluby" z całym pietyz­
mem, dając doborową obsadę piękne dekoracje i doskonałą 
reżyserię Stanisławskiego, który odtworzył równocześnie 
postać Radosta. Panią DolDrójską —  grała Helena Sulima, 
stylowymi dziewczątkami z polskiego dworku —  Klarą 
i Anielą były: Nina Swierczewska i Ełżbieta Barszczew­
ska, Gucia grał niezrównany odtwórca postaci Fredry —  
Jerzy Leszczyński, a Albina —  Tadeusz Wesołowski.

Przedstawienie „Ślubów" to spektakl pierwszorzędny, 
czarujący, jak zresztą wszystkie sztuki Fredry —  pięknem 
wiersza, zabawnymi perypetiami sentymentalnego Albina, 
humorem pustaka Gucia, a nadewszystko bezpośrednio­
ścią i żywością akcji.

„Śluby panieńskie" gra w dalszym ciągu Teatr Naro­
dowy na zmianę ze „Skąpcem" Moliera i „Weselem" Wy­
spiańskiego.

Wszystkim pp. podoficerom garnizonu warszawskie­
go, którzy nie widzieli jeszcze „Ślubów" —  gorąco poleca­
my to piękne widowisko.

„śluby panieńskie'* w Teatrze Narodowym.
Nina świerczewska jako Klara i Tadeusz Wesołowski jako Albin

K in o
AKTU ALNY FILM  „PODROŻ GENERAŁA ŚMIGŁEGO-RYDZA 
PO FRANCJI"

Staraniem francuskich władz wojskowych odbył się w dniu 
5 bieżącego miesiąca w sali Intemational-Film pokaz filmu pod ty­
tułem „Podróż generała Śmigłego-Rydza po Francji", opracowane­
go przez francuskich operatorów wojskowych.

Na pokazie obecny był między innymi szef sztabu armii fran­
cuskiej generał Gamelin, były szef misji wojskowej francuskiej 
w Polsce generał Henrys, były dyrektor nauk Wyższej Szkoły Wo­
jennej generał Faury, wyżsi oficerowie francuscy. Ze strony pol­
skiej obecni byli: ambasador Rzeczypospolitej Polskiej J. Łukasie- 
wicz z członkami ambasady, konsulatu i attachś wojskowy.

Film składa się z trzech części:
Pierwsza —  przedstawia polskie formacje ochotnicze we Fran­

cji z czasów wojny europejskiej.
Druga — podróż generała Śmigłego-Rydza; część ta zasługuje 

na specjalne uznanie ze względu na dokumentacyjne opracowanie 
poszczególnych etapów podróży Naczelnego Wodza armii polskiej.

Na trzecią część filmu składa się film dokumentacyjny
0 Francji.
„PŁOMIENNE SERCA" —  FILM  O POLSKIEJ MŁODZIEŻY

Już od szeregu tygodni trwają prace nad realizacją filmu 
„Płomienne serca", którego akcja toczy się między innymi na te­
renie podchorążówki piechoty i obrazuje przeżycia czterech mło- 
dzieńcW, wprowadzających w czyn słowa Naczelnego Wodza, wy­
powiedziane niedawno, a wzywające naród do podjęcia akcji do- 
zbrojeniowej i przygotowania wojskowego.

„Płomienne serca" będą więc filmem bardzo aktualnym i wie­
rzymy, że trud, podjęty przez Polską Spółkę Filmową, znajdzie zro­
zumienie w całym społeczeństwie. Barwny scenariusz napisał Ro­
muald Gantkowski, który też prowadzi reżyserię filmu, opracowa­
nie literackie zaś i dialogi, wyszły z pod pióra znakomitego autora 
szeregu sztuk teatralnych i publicysty —  Adama Grzymały-Sie- 
dleckiego.

Po ukończeniu zdjęć plenerowych, nakręconych w Rybienku, 
Ostrowi Mazowieckiej i Warszawie, przy czym sprowadzono do nich 
po raz pierwszy w Polsce plenerową aparaturę systemu „Klang 
Film", wre obecnie praca w atelier „Falanga", przy ulicy Szopena 
w Warszawie.

SZCZEPCIO I  TONCIO N A  EKRANIE
Na wzór Hollywoodu, polskie wytwórnie filmowe szukają no­

wych rewelacyj aktorskich wśród gwiazd radia. Na pierwszy ogień 
poszli popularni lwowscy komicy: Szczepcio, Tońcio i Pan Strońć, 
zaangażowani przez warszawską wytwórnię „Feniks". Inowacja ta 
niechybnie mile będzie widziana tak przez radiosłuchaczy, jak
1 przez kinomanów.

Jan Kiepura ma założyć w Polsce wytwórnię filmową. Podob­
no zapytany czy będzie występował w obrazach tej wytwórni, słyn­
ny tenor odparł:

—  Wątpię, żerny moja wytwórnia mogła pozwolić sobie na 
zaangażowanie tak drogiego aktora, jak ja!

Wojsko karmią dobrze, ale bywają „obżartuchy", którym zawsze 
jest mało. Takiego właśnie pieczeniarza gra w filmie „Płomienne 
serca" doskonały aktor lwowski Stanisław Jaśkiewicz (w środku). 
Obok z lewej Mieczysław Węgrzyn, z prawej Mieczysław Milecki

Pot. Polska Spółka Filmowa
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LOGOGRYF

ułożył „Wio - ćko'

W  figurę należy wpisać pionowo 34 dziewięcioliterowych wy­
razów. Poziome rzędy środkowe dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:

1) Towarzysz pojedynkującego się. —  Dęty instrument mu­
zyczny. 2) Włóczęga, włóczykij. —  Ciepły okład. 3) Wykład, od­
czyt publiczny. —  Zmuszający terrorem. 4) Narzędzia, przybory.—  
Zapał, imiesienie, 5) Życzyć, składać życzenia. —  Grono przewod­
niczących osób. 6) Szef, kierownik, zwierzchnik. — Konieczne. 
7) Dzień w tygodniu. —  Ptak. 8) Drzewo, którego owoc jest jadal­
ny. —  Choroba zakaźna. 9) Ptak z rodziny wodników. — Wieś, słyn­
na ze zwycięstwa Kościuszki nad RosjanamL 10) Niedoświadczony, 
początkujący. —  Przewóz lub wywóz towarów. 11) Narzędzie rolni­
cze. —̂  Osada rybacka na Helu. 12) Imię żeńskie. —  Opuszczona 
część domu. 13) Znosić, cierpieć, pobłażać. —  Drzewo cedrowe. 14) 
Plan podróży. —  Ten, kto z zamiłowaniem oddaje się jakiemuś 
sportowi. 15) .Znak widomy, niewidzialnej łaski Bożej. —  Sprawo­
zdawca, dziennikarz. 16) Członek sekty protestantów. —  Kobieta. 
17) Zasadniczy, natychmiastowy, gnmtowny. —  Okazała postawa.

Czas nadsyłania rozwiązań —  trzy tygodnie.

------- NAGRODY:

Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 41 
„WIARUSA“ :

LOGOGRYF

Chart, zięba, Prusy, trefl, atoli, jucht, cypel, islam, elita, wra­
że, irysy, Azory, rygor, upiór, sakwa, alasz.

Czytajcie „Wiarusa"

KONXHO\Vivi%.
I

Fałszywe dziś pozory wielu zwodzą ludzi,
Nie wszystko to jest złoto, co wzrok blaskiem łudzi,

• ZADANIE MATEMATYCZNE

543 -i- 543 1086
543 _  43 =  500
543 X 3 =  1629
543 : 3 — 181

592'2172 3396

KONIKÓWKA
Szabla jest dla zabawy, lanca dla obawy.
Karabiny dla wrzawy, kosa do rozprawy.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH -W N-RZE 42 
„WIARUSA";

LOGOGRYF
Doskok, zaułek, Iliada, egoizm, deszcz, niania, chrapy, wjrżeł, 

obszar, jesień, akcent, kaczka, zoolog, zmiana, amator, pionm, ła­
sica, okazja, timika. Urania, natura, ironia, emalia, słowik, termin, 
rudzik, zgrzyt, epitet, lipiec, arnika.

Dzielny wojak zza płotu nie strzela

KWADRAT MAGICZNY
Strata, trener, renoma, anonim. Temida, Aryman.

ZADANIE
Puhacz, pluton, polana, pomnik, przeor, pulpit, period, panika.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 42 
„WIARUSA" NADESŁALI;

TRZECH ZADAŃ:
Panie: Ira i Hala Jarząbkiewiczóny.
Starszy sierżant Jerzy MachniewskL 
Starszy ogniomistrz Jan Ciołczyk.
Sierżanci: Władysław Sałata, Józef Zagól, Kazimierz Domań­

ski, Szczepan Pluciński, Ludwik Szymczak.
Ogniomistrze: W. Żołędowski, Józef Dybała.
Plutonowi: Klemens Wełna, Antoni Wójcik.
Kaprale: Feliks Brosławski, Stanisław Konowalczyk, Leon 

Pindor, Zygmunt Jędrys.
Pan Stanisław Próchniak.

DWÓCH ZADAŃ:
Starsi sierżanci: Andrzej Kusiak, F. Cieszkowski, Herman 

Górlitz.
Sierżant Leonard Janecki.
Plutonowi: Józef Czamek, Władysław Łokietek, Franciszek 

Jamry, Kazimierz Grahlewski.
Kaprale: Ludwik Bieszczad, Tadeusz Olszewski.
Pan Winicjusz Pietraszewski.

JEDNEGO ZADANIA:
Sierżant Jerzy Makowski.
Wachmistrz Władysław Turniak.
Pan Łada.

NAGRODY OTRZYMUJĄ;
Kapral Leon Pindor.
Plutonowy Antoni Wójcik.

NAJLEPSZA LOKATA OSZCZĘDNOŚCI!
Dom dwupiętrowy, ogród —- zł 18.000, wpłaty zl 8.000 
Gospodarstwo I kL 46 morgowo—zł 17.000, wpłaty z! 10.000 
Gospodarstwo 18 morgowe —  zł. 6.000

Polecam wielki wybór gospodarstw, domów, 
restauracji do kupna i dzierżawy.

TRAWINSKI —  Ostrów Poznański, Koszarowa IL  

(Informacje znaczek)



Humor
(Zdjęcie lewe)

O j c i e c :  C3o to znaczy, dzieci? 
Zamiast się uczyć —  nic nie robicie 
i w dodatku palicie papierosy ? Gdzie 
jest korepetytor?

Dz i e c i :  Palił także —  zrobiło 
mu się niedobrze i musiał wyjść.

(Zdjęcie prawe)
Oj, Bartłomieju! Znowu macie rę­

kę na temblaku. Pewnie wczoraj w 
gospodzie daliście znowu komuś po 
gębie!

Stara panna na balu do proszącego ją dansera:
—  Ależ, panie sędzio —  przecież pan chętniej tańczy 

z młodszymi ode mnie...
—  Hm... łaskawa pani... —  raz przecie trzeba zała­

twić zaległe kawałki.

Pewien antysemita miał wytresowaną papugę, która 
powtarzała: •

—  Żyd parszywy! Żyd parszywy!
Właściciel ofiarował ją później dô  ogrodu zoologicz­

nego w Poznaniu.
Pewnego dnia przyglądał się papudze przybyły z Ło­

dzi kupiec Cukierhandel.
W  tej samej chwili papuga zaczyna mówić:
—  Żyd parszywy! Żyd parszywy!
Cukierhandel z pogardą spogląda na ptaka i mówi:
—  Wstydziłabyś się, ty idiotko! Ty jeszcze śmiesz 

coś mówić? Z takim nosem!

—  Dlaczego masz węzełek na chustce od nosa?
—  Żebym pamiętał, że mam być abstynentem.
—  Przecież przed chwilą piłeś wódkę.
—  Tak, właśnie... niestety, przypomniałem sobie 

o węzełku dopiero wtedy, kiedy wycierałem usta chu­
steczką.

Młody człowiek idzie do wróżbiarki.
—  Jak jest z chorobami? —  pyta.
Wróżbiarka kładzie karty, obraca je, przekłada.
—  Nie widzę żadnych chorób w pobliżu —  mówi, 

czytając z kart.
Młody człowiek wzdycha, zawiedziony:
—  Jaka szkoda! Studiuję medycynę.

—  Prócz tego bólu głowy —  panie doktorze —  nic 
mi nie brakuje. Jem jak wilk, pracuję jak wół, wieczorem 
jestem zmęczony jak pies, ą w nocy śpię jak suseł!

—  W  takim razie trzeba się było udać do weteryna­
rza, a nie do doktora!

—  O jej, widziałeś ty, Antek! U  naszego pana ma­
jora umarły naraz cztery osoby w rodzinie!

—  A  skądże ty wiesz o tern?
—  A, bom wyraźnie czytał w gazecie: „Nasza naj­

ukochańsza żona, matka, siostra i ciotka“.

Wieśniak u fotografa:
—  Prosę tyz łaski pana, zrobić sześć fotografij mo­

jej starej.
—  A  gdzież ona jest?
—  A, ona jest na wsi, ale ja tu mam jej rysopis...

Powiedz mi, chłopcze, jakie mogą być kąty? 
Prosty, ostry...
No i jakie jeszcze?
I... odnajęty, panie profesorze!

Karol II angielski, który w okresie wojny domowej 
i dyktatury Cromvella, zmuszony był opuścić kraj ro­
dzinny i szukać schronienia we Francji, zawdzięczał od­
zyskanie tronu królewskiego, który objął w roku 1665, 
garstce oddanej sobie szlachty angielskiej, a zwłaszcza 
lordowi Shaftesbury. Jako król, zapomniał jednak prędko 
o wyświadczonej mu przysłudze i szlachetnemu lordowi 
niczem się nie wywdzięczył.

Pewnego dnia zgłosiła się w pałacu królewskim de- 
putacja Szkotów z prośbą o posłuchanie. Atoli król, znu­
dzony częstym naprzykrzaniem się obywateli tej prowin­
cji, nie mogąc wręcz ich odprawić, zwrócił się do lorda 
Shaftesbury z prośbą:

—  Niech mi pan zrobi tę grzeczność, lordzie, i odegra 
moją rolę jako król i przyjmie deputację, a ja zajmę two­
je miejsce w orszaku królewskim tu, na sali.

Lord zgodził się chętnie zastąpić króla przez pięć mi­
nut i w tej roli, odpowiadając deputacji szkockiej na jej 
prośbę, rzekł:

—  Moi panowie, niech was nie dziwi, że nic dla was 
jeszcze uczynić nie mogłem, ale tu oto stoi lord Shaftesbu­
ry (tu wskazał na króla), któremu zawdzięczam koronę 
królewską, a mimo to dotąd nie okazałem mu ani znaku 
mojej wdzięczności.
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